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   Książkę tę dedykuję wszystkim marzycielom. Tym, którzy rozpoczęli już swoją podróż, oraz tym, którzy aby ruszyć w drogę, muszą jeszcze odkopać siłę marzeń spod sterty codzienności. Ale przede wszystkim dedykuję ją tym, którzy w trakcie realizacji mojego projektu zagościli w moim sercu na zawsze, a których dziś odważnie mogę nazwać przyjaciółmi.
 
   Czołem, marzyciele!
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 Piszę ten tekst, będąc na ostatniej prostej drogi wiodącej do zdobycia Korony Ziemi, czyli najwyższych szczytów wszystkich kontynentów. Planuję dokonać tego już w maju 2018 roku. Jeśli mi się to uda (a udaje mi się wszystko, w co głęboko wierzę :)), zamknę mój siedmioletni projekt „Siła Marzeń” jako najmłodsza Polka z Koroną Ziemi. Ale wierzcie mi, nie jest to samo w sobie celem, bo kto nosił koronę, wie, że to atrybut przechodni.
 Ta książka jest opowieścią o drodze — długiej wyprawie po marzenia, widzianej z perspektywy matki pracującej na pełnym etacie. Trudności życia codziennego przeplatają się w niej z pasją do przygód i górskich wypraw. To opowieść o „wysokogórskim romansie” i ambitnym marzeniu, które od kilku lat wprowadzają mnie w stan permanentnej superorganizacji. Opowiem Wam, jak zaczęła się moja wielka przygoda z górami i jak realizuje się tak szalony projekt, dysponując jedynie dwudziestoma sześcioma dniami urlopu. Skąd pozyskać gigantyczne fundusze potrzebne na wyprawę na Antarktydę czy Everest, na co uważać, podróżując w pojedynkę, i czego tak naprawdę się bałam, jadąc sama w nieznane. Gorąco wierzę, że moja historia przekona Was do tego, byście odkryli swoją własną siłę marzeń i już dziś rozpoczęli podróż do wyśnionego celu, mając w plecaku brak czasu i gotówki, ale i wielkie chęci oraz wiarę! Wiarę, że się uda.
 Jeśli mieszkacie w wielkim mieście i podobnie jak ja jesteście pracownikami międzynarodowych koncernów, to ufam, że ta książka będzie dla Was drogowskazem, jak nie zwariować w zagmatwanym świecie plątaniny wysokich, szklanych wieżowców. Bo w gruncie rzeczy „z systemu” można wyciągnąć kilka przydatnych prawd. Choć wiem, rozumiem i doświadczyłam na własnej skórze, że w korpoświatku zawsze znajdzie się chętny na to, by ambitnych i zadowolonych z życia ludzi próbować ściągnąć w dół i przystrzyc do średniej. A jeśli boicie się wyjechać ze swojej ukochanej mieścinki, by poznać ten zwariowany świat, pamiętajcie, że każda podróż zaczyna się od pierwszego kroku. Podróżując, nabierzecie umiejętności rozpoznawania życiowych szans i ściem. I nawet jeśli wszystko miałoby się skończyć klapą, to tylko po to, byście mogli za chwilę zmierzyć się z czymś dużo większym i poważniejszym, bo będziecie na to gotowi.
 Żeby nie było tak miło i kolorowo, przeczytacie także o moich górskich kłopotach i o tym, czego dzięki nim doświadczyłam. O trudzie podejmowania życiowych decyzji i wymuszonych przeprowadzkach, które po czasie okazywały się tak naprawdę szansą. Będzie trochę o samotnym macierzyństwie, utracie pracy i nieustannym podliczaniu wydatków. O szaleństwie poszukiwania sponsorów oraz o tym, gdzie ostatecznie „Siła Marzeń” wystawiła mi rachunek… Pierwsze jego pozycje to: przemęczenie, brak snu, anemia.
 Owszem, bywało ciężko. A jednak wciąż pcham ten wózek, wierząc w wirującą wokół niego pozytywną energię, w gigantyczną SIŁĘ MARZEŃ. Bo to właśnie marzenia mają wpływ na to, jakich kształtów nabiera nasza codzienność. To ich magiczna moc powoduje, że obieramy cel, łapiemy wiatr w żagle i ruszamy w nieznane, niejednokrotnie wyboistą i krętą drogą, która na samym końcu z pewnością nas czegoś nauczy. Wielkie projekty nie realizują się same. Trzeba ułożyć plan, zakasać rękawy i ruszyć do boju. Być upartym i konsekwentnym. A reszta? Czas, pieniądze… wszystko się znajdzie, wyskoczy spod ziemi, zupełnie jakbyśmy byli właścicielami zaczarowanego ołówka.
 Świat jest ogromny i hojny. Zadba o to, by niczego nam nie zabrakło, i podeśle wszystko, czego potrzebujemy, pod warunkiem że tak właśnie będziemy o nim myśleć.
 Marzmy więc odważnie, myślmy pozytywnie i konsekwentnie idźmy ku wyznaczonym celom! Właśnie tego i Wam, i sobie życzę z całego serca!
 Wasza Miłka
 Zapraszam na:
 www.bogumilaraulin.pl
 www.facebook.com/silamarzenmilkaraulin
 www.instagram.com/sila.marzen

 
  
    1.Kaszubska krew


    


    O kaszubskich korzeniach, muzycznej pasji oraz zamiłowaniu do przygód i przyrody, które mam po tacie. O niesfornym i pyskatym dziecku, któremu zdarzyło się… ukraść samochód. O wyzwaniach, jakim trzeba stawić czoła, będąc jedyną dziewczyną w klasie, i o początku wielkiej miłości. Miłości do gór.
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  Kto ze współczesnych rodziców pozwoliłby swoim dzieciom jeździć na łyżwach po zamarzniętym stawie czy jeziorze?


  Są chętni? Nie widzę. A ja jeździłam wraz z siostrami i bandą okolicznych dzieciaków. Spokojnie. Nie ma powodów do świętego oburzenia. Nim tata puścił nas na zamarznięty staw, sam wchodził na lód, skakał po nim z całych sił, a potem przyklękał w wyskakanym miejscu i oglądał stan tafli. Czy aby nie pękła? Przyglądałyśmy się jego zabiegom z brzegu z lekkim zniecierpliwieniem, bo cała procedura trwała kilkanaście minut. Gdy tata uznawał, że wszystko gra, oznaczał czapkami sprawdzony obszar i dawał znak. Ruszałyśmy do zabawy. Jeździłyśmy wzdłuż i wszerz wyznaczonego lodowiska, wykonując zwody i fikuśne piruety. Nasza działalność sportowo-artystyczna często kończyła się upadkiem, więc kolana szybko zmieniały kolor na fioletowy… Nic to — wstawałyśmy i jeździłyśmy dalej. I tak do momentu, aż padałyśmy ze zmęczenia i szczęścia. Do letnich atrakcji dostępnych nad tym samym jeziorem należało: spanie na sianie pod gołym niebem, oglądanie spadających gwiazd, ogniska z kiełbaskami i nocne kąpiele w akwenie, w którym jeszcze za mojego dzieciństwa były raki. Wraz z tatą obserwowałyśmy czaple i sarny, wyszukiwałyśmy lisie nory, a gdy chciało nam się pić, babcia wysyłała nas na pole, gdzie czekała krowa przepełniona świeżym, ciepłym mlekiem…


  Pojezierze Kaszubskie. Kamień. Malowniczą wieś w gminie Szemud mój tata znał jak własną kieszeń. Tu się urodził i wychował wraz z dziesięciorgiem rodzeństwa. Tu rokrocznie przywoził nas na letnie i zimowe wakacje. Śmiem twierdzić, że zamiłowanie do przygód i przyrody mam po nim. Po mamie odziedziczyłam z kolei naturę wojownika i konsekwencję w działaniu. Boże, jak ja się cieszę, że jestem tak uparta jak moja mama! Ale, ale — wracając na moment do sprawy, od której zaczęłam, czyli do jazdy na łyżwach po zamarzniętym jeziorze pod okiem taty: żebyście sobie nie pomyśleli — w miejscu, w którym szalałyśmy na łyżwach, wody pod lodem było co najwyżej po dziecięcy pas :)


  
    Wraz z tatą obserwowałyśmy czaple i sarny, wyszukiwałyśmy lisie nory, a gdy chciało nam się pić, babcia wysyłała nas na pole, gdzie czekała krowa przepełniona świeżym, ciepłym mlekiem…
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    Zawsze byłam córeczką tatusia. Łączy nas wiele — miłość do przyrody, przygody i pączków

  


  Mam to szczęście należeć do pokolenia, które mogło zdzierać sobie kolana na boisku, kąpać się w piaskownicy wypełnionej deszczówką i budować domki na drzewach rosnących pomiędzy blokami z wielkiej płyty w gdyńskiej dzielnicy Karwiny. Moi rodzice byli muzykami. Mama, bydgoszczanka i śpiewaczka operowa, po urodzeniu trójki dzieci przez jakiś czas kontynuowała karierę w Operze Bałtyckiej, ale w końcu porzuciła artystyczne zajęcie i rozpoczęła pracę w szkole jako nauczyciel muzyki. Tata trafił do wojska w charakterze trębacza w orkiestrze. Po godzinach, wykorzystując swoje umiejętności, dorabiał weekendowo, grając na weselach w zespole instrumentów dętych. I może wszystko ułożyłoby się pozytywnie, gdyby nie to, że mój tata to typ niepokorny. Mówi, co myśli, w dodatku głośno, czasem o sprawach, o których inni roztropnie milczą. Nigdy nie zapisał się też do partii komunistycznej. W efekcie system go „wyrzucił, wypluł i zdeptał” — jako głowa pięcioosobowej rodziny został bez roboty. Imał się więc każdej pracy. Gdy zmienił się ustrój i otwarto granice, sprowadzał z Niemiec uszkodzone samochody, naprawiał je i sprzedawał z niezłym zyskiem. Pracował na targowisku, po którym często szlajałam się razem z nim. Do domu wracał późnym wieczorem. Przywoził wówczas worek pieniędzy, które razem z siostrami skrupulatnie liczyłyśmy. Straszną frajdę sprawiało nam układanie banknotów i budowanie wysokich wież z monet. Do dziś pamiętam każdą z nich!
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    Z Ludką uwielbiałyśmy bawić się na drzewach
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    Magda w trakcie ćwiczeń na pianinie. Ja stoję w rogu i bacznie się przysłuchuję

  


  Jako że byłyśmy córkami muzyków, nie ominął nas obowiązek uczęszczania do szkoły muzycznej. W późniejszych latach co prawda notorycznie z niej uciekałyśmy, za to podczas świąt z przyjemnością stawałyśmy razem przy fortepianie i śpiewałyśmy niestandardowe kolędy — w wielogłosach do akompaniamentu mamy. Choć rodzice namawiali nas do kontynuowania zawodowych tradycji, żadna z nas nie poszła w ich ślady. Nie przemawiała do nas wizja ziemniaków serwowanych w każdej możliwej postaci przez okrągły rok, urozmaicanych jedynie powidłami. Bywały okresy, że finansowo wiodło się mojej rodzinie lepiej, ale szału nie było nigdy. Dlatego też ja zostałam inżynierem elektrotechnikiem, moja starsza siostra Magda — bankowcem, a najmłodsza z nas, Ludka — inżynierem wodno-kanalizacyjnym. Przyznacie, że nie są to raczej zawody, o których wykonywaniu marzy każda dziewczynka. Sorry, życie to nie bajka! W każdym razie, choć żadna z nas nie zdecydowała się na studia muzyczne, to zarówno moim siostrom, jak i mnie muzyka gra głęboko w sercu i pozostaje jednym z bodźców, na które wszystkie jesteśmy szalenie wrażliwe.


  
    Marzyłam zatem na potęgę — i to było fajne: wyobrażanie sobie czegoś z taką intensywnością, że aż krew buzuje w żyłach, a policzki owiewa wiatr…

  


  Finansowe niedobory były dotkliwe zwłaszcza w okresie szkoły podstawowej. Nie było kasy, więc gdy inni jechali na wycieczkę, ja zostawałam w domu. Kiedy chodzili na popołudniowe zajęcia z angielskiego, ja mogłam o nich tylko pomarzyć. W efekcie oni brylowali na lekcjach języka w podstawówce, a ja siedziałam na „angliku” jak na tureckim kazaniu. Przyjemne to nie było. Jednak dzisiaj myślę sobie, że było po coś. Podejrzewam, że to właśnie braki ukształtowały mój charakter. Uruchamiały wyobraźnię, gdy czegoś nie można, choć się tego bardzo pragnie. Nie jedziesz na wycieczkę, ale kto ci zabroni fantazjować o tym, dokąd byś się wybrała, mając rolki albo górski rower. Marzyłam zatem na potęgę — i to było fajne: wyobrażanie sobie czegoś z taką intensywnością, że aż krew buzuje w żyłach, a policzki owiewa wiatr… I to wszystko w pozycji horyzontalnej, gdy leży się na łóżku z zamkniętymi oczami! Hm… gdyby się miało rower, można by zjechać z największej górki, podjechać pod ogródki działkowe, przeskoczyć przez niewysokie ogrodzenie i ukraść kilka jabłek czy gruszek, wrzucając wszystkie na szybko do bluzy służącej tymczasowo za siatkę. Przyznaję się bez bicia — byłam rozbójniczką! A w moich fantazjach zawsze były przygody.


  Właściwie to nie wiem, co za zbój we mnie siedzi ani skąd się wziął, ale jest ze mną od zawsze. Już jako sześciolatka za jego podszeptem rozkładałam na drobne części wszystkie sprawne domowe zegary, tłumacząc, że koniecznie musiałam sprawdzić, co jest w środku. Zbój siedział obok mnie także tamtej nocy, kiedy „pożyczyłam” rodzinny samochód. Cel miałam rozwojowy, mianowicie pragnęłam nauczyć się jeździć. Co prawda tata dość wcześnie pozwalał nam prowadzić auto na bocznych, piaszczystych wiejskich drogach, ale były one tak dziurawe, że jeździło się po nich powoli i ostrożnie. Pierwszy i drugi bieg? A co to za frajda? Ach, wyjechać na asfaltówkę, wcisnąć trójkę, czwórkę… Cóż, skutki mojej ciekawości bywały niejednokrotnie bardzo kosztowe. Rodzicielskie auto oczywiście rozbiłam. Na swoje usprawiedliwienie dodam, że po tym incydencie zakasałam rękawy, by odkupić swoje winy. Pokornie naprawiałam z tatą chłodnicę, kleiłam plastikowy zderzak i czyściłam tapicerkę. Kradnąc wóz, nie zwróciłam uwagi, że na tylnym siedzeniu znajdują się jajka. Cała taca, trzydzieści sztuk! Oczywiście roztrzaskały się, gdy straciłam kontrolę nad samochodem. A kontrolę straciłam, wchodząc w zakręt z nadmierną prędkością na upragnionej czwórce. Odruchowo zaczęłam hamować, ale poranna rosa zdążyła zepchnąć auto na pobocze, wpadłam w poślizg i mogłam sobie wciskać ten hamulec dalej, choćby do samej śmierci. I owszem, mogło się to wszystko właśnie tak skończyć, tańczyłam bowiem na śliskiej trawie do momentu, w którym zauważyłam, że jadę prosto na drzewo. Nie wiem, skąd się w takich sytuacjach bierze w człowieku zdolność do szybkiej analizy ryzyka, ale za wszelką cenę chce się wyjść z tarapatów cało i wybiera tak zwane mniejsze zło. Pamiętam, że mocno złapałam kierownicę i z całych sił skręciłam w prawo, zamykając przy tym oczy. Auto wykonało pełen obrót i zatrzymało się w rowie po drugiej stronie jezdni, przecinając pas ruchu z przeciwnego kierunku — na szczęście była czwarta rano, pusto. Szczęśliwie również większość energii została wytracona w trakcie obrotu samochodu, więc zniszczenia były mniejsze od tych, które można by sobie wyobrazić. Trzęsąc się, wysiadłam z samochodu i przez chwilę tak stałam. Miałam wtedy trzynaście lat. Wiem, że nie brzmi to najlepiej, ale cóż. Taka prawda.
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    Renault clio rodziców, które rozbiłam, kiedy byłam niewiele starsza niż na tych zdjęciach

  


  Wewnętrzny zbój nie opuszczał mnie rzecz jasna także w szkole. Byłam uczennicą niesforną i pyskatą. Jednak, poza upomnieniami i uwagami, nauczyciele niewiele mogli mi zrobić, ponieważ uczyłam się świetnie. Dobre stopnie były moim koronnym argumentem w rozmowie z rodzicami, kiedy ze szkoły nadchodziły kiepskie wiadomości:


  — Miłka, dlaczego biłaś się z kolegą na przerwie?


  — Po pierwsze, wygrałam, a po drugie, wiesz, że będę na zakończenie roku miała drugą średnią w klasie?


  Po tych słowach następowała jeszcze krótka wymiana zdań, ale zasadniczo rodzice trzymali moją stronę. Krzywili się jedynie z obrzydzeniem na myśl, że oto ich córeczka w kieszeni trzyma pukiel wyszarpanych koledze włosów (całe szczęście, że chłopcy oszczędzali mój bujny, długi warkocz!).


  Z tym biciem chłopaków to sobie nie myślcie — nic na siłę. Bił się ten, kto chciał. To było coś w formie zapasów, zawodów o to, kto kogo położy, a mnie naprawdę zależało na zwycięstwie. Wygrać z chłopakiem — to było coś!


  Jednym z moich najintensywniejszych wspomnień z dzieciństwa są wyjazdy na Kaszuby. W rodzinnej wiosce mojego taty każdej zimy miało miejsce prawdziwe białe szaleństwo. Kulig! Tata podczepiał sanki do samochodu i woził nas po wąskiej, lokalnej drodze z prędkością z pewnością niedozwoloną. Jeździł tak szybko, że mimo iż wraz z siostrami kurczowo trzymałyśmy się sanek, siła odśrodkowa wyrzucała nas na zakrętach do przydrożnych rowów. Gdy spadałyśmy z siedzeń naszych pojazdów niczym pionki z przechylonej szachownicy, tato trochę zwalniał, byśmy mogły szybciutko, w biegu, wdrapać się na nie z powrotem. I fajnie, ale już po pięciu minutach znowu nie było przebacz! Zero taryfy ulgowej, czysta walka o przetrwanie. Taki kulig przypominał rodeo — kto dłużej wytrzyma. Jeździłyśmy, aż któraś z nas zaczynała krzyczeć, że już nie może trzymać się sanek, bo palce zdrętwiały jej z zimna. Nim ta wiadomość przez otwarty bagażnik docierała do taty, mijało kilka minut, ponieważ silnik naszego renault clio pracował głośno i zagłuszał praktycznie wszystko. Wreszcie tata zatrzymywał się, a my — przemarznięte — wskakiwałyśmy do samochodu i ściągałyśmy szybko skarpety i rękawice, próbując w słabo działającym nawiewie auta ogrzać czerwone z zimna palce. Jeśli na hasło: „Robimy jeszcze jedną rundę?” nie reagowałyśmy odpowiednim entuzjazmem (nie czułyśmy nóg, a gluty zwisały nam do bród), tata zatrzymywał samochód i szukał miejsca na ognisko. Przemarznięte, ale zmotywowane biegałyśmy po lesie, żeby pozbierać mokry chrust, a nasz niesamowity tatuś nie wiadomo skąd przynosił większą kłodę, która paliła się przez kilka godzin.


  
    Jak jesteś środkowa, to zawsze będziesz za mała, żeby pójść sama do sklepu na drugą stronę ulicy, i równocześnie za duża, żeby mieć prawo do takiej ilości przytulania, jaką ma zapewnioną twoja młodsza siostra.

  


  Z trzech sióstr jestem druga w kolejności urodzenia i chyba nie ominął mnie syndrom dziecka środkowego. Z jakiegoś, nie do końca zrozumiałego przeze mnie samą, powodu potrzebuję być zauważona. W sumie to chyba nie takie dziwne — środkowi mają przechlapane. Są pozbawieni przywilejów starszeństwa, bo wiadomo — starszy równa się mądrzejszy, więcej mu wolno. Nie daje się im też taryfy ulgowej, na którą może liczyć najmłodszy w rodzinie. Jak jesteś środkowa, to zawsze będziesz za mała, żeby pójść sama do sklepu na drugą stronę ulicy, i równocześnie za duża, żeby mieć prawo do takiej ilości przytulania, jaką ma zapewnioną twoja młodsza siostra. Nigdy co prawda nie poddałam się testom psychologicznym, które mogłyby wykryć tę moją „środkowość”, ale pamiętam, że był taki okres w moim życiu, w którym bardzo zabiegałam o uwagę. Próbowałam na nią zasłużyć pracowitością i skrupulatnością. Jako ośmiolatka weekendy spędzałam na domowych porządkach. Zaharowywałam się po smarkate pachy tylko po to, żeby usłyszeć pochwałę od wracającej z sobotnich zajęć zmęczonej mamy. Mama pracowała w szkole, studiowała zaocznie, a na dodatek wychowywała trójkę dzieci, więc miło było usłyszeć od niej: „Och! Jak ładnie posprzątane”. Dumna oprowadzałam ją po domu i pokazując każdy kącik, odurzałam się ilością ochów i achów, jakie mama z siebie wydobywała.
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    Wszystkie trzy sprawdzałyśmy wytrzymałość szaf wybudowanych przez tatę

  


  By uwolnić się od przekleństwa bycia „średnim” dzieckiem, uczestniczyłam także w szkolnych aktywnościach pozalekcyjnych: w naszej podstawówce można było zapisać się do zespołu tańca nowoczesnego i amatorsko trenować gimnastykę artystyczną. Procedura prowadząca do sukcesu była bardzo prosta: najpierw podglądało się, jak to robiła koleżanka, która chodziła na profesjonalne zajęcia, a potem w domu układało się stertę pierzyn i poduszek, by z taką asekuracją ćwiczyć mostki, gwiazdy, szpagaty z drugiego szczebelka i inne wygibasy. Wszystko po to, żeby mieć swoje pięć minut w trakcie występu. By móc zaprosić na niego rodziców, zachęcając ich dodatkowo: „Bo wiecie, jak zmieni się muzyka, to inne dziewczynki zrobią okrąg, a w środku będę ja i… i… i… zrobię szpagat, mostek oraz gwiazdę na scenie”.


  „Środkowość” była dla mnie zawsze także motywatorem do nauki. Uwielbiałam przynosić do domu świadectwa z paskiem. Rodzice pękali z dumy, a ja czułam się wyjątkowa. Nie środkowa!


  Gdy teraz wracam myślą do tamtych czasów, to rozumiem, że mama i tato musieli się mocno nagimnastykować, żeby wychować naszą niesforną gromadkę ;)


  Ze względu na finansowe niedobory jeździłyśmy wyłącznie na najtańsze kolonie, czyli kolonie baptystyczne. Do dziś uważam, że były to świetne wakacje — do opiekunów mówiło się „ciociu” albo „wujku”, dzięki czemu atmosfera wyjazdu robiła się prawdziwie rodzinna.


  
    Widok ze szczytu Śnieżki zrobił na mnie niesamowite wrażenie. Dał poczucie szczęścia i wolności.

  


  Jeden z kolonijnych wyjazdów okazał się szczególny i miał zmienić moje życie. Cel — Karpacz. Mój pierwszy raz w górach! W programie wyjazdu mieliśmy zaplanowaną pieszą wycieczkę na Śnieżkę. Jedenastolatce, która nic nie wie o chodzeniu po górach, niewiele to mówiło. Wycieczka? OK! Pamiętam jak dziś moment, gdy zapytałam pastora (naszego przewodnika nie tylko duchowego :)), dokąd idziemy, a on wskazał ręką wyrastającą przede mną wypukłość terenu. Tak! Byłam przekonana, że pokazywał dokładnie to wzniesienie, które miałam tuż przed sobą, a nie małą kropkę w oddali. W połowie drogi byłam tak wyczerpana, że powłóczyłam nogami, a na kolejne wzniesienia wdrapywałam się na czworaka. Końcówka trasy na Śnieżkę łagodnieje w podejście deptakiem do schroniska. Tam odetchnęłam z ulgą, wreszcie dostrzegając wyraźnie cel mojej męczącej podróży. Gdy dotarliśmy na szczyt, stało się ze mną coś niezwykłego. Zmęczenie ustąpiło zachwytowi. Zachwytowi nad rozległą przestrzenią, nad zboczami porośniętymi soczystą zielenią, nad wiatrem, słońcem, powietrzem… Nad wszystkim. Widok ze szczytu Śnieżki zrobił na mnie niesamowite wrażenie. Dał poczucie szczęścia i wolności. Właśnie wtedy, dokładnie na wysokości 1603 m n.p.m., złapałam górskiego bakcyla. Zainfekował mnie skutecznie i oto jestem tu, gdzie jestem — zdobywam Koronę Ziemi.


  Śnieżka, zauroczenie górami — to było jeszcze w podstawówce. Potem przyszedł czas na wybór kierunku dalszej edukacji. Marzyłam o szkole lotniczej w Dęblinie. Ach, przywdziać mundur kapitana i spojrzeć na świat z kabiny pilota! Przygoda… Nie taka samotna, bo Bartek, ten kolega, z którym najczęściej się biłam, też chciał złożyć papiery do Dęblina, więc weszlibyśmy razem w nowe środowisko. O karierze pani pilot musiałam jednak szybko zapomnieć. Ucząc się w innym mieście i generując koszty samodzielnego życia na stancji, stanowiłabym zbyt duże obciążenie dla rodzinnego budżetu. Wizja błękitnego nieba i dryfowania w przestworzach z najpiękniejszymi zachodami słońca na horyzoncie zniknęła.


  „Nic to” — pomyślałam. Zrobiłam szybki przegląd przedmiotów (na zasadzie „w tym jestem dobra, to idzie mi gorzej”) i drogą eliminacji wybrałam technikum elektroniczne — słynne Conradinum w Gdańsku — najstarszą szkołę z ponad dwustuletnią tradycją. W latach pięćdziesiątych ubiegłego wieku była to podobno świetna szkoła. Potem… prawdziwa walka o przetrwanie. Szkoła średnia i szkoła życia w jednym. Wyobraźcie sobie — jestem jedyną dziewczyną w klasie! Miało to swoje konsekwencje — i te pozytywne, i negatywne. Z początku fakt bycia rodzynką w ogóle mnie nie ruszał. Od dzieciństwa wolałam spędzać czas z chłopakami. Myślałam, że będzie fajnie. I niby było, tyle że kumple z klasy uznali, że jako dziewucha przeznaczona jestem do roboty. Przynieś, podaj, pozamiataj. Chciałam być ich kumpelą, więc się na to godziłam. Do czasu. Razu pewnego zbuntowałam się i odmówiłam biegania na ochotnika po klucz do szatni. O rany… Było naprawdę grubo. Z miejsca stałam się wrogiem publicznym numer jeden. Doszło nawet do tego, że pewien „kolega” z mojej klasy zwyzywał mnie na korytarzu naprawdę paskudnymi słowy. W dodatku przy świadkach z trzech innych klas. Doprowadził mnie niemal do płaczu, ale tylko niemal, bo zebrałam się w sobie i szybko poszłam do damskiej toalety. Tam udało mi się opanować, powstrzymać łzy i powziąć postanowienie: „O nie, nic z tego, Miłka! Nie możesz im pokazać, że cię to rusza!”. Z WC wyszłam więc z wysoko uniesioną głową, pewnym krokiem przeszłam obok wyzywającego i trąciłam go barkiem. To była swoista demonstracja siły, ale wiedziałam, że albo teraz zginę, albo na zawszę zwyciężę. Klasa się w mojej sprawie na czas jakiś podzieliła. Większość stanęła po stronie mojego „wroga” — dokuczali mi, docinali, wyśmiewali mnie. Kilku stanęło za mną, za co jestem im nadal wdzięczna, bo rozumiem, że w wieku nastu lat wstawianie się za dziewczyną wbrew grupie kolegów jest słabe.


  
    Poczułam, że jeśli chcę, to mogę, i że nikt ani nic mnie nie złamie. Że choć to nie będzie łatwe, jeśli tylko zechcę, mam prawo iść pod prąd.

  


  Skoro trzymasz stronę dziewuchy, a jak wiadomo, dziewuchy są słabe, to znaczy, że i TY jesteś słaby. Ja nie czułam się słaba. Incydent na korytarzu i moja reakcja na ordynarną zaczepkę uświadomiły mi, że jestem silna. To był w moim życiu punkt przełomowy. Poczułam, że jeśli chcę, to mogę, i że nikt ani nic mnie nie złamie. Że choć to nie będzie łatwe, jeśli tylko zechcę, mam prawo iść pod prąd. Technikum nauczyło mnie zatem przede wszystkim odwagi.


  W średniej szkole nauczyłam się także: pluć, kopać piłkę i przeklinać (ta ostatnia umiejętność została mi zresztą do dzisiaj). Miałam więc złe zachowanie, ale za to świetne oceny, dobrze się uczyłam i zawsze można było ode mnie pożyczyć zeszyt. W pewnym sensie należało się ze mną liczyć. Układ idealny — masz piąteczki, nauczyciele cię nie ruszą. A koledzy… Dokuczanie mi po pewnym czasie stało się passé — jeden po drugim w końcu mi odpuścili. Wygrałam!


  Wspinaczka i góry w okresie szkoły średniej były cały czas obecne w moim życiu. Hm… z perspektywy dnia dzisiejszego wspinaczka to duże słowo. Po prostu jeździliśmy na tak zwane liny. Jak na ironię, pierwsze wspinaczkowe kroki robiłam właśnie z moją „technikalną” paczką, z którą wspinałam się na nieczynny most kolejowy w Rutkach. Bardzo dobrze zachowana stalowa konstrukcja usytuowana była na dwóch żelbetowych filarach, w których mocowano chwyty i punkty asekuracyjne. Most miał sporo brakujących desek, co wręcz ułatwiało dostanie się na jego przęsło. Tam, w Rutkach, uczyliśmy się wiązać węzły i testowaliśmy naszą wiedzę zdobytą pięć minut wcześniej dzięki lekturze rozdziału pt.: „Jak wiązać ósemkę” w przewodniku dla początkujących wspinaczy. Ów most położony jest bezpośrednio nad rzeką Radunia, stanowi więc doskonały punkt widokowy na Jar Raduni. W latach trzydziestych biegła tędy trasa kolejowa łącząca Pruszcz Gdański z Kartuzami. Pod koniec wojny wycofujący się Wehrmacht wysadzał go w takim pośpiechu, że ostatni niemiecki transport nie zdążył zjechać z wiaduktu. Podobno dwa ostatnie wagony spoczęły na zawsze w odmętach rozlewiska rzeki… Podobno. Niewątpliwie przerażająca historia, ale dla nas most był po prostu świetną miejscówką do zjazdów na tyrolce, wahadeł, skoków na wędkę i innych kaskaderskich wyczynów, od których teraz włos jeży mi się na głowie. Był idealny, bo gdyby coś poszło nie tak, to pechowiec najwyżej wpadłby do wody. Pechowiec, czyli ochotnik, na którym spoczywał obowiązek przetestowania jakości „fachowo” zawiązanych węzłów, musiał być lekki. Wagowo ustępowałam wszystkim chłopakom, więc zwykle to ja testowałam linę. Nie bałam się. Mój chłopak Kuba był najbardziej obcykany w temacie i bardzo pilnował mojego bezpieczeństwa. Ale innych aż tak nie kochał, więc byli i tacy, którzy z impetem, z wysokości kilkunastu metrów, uderzali w taflę wody.


  — Sorrry! Myśleliśmy, że dobrze wybraliśmy — krzyczeliśmy do tego, który wrzeszczał z bólu i przeklinał nas z dołu.


  W technikum zaczęłam wyjeżdżać „w świat”. W końcu miało się te szesnaście lat! Razem z Kubą organizowaliśmy wypady w Jurę Krakowsko-Częstochowską, Beskidy czy na Słowację. Niezapomniana wyprawa szlakiem Orlich Gniazd, podczas której słowa „przygoda” i „przyjaźń” nabrały dla mnie prawdziwie realnych kształtów, do dziś żyje w mojej pamięci. A w jednej z szuflad mojej komody nadal leży rozpiska naszej trasy, którą dodatkowo opatrzyłam podpisem „najlepszy wyjazd”. Kuba i ja, jako organizatorzy ekspedycji, przygotowaliśmy wówczas profesjonalny program. Za jego pośrednictwem każdy potencjalny uczestnik został poinformowany o trasie przejścia, liście niezbędnych rzeczy do zabrania oraz przewidywanych kosztach. Wyobraźcie sobie zdziwienie rodziców wycieczkowiczów, którzy dopiero na dworcu w Gdyni dowiedzieli się, że z młodymi nie jedzie żaden dorosły opiekun… Ekhm, ekhm… Ale wtedy na dworcu nie było już odwrotu. Kto obecny, ten jedzie! I tak nasza siedmioosobowa paczka: Łysy, Kaim, Mrówa, Magda, Ludka, Kuba i ja, ruszyła na pierwszą wyprawę życia, której celem było przejście szlaku Orlich Gniazd i dojście do Krakowa. Niestety, ponieważ zdecydowana większość wspomnień z tej wyprawy wymaga ocenzurowania, pozwolicie, że nie będę ich przytaczać. Myślę, że każdy, kto miał naście lat i pstro w głowie, jest w stanie wszystko sobie wyobrazić ;) W każdym razie było cudownie!
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    Z Kubą szlajaliśmy się po polskich górach. Zawsze z plecakami, zawsze z namiotem

  


  Jak widzicie, moje szczenięctwo nie było dzieciństwem wzorowej panienki z dobrego domu. Podejrzewam, że „winna” jest temu płynąca w moich żyłach kaszubska krew. O Kaszubach mówi się, że to ludzie pracowici, wytrwali i konsekwentni. Pruska niewola, praca na roli i na morzu ukształtowały ich twarde charaktery. Podobno Kaszub zawsze mówi to, co myśli, a jeśli nie ma takiej potrzeby, nie bawi się w dyplomację. Jest powściągliwy, uczciwy, prostolinijny. Wyróżnia się zdolnościami organizacyjnymi, odpowiedzialnością osobistą i zbiorową. Nie lubi, gdy ktoś narzuca mu swoją wolę. Obrażony potrafi się straszliwie rozgniewać, gotów jest wręcz znienawidzić. Ja sama jestem Kaszubką w połowie. Upór, wytrwałość i konsekwencja — oto cechy, za które przede wszystkim dziękuję kaszubskim przodkom. Bardzo przydają mi się w górach ;)


  
    
      Ja. Lat chyba cztery
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    Ja sama jestem Kaszubką w połowie. Upór, wytrwałość i konsekwencja — oto cechy, za które przede wszystkim dziękuję kaszubskim przodkom. Bardzo przydają mi się w górach ;)

  


  
    2.Męska decyzja
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  O wielkiej wyprawie do Peru, która na zawsze zmieniła moje życie. Umiejętności podejmowania decyzji i świadomym macierzyństwie. Rozmiarze XL i depresji, którą pewnie każdy z nas ma za sobą. O tym, jak możesz pomóc losowi, gdy chcesz zostać „Zdobywcą”.


  Nadchodzi taka chwila w życiu kobiety, że musi ona podjąć męską decyzję.


  Uważam, że każda kobieta powinna kiedyś taką decyzję podjąć. No właśnie… Dlaczego podejmuje się akurat „męską decyzję”? Czy kobieca decyzja nie mogłaby być równie ostateczna, wiążąca i dobra, skoro dodatkowo posiadamy podobno osławioną kobiecą intuicję? Z drugiej strony, na obronę facetów, aż ciśnie mi się na usta: „Czy męska intuicja jest mniej wartościowa od kobiecej? Czy mężczyźni mają gorszy szósty zmysł, a ich wewnętrzny głos albo milczy, albo płata im figle?”. Nie wiem. Wiem jednak, że utarło się, iż kobiety to te bardziej empatyczne i wylewne ludzkie jednostki, a ich zadaniem jest pilnowanie domowego ogniska oraz troska o emocjonalny komfort domowników. Na mężczyznach spoczywa z kolei obowiązek przyniesienia do domu „mięcha”, dbania o rodzinny dobytek i ochrona bliskich w sytuacjach zagrożenia. Dyskusję o tym, skąd wzięły się zwroty typu „męska decyzja” czy „kobieca intuicja”, pozostawiam specjalistom od antropologii społecznej.


  Wracając do tematu decyzji — po prostu trzeba nauczyć się je podejmować!


  Zakładam, że większość z czytających ma za sobą zawód miłosny, rozstanie z partnerem czy utratę pracy. Jednym słowem — zdarzenie, które mogło być albo wręcz było depresjogenne. Na pierwszy rzut oka wydawałoby się, że wszelkie próby poradzenia sobie z takim stresem prowadzą do autodestrukcji — wiodą morzem wódki, rzeką tłustej, płynnej czekolady, szlakiem obsesyjnego głodzenia się albo ścieżką imprez i szaleńczej rozpusty kończącej się zwiększeniem debetu na koncie. Gdy przychodzi gorszy okres, jedni zamykają się w domu i izolują od świata, tygodniami ograniczając swoją przestrzeń jedynie do łazienki i pokoju, a inni nadmiernie imprezują, odurzając się hektolitrami alkoholu oraz innymi specyfikami. A ci nieszczęśliwie zakochani? Ci, którzy właśnie dowiedzieli się, że to koniec, żeby wzbudzić u osoby, która właśnie ich dla kogoś zostawiła, uczucia z najżarliwszego okresu ich miłości, wsiądą w środku nocy w autobus i zapukają do dobrze znanych drzwi… Drżącym głosem wyznają gorące uczucie albo napiszą długą wiadomość o tęsknocie, żalu i miłości.


  Wiem jedno. Czasami w naszym życiu zdarzają się rzeczy, na które nie


  
    Najważniejsze jest to, żeby nie móc zarzucić sobie, że się nie próbowało, i walczyć do końca!

  


  mamy wpływu. Niestety, często ich nie rozpoznajemy i zachowujemy się wobec nich tak jak wobec spraw, które możemy i powinniśmy zmieniać. Walczymy do samego końca nawet w sytuacjach beznadziejnych, wierząc, że nasze wysiłki ostatecznie nie pójdą na marne, bo kto wie, kto wie? A nuż swoją determinacją i uporem zmienimy bieg losu? Najważniejsze jest to, żeby nie móc zarzucić sobie, że się nie próbowało, i walczyć do końca! Zawsze. Tak też robiłam. Jeździłam autobusem i korzystając z jedynego komputera w bibliotece szkolnej, pisałam miłosne wiadomości na Naszej Klasie czy Facebooku, wszystko zajadając tabliczką czekolady.


  Zajadanie smutków wychodziło mi bardzo dobrze. Dzień zaczynałam od mlecznej czekolady z orzechami albo dwóch snickersów. Wieczorami apetyt rósł, bo o tej porze widzi się wszystko w czarnych barwach. Człowiek kładzie się do łóżka, a kołdra z poduszką przekonują go, że sprawa wygląda gorzej, niż się za dnia wydawało. No to ciach! Na pocieszenie ciasteczko w czekoladzie. Dla uspokojenia wyrzutów sumienia ciasteczko należy zmoczyć w jogurcie — że niby takie będzie zdrowe. Na rezultaty czekoladowej diety nie czekałam długo. Po kilku miesiącach byłam cięższa o całe czternaście kilogramów. Równolegle moja młodsza siostra akurat chudła, więc z upodobaniem wytykała mi każdą kolejną fałdkę. Co jakiś czas radziła mi, bym zaczęła się przyzwyczajać do nowych rozmiarów. Do tego, że ledwie zapinam ukochane, superluźne spodnie, które… no cóż, dawno przestały być luźne. Prawdę mówiąc, ledwie je dopinałam!
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    Londyn 2004. 14 lat i 14 kilogramów temu

  


  Nie chciałam przyzwyczajać się do zestawienia liter X i L! Ba, nie chciałam przyzwyczajać się do żadnej z nich, ale w obżarstwie ze stresu można się rozpędzić niczym śnieżna kula — coraz szybciej lecisz w dół, a po drodze nabierasz coraz większej masy. Już tylko cud może uratować cię przed katastrofą. Modliłam się o niego, bo moja głowa była wówczas zbyt słaba, żeby wpaść na pomysł podjęcia samodzielnego wysiłku. Czy w moim życiu nastąpi wreszcie takie zdarzenie, które zdoła odwrócić uwagę od faktu, że facet zostawił mnie dla innej baby?


  Cud? No to proszę!


  Studiowałam wówczas na Politechnice Gdańskiej. Opuszczając budynek tej szacownej uczelni, trzeba skierować się w stronę parku. Przejście przez park — nic nadzwyczajnego, gdyby nie fakt, że tamtego pamiętnego dnia przy alejce tkwił pewien chłopak. Kolejna z osób, które miały ogromny wpływ na resztę mojego życia.


  — Chcesz wygrać wyprawę do Peru? — zaczepił mnie, żeby pozbyć się kilku dzierżonych w dłoni ulotek. Uśmiechnęłam się, ale minęłam go bez słowa. Pewnie poszłabym dalej i wróciła do moich prywatnych smuteczków oraz zajadania się czekoladą, ale coś mnie chwyciło, szarpnęło za rękę i kazało się cofnąć. Kobieca intuicja? Wewnętrzny ludzik? (PS. Każdy ma w środku takiego ludzika. Nie wolno go ignorować! Opowiem Wam o nim w kolejnym rozdziale).


  — Ile masz tych ulotek? — zapytałam, czytając regulamin peruwiańskiej wyprawy, który wydrukowano na ostatniej stronie.


  — Te, które trzymam w ręku, plus jakieś trzysta w kartonie. Chcesz wszystkie? — zapytał. Wyraźnie liczył na to, że uratuję mu popołudnie.


  — No jasne, dawaj — odparłam zadowolona, odbierając karton kolorowych papierków.


  Tak zaczęła się najbardziej niesamowita przygoda mojego życia.


  Na ulotce trzeba było podać swoje dane, numer paszportu, adres e-mail, telefon kontaktowy i tysiące innych ważnych informacji, których przepisywanie okazało się strasznie upierdliwe. Zastosowanie kalki było pomysłem dobrym, ale nie wystarczającym… Do roboty zaangażowałam więc Alinę (dziękuję), która konsekwentnie pomagała mi wypełniać puste rubryki. Maszyna ruszyła! Następnego dnia udałam się na zabawę z okazji juwenaliów. Czekała tam na mnie urna na ulotki. Należało ją nakarmić uzupełnionymi broszurami. Organizatorzy ze zdziwieniem przyglądali się mojej misji i systemowi, jaki przyjęłam, wrzucając druki do wnętrza pudła.


  System był:


  a) banalny, b) zgodny z regulaminem, c) skuteczny.


  Moje, cudze, moje, cudze i znowu moje!


  Na koncert pojechałam z Adamem, który w swoim imieniu także wrzucił kilka sztuk ulotek z własnymi danymi. Spośród tysięcy chętnych wylosowano dziesięcioro szczęśliwców. W tym nas. To się nazywa prawdziwe szczęście! Choć ja uważam, że na swoje solidnie zapracowałam, o czym z pewnością świadczyły moje podkrążone ze zmęczenia oczy. Adam to co innego — do niego fortuna faktycznie się uśmiechnęła. No nic. Dziesięcioro wybrańców podzielono na pięć dwuosobowych drużyn. W zespole byłam z Adamem. Jednej osobie z każdego teamu wręczono kawałek sznurka. Jej zadaniem było zawiązanie supła na lince. „Wiążcie mocno, z całych sił!” — brzmiała komenda. Adam to dryblas. Zawiązanie porządnego supła było dla niego bułką z masłem. Żadne z nas nie wiedziało wówczas, że siła zaciśnięcia splotu zdyskwalifikuje drugiego z członków zespołu, czyli mnie, bo moim zadaniem było rozwiązanie supła.


  Niewykonalne. Odpadłam.


  Przegrana schodziłam ze sceny… „Szkoda” — pomyślałam. Tyle pracy i poświęconego czasu i taka loteryjna przegrana! A wystarczyłoby… wystarczyłoby tylko, żebym w parze była z dziewczyną. Kilkanaście lat wcześniej na szkolnym korytarzu, owszem, wygrywałam bójki z chłopakami, ale teraz przegrałam z chłopakiem. Nie miałam żadnych szans! Czyżbym się pomyliła? Zatrzymałam się przecież przy chłopaku z ulotkami kierowana wewnętrznym głosem. Wszystko się wtedy dookoła mnie zatrzymało, a w głowie usłyszałam słowa: „Cofnij się po tę cholerną ulotkę i ją przeczytaj”. A teraz czar prysł. Magia momentu zniknęła. Rozpłynęła się w pyle unoszącym się wśród kilku tysięcy fanów zespołu Closterkeller…


  Nagle ze sceny zbiegła dziewczyna, złapała mnie za rękę i powiedziała:


  — Wiesz co? Ja tę rywalizację wygrałam, ale w sumie nie przyjechałam tu po to, by brać udział w konkursie, tylko na koncert Closterkeller, więc jeśli chcesz, to oddam ci moje miejsce.


  Gdzie jesteś, obca dziewczyno?! Kolejna niezwykle ważna dla mnie osobo! Czy wiesz o tym, że twój wspaniałomyślny gest odmienił całe moje życie?!


  — Czy chcę? Oczywiście, że chcę — podskoczyłam zaaferowana, uściskałam ją i wbiegłam triumfalnie na scenę.


  A jednak. Jednak jestem tu i z jakiegoś powodu mam drugą szansę!


  Tego dnia w zadaniach zręcznościowych pokonałam wszystkich rywali, tym samym stając się jedną ze stu osób, które przez kolejne sześć tygodni lata 2004 weekend w weekend miały konkurować ze sobą o nagrodę. Wyprawę do Peru. Później dowiedziałam się, że o wyjazd do Peru z programem „Zdobywcy — śladami polskich odkrywców” rywalizowało aż jedenaście tysięcy osób z całej Polski. Nie wiem, na czym polegał wybór pozostałych dziewięćdziesięciu dziewięciu uczestników trzeciego etapu eliminacji, ale jestem przekonana, że z czysto statystycznego punktu widzenia nie miałabym szans na znalezienie się w finałowej setce, gdyby nie moja konsekwencja, wiara w siebie i oczywiście szczęście!


  
    Można nie mieć pieniędzy, umiejętności, ale jeśli ma się plan i będzie się w jego realizacji konsekwentnym, to wszystko się uda.

  


  Finałowa setka. To już jest jakiś sukces, ale przecież CEL nadal jest przede mną! Spotykamy się co tydzień, za każdym razem odpadają kolejni uczestnicy zabawy. Z setki pozostaje pięćdziesięcioro, wreszcie jest nas osiemnaścioro. Kobiet i mężczyzn. Dzielą nas na trzy sześcioosobowe drużyny. Jedna z nich pojedzie do Peru! Teraz konkurowaliśmy ze sobą grupowo. Mieliśmy wykonywać poszczególne zadania, ale także udowodnić siłę własnej psychiki. Przyglądano nam się bardzo uważnie pod tym kątem. Pamiętam taki weekend, gdy każdy z nas po kolei musiał wejść do namiotu i zrobić coś niekomfortowego — ktoś tam jadł mrówkę, ktoś inny musiał podjąć trudną decyzję… Weszłam do namiotu. Czekali tam na mnie himalaista Krzysztof Wielicki, podróżniczka Beata Pawlikowska i reżyser programu Darek Goczał. Dostałam dwa pytania. Pierwsze brzmiało mniej więcej tak: „Czy połączyłabyś się partnerską liną z Krzysztofem Wielickim i dlaczego byś to zrobiła?”. Kurczę, nic a nic nie wiedziałam wówczas o wspinaczce wysokogórskiej, o wspinaczce partnerskiej, o wspinaczce w ogóle! Czułam, że plotę trzy po trzy, ale chyba nie było tak źle — jakoś wybrnęłam. Wtedy padło drugie pytanie: „Czemu właśnie ty masz jechać do Peru?”. Tu czułam się nadzwyczaj pewnie, odpowiadając ni mniej, ni więcej, jak tylko: „Pojadę, bo chcę”. Kropka. Nie argumentowałam tego… Po kilku tygodniach moja sześcioosobowa drużyna zwyciężyła. Pojechaliśmy do Peru. Pojechałam do Peru.
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    Krzysiek Wielicki oczarowywał wszystkich „Zdobywców” swoimi górskimi opowieściami

  


  Mniej więcej od tego momentu, od czasu zaciekłej rywalizacji o wyprawę mojego życia, zaczęłam zdawać sobie sprawę, jak ważna jest w życiu konsekwencja. Uważam, że to właśnie ona jest matką sukcesu. Absolutnie! Można nie mieć pieniędzy, umiejętności, ale jeśli ma się plan i będzie się w jego realizacji konsekwentnym, to wszystko się uda. Pieniądze się skombinuje, umiejętności nabierze. Trzeba CHCIEĆ.
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    Z mamą tuż przed wyjazdem na wyprawę życia do Peru

  


  Tak to w 2004 roku zostałam „Zdobywcą” i ruszyłam śladami polskich odkrywców. Byłam najmłodsza w drużynie, najmniej doświadczona i chyba najbardziej ze wszystkich cieszyłam się na nowe doznania. Wszystko było takie świeże, takie pierwsze — pierwszy lot samolotem… Jak spełnienie marzeń o karierze pilota! Pierwszy rafting andyjską rzeką. Pierwsza poważna wspinaczka na wysoki na 5597 m n.p.m. wulkan Mismi… Tu podobno ma źródła Amazonka. Klimat, kolory, ogromna intensywność przeżyć! W Peru przekonałam się, że świat to coś więcej niż moje gdyńskie Karwiny, więcej niż polskie góry, Bieszczady, Słowacja. Jest gigantyczny, różnorodny i woła mnie. Wiele zobaczyłam, mnóstwo się nauczyłam. Przede wszystkim tego, że jedyne granice, jakie są przed nami, to te, które sami ustawiamy. Nie ma rzeczy niemożliwych, o ile ma się cel i jest się konsekwentnym w jego realizacji. Druga sprawa — nagrodą w „Zdobywcach” nie były ani pieniądze, ani na przykład samochód. Nagrodą było samo uczestnictwo w wyprawie do Peru. Zgodnie z powiedzeniem: co przeżyłaś, to twoje. I ja, dziewczyna z ubogiego domu, zrozumiałam wówczas, jak ulotne, a przez to mało warte są dobra materialne. Wspomnienia, doświadczenia, spełnione marzenia już zawsze będą należeć do mnie. „Miłka” — powiedziałam sobie — „żyć będziesz według zasady: collecting dreams, not things”. Trzymam się tego do dzisiaj ;)
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    Peruwiańscy górale, stepy i ukochane lamy

  


  W Peru spędziłam trzy tygodnie. Przywiozłam stamtąd tajemniczą dolegliwość, której polscy lekarze nie potrafili od razu zdiagnozować. Z jej powodu spędziłam kolejne dwa miesiące w szpitalu na oddziale chorób zakaźnych. W końcu mnie z tego szpitala wypuścili (nawiasem mówiąc — bez diagnozy). Jak się później okazało, przez jakiś czas żyłam z lambliozą i to ona tak utrudniała mi życie. Ale przymusowe unieruchomienie w szpitalnym łóżku miało dalsze konsekwencje. Wyobraźcie sobie: właśnie wróciłam z wyprawy mojego życia. Dynamiczna, pełna energii, przyzwyczajona do tego, że jestem stale w ruchu, nieustannie otoczona ludźmi. A tu nagle… cisza, spokój, zero zdarzeń. Jasny gwint! Nuda. W dodatku odwiedziny przyjmuję rzadko, głównie w weekendy, bo inni mają pracę, studia, tysiące obowiązków. Siedzę więc na tym przymusowym wyrku i piszę esemesy do wszystkich świętych i znajomych. Także do uczestników dopiero co zakończonej wyprawy. Jeden z nich, starszy ode mnie kolega, odpisuje niezobowiązująco: „Jak będziesz kiedyś w Warszawie, to do mnie wpadnij”. Ja, jeszcze bardziej niezobowiązująco, odpowiadam mu na to: „Dobra, jak będę, to wpadnę”.
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    Machu Picchu i zwycięska drużyna

  


  Wpadłam. Na jeden dzień. I zostałam. Nieopierzona studentka trzeciego roku, dziewczyna z Wybrzeża, która przyjeżdża do stolicy z drobnymi w kieszeni. W wieku dwudziestu kilku lat podjęłam najbardziej męską z kobiecych decyzji: mianowicie taką, iż czas urodzić dziecko! Nie, nie zwariowałam. Tę decyzję podpowiedział mi mój mały wewnętrzny ludzik. Miał rację — w związku z pojawieniem się na świecie mojego syna Jeremiego spotkało mnie tyle dobrych rzeczy! Poznałam tak wielu wspaniałych ludzi! Dostałam od nich tyle energii… i przede wszystkim zostałam mamą. Pragnęłam tego jak niczego na świecie!


  
    To, co wieczorem wydaje się czarne, rano jest szare, a po przebiegnięciu pięciu kilometrów czy po piwku z kumplami — blednie i znika!

  


  „A co z depresją? Co z literkami X oraz L?” — zapytacie. Na peruwiańską wyprawę jechałam szczęśliwa i nieszczęśliwa zarazem. Dlaczego szczęśliwa, to chyba rzecz oczywista. Nieszczęście… Cóż. Z jednej strony czułam się fatalnie, bo zostałam porzucona. Z drugiej jeszcze tliła się we mnie nadzieja, jeszcze myślałam, że może jak przyjadę do Polski, to wszystko się ułoży, że wrócimy do siebie z byłym chłopakiem. Nic takiego się nie stało, ale też przestało mi na tym zależeć, bo gdzieś tam w Andach, w grupie, między rzecznym raftingiem a górską wspinaczką, zgubiła się moja depresja! Miałam po prostu tak wiele zajęć, że brakło mi czasu na zamartwianie się (lekcję zapamiętałam i do dziś praktykuję — gdy dopada mnie chandra, idę biegać albo spotykam się z przyjaciółmi, po brzegi wypełniam swój dzień rozmaitymi zadaniami). W dodatku, chcąc nie chcąc, dałam sobie czas. Dwadzieścia jeden dni wyprawy, dwa miesiące szpitala. Straszna świadomość straty po tych kilkunastu tygodniach przestała być straszna. Okazało się, że świat trwa dalej, gwiazdy świecą, ptaki śpiewają, a życie jest piękne, różnorodne i oferuje mi tyle możliwości! To, co wieczorem wydaje się czarne, rano jest szare, a po przebiegnięciu pięciu kilometrów czy po piwku z kumplami — blednie i znika!


  Dziś na wspomnienie tamtego dramatycznego zerwania odczuwam wdzięczność. Boże, jak to dobrze, że to on zdecydował, że się rozstaniemy. Mnie by zabrakło na taki krok odwagi, a przecież my kompletnie do siebie nie pasowaliśmy ;)


  Przestałam cierpieć, przestałam obżerać się czekoladą, zaczęłam chudnąć. Chwilę mi to zajęło, ale po urodzeniu dziecka ostatecznie wróciłam do moich dawnych rozmiarów. Superluźne spodnie znowu są luźne. A wiecie — odpowiednia waga jest istotna. Nie tylko ze względu na dobry wygląd i samopoczucie, ale także kondycję fizyczną i przede wszystkim linę, którą asekurujesz się w górach.


  
    3.Nigdy ci się nie uda
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  O wielkich możliwościach, jakie w nas drzemią. Uporze, wytrwałości, odwadze i… strachu. O wewnętrznym ludziku, którego nigdy, przenigdy nie wolno przestać słuchać. Niebywałej radości i łzach szczęścia pozostawionych na peruwiańskim wulkanie.


  Znacie to? Wpada Wam do głowy genialna myśl, świetny pomysł, niebanalny projekt, słowem — coś większego.


  Jesteście pobudzeni, pełni energii, gotowi do działania. Wiecie, że realizacja postawionego sobie zadania to nie będzie bułka z masłem. Droga do sukcesu nigdy nie jest prosta ani gładka.


  
    Nie ma czegoś takiego jak porażka. Są tylko kolejne próby.

  


  Raczej wyboista i wymagająca, a szlak ma często duże nachylenie. Jak w wysokich górach. OK, zdajecie sobie z tego wszystkiego sprawę, ale ponieważ na końcu widzicie CEL, przepełnia Was poczucie, że skoro chcecie, to możecie. Sky is the limit! Pieniądze — znajdą się, wiedza, umiejętności — popracujemy nad tym. Nad tym i nad szczegółowym planem „co, jak, gdzie i kiedy”. Porażka? Nie ma czegoś takiego jak porażka. Są tylko kolejne próby. Jeśli zawczasu zadba się o odpowiednie przygotowanie, włoży się wymaganą pracę, poświęci właściwą ilość uwagi i czasu, a szczęście będzie sprzyjać, już pierwsza próba może się okazać sukcesem. Hurra! A jak nie pierwsza — to druga, jak nie druga — to trzecia ;)


  W każdym razie czujecie całym sobą, że to jest to! To jest Wasza misja.


  Tak jak ja czułam, że bardzo chciałabym zdobyć Koronę Ziemi.
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    Każda chwila w górach wyzwala we mnie ogromną radość

  


  Jasne, że projekt Korony Ziemi nie przyszedł mi do głowy od razu. Najpierw był zachwyt. Zachwyt jedenastolatki stojącej na Śnieżce, pierwszej zdobytej na własnych nogach górze… Była radość z powodu bólu mięśni, przyspieszonego oddechu i zmęczenia. Zmęczenia, które wręcz spływało ze mnie z każdym kolejnym rzutem oka na widok, jaki roztaczał się ze szczytu. Była droga, mozolna wspinaczka krok za krokiem, a na jej końcu cel, u celu zaś nagroda. Owszem, było ciężko, ale przecież opłacało się! Poczułam się wolna. Zrozumiałam, że mogę! Oczywiście, nie chodziło mi wtedy jeszcze o zdobycie Mount Everestu. Ot, zakochałam się w górach. Dziewczęcą pasję realizowałam potem, wiążąc węzły i wdrapując się na mosty… Pisałam już o tym. Wypady na „liny” to fajna sprawa, jednak nie wiązałam z nimi dalekosiężnych planów. Po prostu robiłam to, co sprawiało mi przyjemność. A że ten sport najprzyjemniej uprawia się w grupie, organizowałam grupy i wyjazdy. Zaczęłam już w technikum. Okazało się, że mam do tego talent. Co więcej, planowanie, organizowanie, załatwianie i rozwiązywanie logistycznych problemów sprawiają mi gigantyczną radość. Teraz, z perspektywy czasu, muszę przyznać, że wiedza, doświadczenie i umiejętności, jakie w tym zakresie wówczas nabyłam, przydają mi się do dziś ;)


  
    Łzy szczęścia, zachwytu i radości spływały po moim policzku, by na zawsze zostać na szczycie tej pięknej góry. Widok z Mismi jest niesamowity.

  


  Myśl o tym, by zmienić nieco perspektywę, sięgnąć poza Polskę i zacząć zdobywać góry wysokie, zakiełkowała w mojej głowie dopiero po powrocie z Peru. W końcu weszłam na ten cholerny wulkan Mismi, prawda? Na jego wierzchołku poczułam to samo co na Śnieżce, tylko bardziej. Łzy szczęścia, zachwytu i radości spływały po moim policzku, by na zawsze zostać na szczycie tej pięknej góry. Widok z Mismi jest niesamowity. Wulkan zdecydowanie dominuje nad okolicą, przed oczami jego zdobywcy rozciąga się malownicza panorama — bliżej piargi, skały i łachy białego śniegu, dalej ruda, piaszczysta przestrzeń poprzeplatana stepami z zielonymi kępkami mchu. Hen, hen daleko zieleń równiny i wioski, które żyją w dostojnym cieniu góry, całkowicie nieświadome i niezainteresowane tym, że gdzieś tam wysoko pewna młoda kobieta zachłystuje się szczęściem… Że w jej lekko niedotlenionej głowie rodzi się właśnie postanowienie: „Będę chodzić po górach wysokich!”.


  Projektem „góry wysokie” z początku chętnie i z detalami dzieliłam się z każdym, kto chciał słuchać. Podekscytowana opowiadałam o swoich przeżyciach ze szczytu i wielkich planach. Z początku tak było, ale szybko zorientowałam się, że w odpowiedzi na mój entuzjazm niczym mantra powtarza się pewne zdanie. Czasem artykułowane dosłownie, czasem ukryte między słowami, a czasem ledwie uchwytne w spojrzeniu rozmówcy: „NIGDY CI SIĘ NIE UDA! No proszę cię! Co ty robisz? Zastanów się. To niebezpieczne. Miałem/miałam kuzyna/kolegę/znajomego/kogoś, kto uprawiał alpinizm. Spadł. Zabił się. Jest kaleką. Skąd weźmiesz kasę na taką wyprawę? Co ty w ogóle wiesz o górach? Na ile do tej pory weszłaś? Nie możesz pójść w Tatry? Dziewczyno, ocknij się, stań przed lustrem i zobacz, jak ty wyglądasz! Zero mięśni, zero kondycji! Żeby się wspinać, to trzeba mieć zaprawę, żelazne zdrowie i przygotowanie. Olej to, nie warto. I tak ci się nie uda!”.


  
    Góry mają tyle twarzy. Są majestatyczne. Są piękne i dostojne, ale potrafią być groźne i bezwzględne. Potrafią wycisnąć z ciebie ostatnią resztkę sił, ostatnią kroplę potu i krwi, ale przede wszystkim potrafią dotrzeć do najgłębszego miejsca w twoim sercu, by na zawsze zrobić w nim skan swojej panoramy…

  


  Tak było raz za razem. Serio. Od kolejnych osób słyszałam dokładnie to, mniej więcej to albo coś w tym stylu. Zero entuzjazmu, każdy ciągnie w dół, nikt nie kibicuje. Załamalibyście się? Przeszłaby Wam przez głowę myśl, że to może oni mają rację?


  Mnie taka myśl przeleciała, zaświergotała pod czaszką i poleciała dalej. Przede wszystkim dlatego, że te marudy, ci „zniechęcacze” to byli moi koledzy i koleżanki. Znajomi z podwórka, kumple z klasy, dziewczyny siedzące biurko w biurko w pracy, ludzie, którzy z górami nie mają nic wspólnego. Szczerze? Żadne autorytety. Może gdybym wówczas zwróciła się do kogoś, kto miał lat pięćdziesiąt, a ostatnie trzydzieści poświęcił wspinaczce… Może gdyby ktoś taki powiedział nawet to samo co moi znajomi będący laikami w temacie, może wtedy bym się zastanowiła. Choć sądzę, że dumałabym tylko chwilę dłużej. No, powiedzmy, że przygotowałabym się solidniej do pierwszej wyprawy (o niej szczegółowo w następnym rozdziale). Ale i tak ruszyłabym w góry, ponieważ miałam dwadzieścia kilka lat. Byłam królową życia! Nieśmiertelną! Niezniszczalną! Nic wówczas nie wiedziałam o górach wysokich. Do dziś nic o nich nie wiem. By mieć o nich większe pojęcie, trzeba spędzić w nich całe życie. A i tak cię zaskoczą. Góry mają tyle twarzy. Są majestatyczne. Są piękne i dostojne, ale potrafią być groźne i bezwzględne. Potrafią wycisnąć z ciebie ostatnią resztkę sił, ostatnią kroplę potu i krwi, ale przede wszystkim potrafią dotrzeć do najgłębszego miejsca w twoim sercu, by na zawsze zrobić w nim skan swojej panoramy… Zawsze gdy stoję na szczycie, płaczę. W Himalajach, kiedy wdrapałam się na pierwszy sześciotysięcznik, rozbeczałam się w głos, jak małe dziecko. Dlatego i po to się wspinam.


  Moi znajomi nie mieli o tym pojęcia, a ja nie potrafiłam im tego odpowiednio opisać. Jak zresztą można opisać komuś tak niesamowite uczucie?


  
    Każdy człowiek jest ważny. Wszystkich warto wysłuchać. Ale nie każda opinia ma tę samą wagę.

  


  Wróćmy do „Nigdy ci się nie uda”. Wszyscy próbowali mnie tym zdaniem nastraszyć, a ja się nie przejmowałam, bo wiedziałam, że jak zacznę się przejmować, to skończę mój górski projekt, którego nawet nie uruchomiłam :) Każdy człowiek jest ważny. Wszystkich warto wysłuchać. Ale nie każda opinia ma tę samą wagę. Jeśli chcesz porady — zwróć się do fachowca! Słuchaj, pytaj, słuchaj! Rozważ za i przeciw tego, co ci powiedział, a potem i tak rób to, co podpowiada ci twój własny wewnętrzny ludzik (o nim za chwilę).


  Troszkę oszukuję. Nie wszyscy twierdzili, że mój wysokogórski pomysł nie ma szans. Ogromny kredyt zaufania dostałam w tym temacie od mamy i taty. Zresztą mam go u nich od zawsze, niezależnie od tego, co akurat sobie wymyślę. Dają mi wolną rękę, ufają mi. Wspierali mnie duchowo jeszcze w technikum. Mama, urodzona wojowniczka, motywowała mnie do walki o siebie, kiedy stałam (prawie) sama naprzeciw całej klasie chłopaków. „Miłka, musisz”, „Miłka, nie możesz się poddać!” — oto cała moja mama. Tata po prostu wie, że podołam. Czy to jako szesnastolatka organizująca koleżeński wypad na Jurę Krakowsko-Częstochowską, czy też jako dumna absolwentka studiów szykująca wyprawę na Mont Blanc… Tata do moich pomysłów podchodził na totalnym „luzaku”. Wiedział, że podołam, i był o mnie całkowicie spokojny.


  Pierwszy szczyt Korony Ziemi zdobyłam w cztery lata po powrocie z Peru. O wyprawie na Mont Blanc opowiem dalej, tutaj tylko wyjaśnię czteroletnią przerwę w moich górskich przygodach. Powód był poważny i wspaniały zarazem — zaszłam w ciążę, urodziłam Jeremiego! Tak, dobrze kombinujecie, wszystko to w czasie studiów na politechnice. I tak, po Koronę ruszyłam już jako matka. Rodzic dwulatka. Argumenty „Jesteś matką” czy słynne „Nie powinnaś” były przez zniechęcające mnie osoby wielokrotnie wysuwane. „Wiesz, że jak tam zginiesz, to osierocisz dziecko?” — słyszałam. Wiedziałam, ale nie zamierzałam ginąć, tylko przeżyć coś wspaniałego, więc ruszyłam w góry. Dla porządku — w 2008 roku nie myślałam jeszcze o Koronie, cel miałam krótkoterminowy: wdrapać się na Mont Blanc i wpisać swój wyczyn do CV. Poza tym to miała być moja nagroda, jeśli obronię się jako pierwsza na roku. I tak też się stało. Obroniłam się pierwsza, więc wyprawa na Mont Blanc należała mi się jak psu buda! A Korona Ziemi pojawi się później, po powrocie z Kilimandżaro w 2011 roku.


  A jeśli chodzi o „Nigdy ci się nie uda”, to dziś domyślam się, skąd brały się takie niczym niepotwierdzone opinie! Chodziło o STRACH. I nie był to strach o mnie, o to, że spadnę, zginę, zamarznę, nie wrócę; bynajmniej. Otóż ludzie to takie dziwne istoty, które uparcie projektują na innych swoje obawy. Bardzo wielu z nas choć raz w życiu wpada na jakiś duży pomysł. Coś prawdziwie spektakularnego. Niestety, przeważająca większość nawet nie pomyśli o realizacji swojego planu. Machamy ręką, stwierdzamy: „Iiii, i po co się starać? I tak mi się nie uda!”. Ale tak naprawdę nie wiesz, czy ci się nie uda. Nie masz pewności ani sukcesu, ani przegranej. No, chyba że nie spróbujesz — wtedy masz gwarancję porażki :)


  Gdyby ktoś mi wtedy powiedział: „Wiesz, dobrze się przygotuj do tej wyprawy, bo wysokie góry to nie przelewki. Poćwicz, popraw formę, zdobądź odpowiednią wiedzę, szkol się. Pamiętaj o ostrożności, tam każdy fałszywy krok oznacza upadek w przepaść. Uwzględnij, że może dopaść cię choroba wysokogórska. Będzie bolała cię głowa, będziesz mieć nudności i rozwolnienie. Gdy zabraknie ci oddechu, nie pchaj się dalej, bo to może sygnalizować obrzęk płuc; gdy będziesz mieć zaburzenia wzroku, słuchu czy koordynacji ruchowej — czym prędzej schodź w dół, bo to może oznaczać obrzęk mózgu”. Gdyby zatem ktoś mnie w ten sposób ostrzegł, posłuchałabym, ponieważ przedstawiłby mi racjonalne argumenty, podparte doświadczeniem ludzi, którzy w górach byli przede mną. Ale gadki w stylu: „Nie jedź tam, co ty robisz, jesteś matką, a co będzie, jak zostawisz swoje dziecko samo?” trzeba ignorować, mając z tyłu głowy świadomość, skąd się biorą.


  
    Złap za rękę swego wewnętrznego ludzika i ruszaj wraz z nim do przodu.

  


  Próbujmy! W razie potrzeby rozejrzyjmy się wokół i znajdźmy choćby jedną osobę, która zechce nas wesprzeć. Taka osoba będzie dobrym duchem naszego projektu. Z pewnością macie u swego boku kogoś takiego. Możemy także sięgnąć do wnętrza siebie i poszukać tam swojego małego ludzika. Wewnętrzny ludzik (intuicja? szósty zmysł?) to taka istotka, która — w przeciwieństwie do nas — ma pewność, że warto się starać. On wie, że do wielkich rzeczy nie dochodzi się tą samą drogą, którą podążają inni. Ludzie, którzy coś w życiu osiągnęli, musieli zaryzykować. Wstać i ruszyć pod prąd. Każdemu z nich nogi próbowała podciąć fala krytyki, celowych i „serdecznych” życzeń w stylu „Żeby się nie udało”. Po jej przekroczeniu, idąc ręka w rękę z wewnętrznym ludzikiem, będzie już łatwiej. Gwarantuję to Wam! Jeszcze tylko wiedza, umiejętności, pieniądze, skompletowanie ekipy, pierwsze, drugie, trzecie potknięcie i już — osiągnięcie zamierzonego celu, zwycięstwo!


  Złap za rękę swego wewnętrznego ludzika i ruszaj wraz z nim do przodu. We dwójkę będzie Wam łatwiej. To taka zdrowa schizofrenia. Wiem, bo praktykuję ją od lat ;)
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    „Kiedyś” to choroba, która każe nam zabrać wszystkie nasze marzenia do grobu (Tim Ferriss)

  


  


  
    4.Karmiąc przed dziekanatem elektrotechniki
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  O studiach, nieopierzonym macierzyństwie i maślance zamiast piwa na placu Politechniki. Egzaminach z dzieckiem na ręku i kilku studenckich przekrętach. Tęsknocie za górami i wyprawie na dach Europy z… nianią Jeremiego. O konsekwencji — matce sukcesu — tak bardzo potrzebnej w każdym projekcie.


  [image: 5862.jpg]


  Panie w dziekanacie znacząco pukały się w głowę, gdy oznajmiłam im, że wyprowadzam się do Warszawy.


  Rzecz działa się na Wydziale Elektrycznym Politechniki Gdańskiej. Jak to do Warszawy? Jak to? Bo się zakochałam? Do faceta jadę? Jak nic zwariowałam. A studia???


  Wiedziałam, że to, co właśnie robię, jest szalone, ale równocześnie czułam, że ma sens. Skąd ten optymizm? Cóż, wewnętrzny ludzik, ręka w rękę, te sprawy, wiecie :) Zabrałam swoje papiery z uczelni, pożegnałam się z rodzicami, wyjechałam do stolicy, gdzie znałam tylko jedną jedyną osobę. Przewróciłam do góry nogami całe swoje dotychczasowe życie, ale pewnej rzeczy przewracać nie zamierzałam.


  
    Bywały dni, że zadawałam sobie pytanie: „Jak ja to wszystko ogarnę?”. Wiedziałam jednak, że choć nie mam pojęcia jak, ale jakoś dam radę.

  


  Mianowicie studiów nie rzuciłam, a jedynie zamieniłam elektrotechnikę na Politechnice Gdańskiej na elektromechatronikę na Politechnice Warszawskiej. Specjalizacja: trakcja elektryczna. Przyznaję, łatwo nie było. Elektromechatronika to naprawdę ciężki kierunek… O ileż cięższy dla młodej matki! Jak może pamiętacie, dosyć szybko po przeprowadzce podjęłam męską decyzję — chcę mieć dziecko. Poczułam to głęboko w sercu. Chcę być matką! A studia? Cóż, nie obyło się bez wątpliwości. Hm… z niemowlakiem przy piersi łatwo nie będzie — to pewne. Bywały dni, że zadawałam sobie pytanie: „Jak ja to wszystko ogarnę?”. Wiedziałam jednak, że choć nie mam pojęcia jak, ale jakoś dam radę. Muszę, jestem przecież już na czwartym roku! Skicham się, a studia skończę! Nie chciałam rezygnować ani ze studiów, ani ze świadomego macierzyństwa.
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    Z Jeremim na placu Politechniki tuż przed egzaminem
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    Miałam wyrozumiałych wykładowców i na niektóre zajęcia mogłam uczęszczać z Jeremim

  


  Skoro jestem magistrem inżynierem od trakcji elektrycznej, to znaczy, że radę dałam. Nie sama, oczywiście. Pomogli mi wyjątkowi ludzie, którzy stali u mego boku.


  Przede wszystkim dziękuję mojej „niedoszłej teściowej”, jak lubiłyśmy żartować, bo przecież taką prawdziwą, popartą ślubnym papierkiem teściową nie była. Była babcią Jeremiego — babcią z wielkim sercem. Anioł, nie kobieta. Wyciągnęła do mnie pomocną dłoń i uczyniła to w sposób, którego wówczas najbardziej potrzebowałam. Zajmowała się wnukiem, kiedy ja byłam na zajęciach, uczyłam się, zdawałam kolejne egzaminy. Kocham ją i brakuje mi jej także dziś. Szkoda, że nie ma jej już z nami :(


  Poza „teściową” wspierali mnie także koledzy z grupy. Przesympatyczne chłopaki, w dodatku z wybitnymi talentami opiekuńczymi! Gdy zdarzało mi się brać Jeremiego na zajęcia, kumple zabierali go na spacer. Właściwie to nie był spacer, tylko rekord bicia prędkości w przemieszczaniu się między wydziałami z dzieckiem w wózku. Gdy byłam w ciąży, a potem karmiłam piersią, solidarnie pili ze mną maślankę, jako że nie mogłam spożywać innych popularnych wśród studentów napojów wyskokowych. Tak, truskawkowa maślanka na ławce przed gmachem głównym politechniki! Przecież marzy o tym każdy student elektromechatroniki!


  Miałam także szczęście do wykładowców, po


  
    Tak, truskawkowa maślanka na ławce przed gmachem głównym politechniki! Przecież marzy o tym każdy student elektromechatroniki!

  


  cząwszy od promotora. Gdy dowiedział się o mojej ciąży, rzekł: „Będzie pani trudno połączyć studia z opieką nad dzieckiem, ale proszę się nie martwić. Da pani radę. Coś o tym wiem, sam zostałem ojcem na czwartym roku”. To się nazywa fart, prawda? Tylko nie myślcie, że nieustannie domagałam się z tego powodu taryfy ulgowej albo że zaliczałam kolejne przedmioty, biorąc wykładowców „na litość”, bo dziecko płakało pół nocy. Sytuacje awaryjne zdarzały mi się rzadko, a że byłam naprawdę pilną studentką, spotykały się ze zrozumieniem. Kiedy na przykład Jeremi ząbkował, wskutek czego jego mamusia cały tydzień nie spała, po prostu przełożono mi termin egzaminu.


  No dobra, czasem korzystałam z przywilejów matki karmiącej ;) Mój syn był na ogół cichy i spokojny. Usadowiony w bujanym foteliku nie płakał, tylko smacznie spał, więc umówiłam się z poszczególnymi prowadzącymi zajęcia, że będę czasem brać Jeremiego na studia. Ale bywało, że brałam Jeremiego ze sobą… no cóż, trochę specjalnie. Na przykład na egzamin. Ja siedziałam w ławce i pisałam, a Jeremi spał w foteliku kołysany moją stopą, nieświadom tego, jaki dramat rozgrywa się ponad jego główką! Oto jego rodzicielka odwraca kartkę, czyta polecenie i uświadamia sobie, że nic a nic nie wie na zadany temat! Mamusia zaczyna więc bujać fotelik troszkę mocniej, Jeremi się budzi i profilaktycznie włącza „syrenę”.


  — Ojej, panie profesorze, przepraszam. Teraz muszę lecieć, ale może wrócę i napiszę resztę w przyszłym tygodniu?


  — Tak, oczywiście, proszę biec.


  Oddaję kartkę, porywam fotelik i wybiegam z pomieszczenia. Zgromadzeni w egzaminacyjnej sali oddychają z ulgą, bo następuje koniec wycia, ja też oddycham z ulgą…


  Jeśli chodzi o Jeremiego na studiach, to nie byłam „matką kwoką”. Z jego udziałem pomagałam w zaliczeniach mniej pilnym, ale jakże sprytnym kolegom. Sprawdzało się to szczególnie w przypadku wykładowców w typie starszy, zagubiony pan, taki, co to żyje w swoim świecie i nie ogarnia rzeczywistości. Tacy wykładowcy są przemili, piją fusiastą kawę, która pozostawia brązowy osad na ich zębach, i za nic nie pamiętają, ani jak się nazywasz, ani że już zaliczałaś u nich przedmiot. Albo że ten niemowlak, którego ostrożnie na rękach wnosi jeden student, był tu już wcześniej, tylko że z innym „tatusiem”. I że obaj tatusiowie identycznie się tłumaczą: „Bo, panie profesorze, sytuacja trudna, dziecko i studia, sam pan rozumie…”.


  Mam nadzieję, że się teraz śmiejecie i nie pałacie świętym oburzeniem.


  Dziś spoglądam na tamten czas z rozczuleniem, dobrze go wspominam, ale wszystko to nie było sielankowe. Nauka i równoległa opieka nad małym człowiekiem naprawdę wiele mnie kosztowały. Spałam mało, uczyłam się dużo i do tego zmagałam się ze zwykłymi problemami nieopierzonej, niedoświadczonej matki. Potrzeba było mi wiele determinacji, mnóstwa cierpliwości, no i świetnej organizacji! Byłam dzielna. Za tę dzielność postanowiłam się nagrodzić. A że tęskniłam za górami, to obiecałam sobie: „Miłka, jeśli obronisz się jako pierwsza na roku, pojedziesz na Mont Blanc!”.


  
    Nauka i równoległa opieka nad małym człowiekiem naprawdę wiele mnie kosztowały. Spałam mało, uczyłam się dużo i do tego zmagałam się ze zwykłymi problemami nieopierzonej, niedoświadczonej matki. Potrzeba było mi wiele determinacji, mnóstwa cierpliwości, no i świetnej organizacji!

  


  Wariatka.


  Sama sobie zadałam nagrodę, którą sama sobie musiałam zorganizować i zrealizować! No dobra, wiedziałam, że to oznacza, iż muszę się zabrać jeszcze intensywniej do roboty. Zarywałam noce, dosłownie ryłam materiał i dysponowałam absolutnym zerem czasu dla siebie. Ale było warto — obroniłam się jako pierwsza z całego roku!


  Zorganizowanie wyprawy na Mont Blanc nie było trudne, oczywiście po odsianiu wszystkich argumentów poprzedzonych wstępem, że nigdy mi się nie uda… Jak sobie sam zaplanujesz i sam zrealizujesz, to masz. Zebrałam grupę ludzi, oznajmiłam, że planuję wysokogórską wyprawę, i zapytałam, kto jedzie ze mną. Zgłosiły się cztery osoby, między innymi Nika, o kilka lat młodsza ode mnie awaryjna niania mojego synka. Wyobraźcie sobie — Jeremi ma dwa lata, a ja i jego niania jedziemy na Mont Blanc! Nika włączyła się w organizację, dzięki czemu nadzór nad pracami przygotowawczymi pełniłyśmy we dwie. Cała nasza piątka stanowiła fajny, uzupełniający się zespół. Ty bierzesz linę, ty pożyczasz auto, ty bagażnik, a ty kombinujesz namiot. Działaliśmy jak dobrze naoliwiona maszyna, ale pamiętajcie — inicjatorem wyprawy byłam ja. Ja i niania Jeremiego. Nawet po latach nieźle to brzmi!
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    Ekipa Mont Blanc 2008. Od lewej: Maciek Pytel, Nika Peek, ja, Marcin Nosek, Jarek Walicki

  


  Wyjazd kosztował mnie 650 złotych. Dlaczego tylko tyle? Właściwe planowanie, kochani. Nikt z naszej piątki groszem nie śmierdział. Pojechaliśmy więc jednym samochodem, zabierając ze sobą wszystko, co uznaliśmy za przydatne. Ja na przykład w czasie podróży do Francji pod głową miałam cztery bochenki chleba. Śpiąc w namiotach, oszczędziliśmy na noclegach — na nasze szczęście w 2008 roku nie trzeba było jeszcze nocować w wyznaczonych do tego schroniskach; można było się za to rozbijać koło schronisk. Jeśli chodzi o jedzenie, to jadłoby się i tak, więc koszty wyprawy tak naprawdę zamykały się wydatkami na benzynę i wjazd kolejką na wysokość 2372 metrów, na co zdecydowaliśmy się ze względów czasowych. Wypad miał zająć nam nie dłużej niż osiem – dziesięć dni. Przecież w domu czekał na mnie Jeremi! Pierwszy raz rozstawaliśmy się na poważnie! Aha, żeby było jeszcze taniej, szliśmy bez przewodnika. Dodam, że nikt z nas nie wiedział wówczas kompletnie nic o górach wysokich.


  
    23 lipca 2008 roku weszłam na najwyższy szczyt Europy.
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    Nika i ja u podnóża kuluaru Rolling Stones
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    Schron Vallot na 4362 m n.p.m. Metalowa buda, w której nocowaliśmy po ataku szczytowym


    

  


  23 lipca 2008 roku weszłam na najwyższy szczyt Europy. Potem, w 2016 roku, zrobiłam to ponownie, ale… oto ja, świeżo upieczona absolwentka studiów, mama dwulatka i osoba, która nawet jeszcze nie zaczęła zawodowej kariery, wdrapałam się na ponad 4800 metrów! Dokładnie tak, jak to sobie wcześniej zaplanowałam. No dobra, nie tak dokładnie. Szykując się do tej wyprawy, to i owo przeczytałam na temat tej góry. Wiedziałam, że nie jadę w Bieszczady i że może być groźnie.


  
    Wspinając się, trzeba działać w grupie, w której każdy ma swoją misję.

  


  Że na przykład przez słynny kuluar Rolling Stones, który znajduje się pomiędzy schroniskami Refuge de Tête Rousse (3167 m n.p.m.) a Refuge du Goûter (3815 m n.p.m.), należy przebiec, bo z góry lecą kamienie wielkości lodówki. A ponieważ miałam za sobą wyprawę do Peru i wulkan Mismi, zdawałam sobie sprawę, że wspinając się, trzeba działać w grupie, w której każdy ma swoją misję. Wielu spraw na temat wspinaczki dowiedziałam się jednak dopiero w drodze na Mont Blanc.
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    W drodze do Tête Rousse

  


  Nad schroniskiem Tête Rousse wznosi się niemal pionowa ściana, którą biegnie szlak na górę. Gdy zaczęłam wspinać się w górę owej ściany, wzmógł się wiatr — tak mocny, że dosłownie wydął moją kurtkę niczym żagiel. Zachwiałam się i przez krótką chwilę odczuwałam śmiertelne przerażenie. Dopiero wówczas uświadomiłam sobie, na co się porywam. Powiedziałam sobie: „Bez jaj, Miłka, skoncentruj się, to poważna sprawa!”. W pewnym momencie się zablokowałam, dosłownie zaklinowałam między jednym krokiem a drugim. Ani w górę, ani w dół. Wówczas dziewczyna, która była wyżej, całkowicie obca mi osoba, postanowiła mi pomóc. Nie schyliła się ani nie obróciła w moją stronę, bo uznała to za zbyt niebezpieczne. Zakotwiczyła się rękami, zaparła, przykucnęła i podała mi… nogę! Na tej nodze wyciągnęła mnie w górę. Uff! Tak nabierałam pierwszych prawdziwie wysokogórskich doświadczeń — obserwowałam, przyswajałam, kodowałam.


  
    W górach musisz być rozważny, wyjątkowo ostrożny i stale skupiony. Musisz być sam dla siebie przyjacielem, przewodnikiem oraz wsparciem psychicznym.

  


  Uświadomiłam sobie wówczas, jak ważna jest koncentracja, i dowiadywałam się, jak komuś pomóc bez narażania się na ryzyko. To bezcenne doświadczenie — praktyki nie można bowiem obejść ani doczytać w górskim przewodniku czy na blogu wspinacza.


  W górach musisz być rozważny, wyjątkowo ostrożny i stale skupiony. Musisz być sam dla siebie przyjacielem, przewodnikiem oraz wsparciem psychicznym. Nawet jeśli wokół ciebie są inni ludzie, nie zdecydują za ciebie. To na tobie spoczywa konieczność dokonania oceny i odpowiedzenia sobie na pytania: „Czy dam radę? Czy dysponuję odpowiednimi zasobami? Czy będę w stanie się wspinać?”.
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    Na szczycie Mont Blanc zdałam sobie sprawę z mojej fatalnej kondycji

  


  Á propos odpowiednich zasobów… Gdy wspinałam się na Mont Blanc, po prostu ich nie miałam. Moja kondycja była fatalna. Nie uprawiałam sportów, fizycznie wcale się do tego wyjazdu nie przygotowałam. Dopadła mnie choroba wysokościowa, ból głowy, rozwolnienie, nudności gorsze niż w pierwszym trymestrze ciąży, a do tego wstręt do liofilizatów (po trzech dniach jedzenia ich na samą myśl o kolejnym posiłku aż mnie mdliło). Wiele rzeczy zrobiłam wtedy źle! Ale każdy moment spędzony na górze był dla mnie lekcją. W trakcie tej wyprawy starałam się być uważna i wszystko, zresztą tak jak zawsze, robiłam na 150%. Nie ma zmiłuj — jak mówię, że obronię się pierwsza, to tak będzie. Jak powiem, że się do czegoś przygotuję, to przygotuję się najlepiej. Zabrakło jedynie kondycji i dlatego wzięłam się za siebie. Bo nie chcę niczego robić na pół gwizdka, bo robię to przecież dla siebie samej.


  
    Nie chcę niczego robić na pół gwizdka, bo robię to przecież dla siebie samej.

  


  Na szczycie góry zaległam plackiem na piętnaście minut, po czym powiedziałam do ekipy: „Robimy zdjęcie i spadamy!”. I zaczęliśmy schodzić.


  
    Kto chce zdobywać szczyty, musi być zahartowany i silny. Musi mieć plan.

  


  Wyprawa na Mont Blanc przypomniała mi, jak bardzo tęskniłam za górami i jak bardzo je kocham. W jej trakcie zrozumiałam jednak równie ważną rzecz — jeśli mam zamiar chodzić po górach wysokich (a mam), to muszę się do tego świetnie fizycznie przygotować. Nie chcę, by wspinaczka oznaczała dla mnie za każdym razem nadludzki wysiłek, nie mogę walczyć o życie czy choćby o to, by zrobić kolejny krok. Po powrocie z Francji zaczęłam uprawiać sporty — jeździć na rowerze, biegać. Jeszcze nie maratony, zaledwie trasy po pięć – dziesięć kilometrów. Żadne ekstremum, ale zaczęłam przygotowywać organizm do wysiłku. Kto chce zdobywać szczyty, musi być zahartowany i silny. Musi mieć plan.
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    Mont Blanc — 4810 m n.p.m. Zdobywając pierwszy szczyt z Korony Ziemi, nawet o niej nie myślałam


    

  


  Kolejny raz zrozumiałam, że KONSEKWENCJA JEST MATKĄ SUKCESU.


  
    

  


  
    5.Mango lassi


    [image: 00_rozdzia%c5%82owa.jpg]

  


  


  O dalekiej podróży, zdobyciu pierwszego himalajskiego sześciotysięcznika, przyjaźni i hinduskim ślubie. Bratnich duszach, kolorowych Indiach, przygodzie. O tym, że nie powinno się rezygnować ze swoich pragnień i marzeń, gdy zostaje się rodzicem.


  Po szczęśliwym powrocie z Mont Blanc poczułam się dorosła, silna, samodzielna i gotowa na podbój świata.


  Wprost gotowałam się do tego, by zaatakować Himalaje! Na początek, ze względu na ograniczenia budżetowe, te indyjskie. Indie są po prostu tańsze od Nepalu ;)
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    Czapka Kubusia Puchatka robiła furorę, bo miała piszczące uszy :)

  


  Był 2009 rok, gdy zdecydowałam: „Czas jechać!”. Rozpuściłam wici. Chęć uczestnictwa w kolejnym organizowanym przeze mnie wyjeździe zgłosiło początkowo kilkanaście osób. Wszystkich zaprosiłam do siebie do domu, by tam w spokoju, nad szklanką kawy, herbaty czy czegokolwiek, czym każdy życzył sobie się nawodnić, porozmawiać o wyprawie do Indii. I tu znowu zadziałał LOS. Na dzień przed planowaną naradą wybrałam się na spacer z synem. Jeremi miał na sobie śmieszną czapkę z Kubusiem Puchatkiem. Nie sądziłam, że ozdoba głowy mojego dziecka może wzbudzić entuzjazm u kogokolwiek starszego od pięciolatka, a tu proszę… Zaczepił nas pewien Hindus. Młody facet, specjalista w branży IT. Zapytał, czy pozwolimy, by zrobił nam obojgu zdjęcie. Pięknie zapozowaliśmy z Jeremim przed obiektywem smartfona, cierpliwie znieśliśmy tę minisesję i — zamiast iść dalej w swoją stronę — zaczęliśmy rozmawiać z indyjskim wielbicielem Kubusia Puchatka. Okazało się, że ma na imię Abhi, w Warszawie jest czasowo, wkrótce wraca do domu, a gdy oznajmiłam mu, że wybieram się do Indii, żywo zainteresował się wyprawą, którą planuję zorganizować. To chyba jasne, że zaprosiłam go na mające odbyć się kolejnego dnia spotkanie? Przyszedł, a jakże, i bardzo nam pomógł, podpowiadając, co warto zobaczyć, jakie wybierać środki lokomocji w Indiach, i dając wiele innych praktycznych rad. Dosłownie bezcennych podczas podróżowania po jego pięknym, kolorowym kraju.


  Nic a nic nie wiedziałam wówczas o Indiach. Nie miałam pojęcia o obyczajach mieszkających tam ludzi. Gdy więc kilka miesięcy później, kiedy nasza wyprawa była dopięta na ostatni guzik, odebrałam telefon od Abhiego, podskoczyłam z radości, bo wiedziałam, że dzwoni z czymś ważnym. Nie myliłam się — Abhi poinformował mnie, że się żeni i zaprasza mnie na swój ślub. Popełniłam wtedy straszliwą gafę. Głośno wyraziłam swoją aprobatę wobec faktu, że się zakochał! „Jak super, że znalazłeś swoją miłość, Abhi!”. Na co on odparł poważnie: „Miłka, to nie tak.


  
    „U nas małżeństwa aranżuje rodzina. Męża albo żonę znajdują ci rodzice, ty tylko aprobujesz wybór albo nie”.

  


  U nas tak to nie działa, że spotykasz kogoś, zakochujesz się i bierzecie ślub. U nas małżeństwa aranżuje rodzina. Męża albo żonę znajdują ci rodzice, ty tylko aprobujesz wybór albo nie”.


  Ups!


  Nic to, przeprosiłam za swoje dyletanctwo i obiecałam, że przyjadę na uroczystość. Szczęśliwie miała się odbyć w dogodnym dla mnie terminie. Postanowiłam więc zmodyfikować ustalony wcześniej plan swojej pierwszej himalajskiej wyprawy i porzucić na kilka dni troje moich współtowarzyszy podróży. Dlaczego tylko troje, skoro mieliśmy jechać silną ekipą kilkunastu osób? Cóż, życie. Planowanie i przygotowania do wyjazdu zajęły nam chyba z pół roku. W tym czasie większość początkowych entuzjastów wykruszyła się i oto na placu boju pozostałam ja, botanik, miłośnik gór i podróżnik z całego serca — Sławek, oraz Monika — dla odmiany chemik. Na dwa tygodnie przed wylotem dołączył do nas jeszcze Łukasz, mój przyjaciel z uczelnianych czasów, który zadzwonił do mnie ot tak, by spytać, co u mnie słychać.


  — Cześć, Miłka, co u ciebie? — zaczął nieśmiało. — Ukończyłaś kurs szybowcowy, który robiłaś w trakcie studiów? (O kursie opowiem Wam bliżej końca tego rozdziału, dobrze?)


  — Tak, kurs ukończyłam, a zaraz jadę w Himalaje.


  — Himalaje? Super! Mogę jechać z tobą?


  I tak oto do New Delhi polecieliśmy superfajną, czteroosobową drużyną.
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    Himalajska ekipa — od lewej: Łukasz Zbiciak, Monika Mirkowska, ja i Sławek Lamparski

  


  Nim jednak tam dotarliśmy, musieliśmy poczynić odpowiednie przygotowania. Uczyłam się podróżować. Wszyscy się tego uczyliśmy. Ułożyliśmy plan wyprawy, rozdzieliliśmy między siebie zadania, wyrysowaliśmy dokładną trasę przejazdu, z uwzględnieniem tego, że na całość mamy tylko trzy tygodnie, a każdy chciałby zobaczyć nieco inne atrakcje. „Przygotowania do wyprawy w Himalaje” — jak to dumnie brzmi! A jak skromnie wyglądało naprawdę… Dosłownie skromnie, bo żadne z nas nie dysponowało nadmiarem gotówki. To miał być kolejny lowcostowy wypad. Najwięcej jak zawsze kosztował przelot. Zakup najtańszego biletu do New Delhi oznaczał wówczas wydatek rzędu 1600 złotych. W cenie atrakcja obowiązkowa, czyli ośmiogodzinne koczowanie na ukraińskim lotnisku w oczekiwaniu na przesiadkę ;) Żywić mieliśmy się na tanich miejscowych straganach, spać też najtaniej, jak się da. Na szczęście w Indiach to możliwe! Jeśli chodzi o przygotowanie fizyczne, w moim przypadku wyglądało ono zdecydowanie lepiej — na co dzień sporo się ruszałam i biegałam. Za to o sprzęcie wspinaczkowym z prawdziwego zdarzenia nadal nie było mowy. Wiedziałam, że w góry wysokie muszę zabrać raki i czekan — tyle. Poza nimi ze sprzętu wzięłam to, czym dysponowałam, czyli górskie buty za sto kilkanaście złotych zakupione w sieciowym sklepie sportowym, rękawiczki z dyskontu, wełniany sweter z lumpeksu i tak dalej. Zero goreteksów, zero membrany, zero profesjonalnych ciuchów ekspedycyjnych. Bida z nędzą i mocne postanowienie wdrapania się na mój pierwszy himalajski sześciotysięcznik!
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    Rodzice i przyjaciel Abhiego. Abhi siedzi w prawym dolnym rogu
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    Mehendi. Kwiecistymi wzorami przyozdabia się ręce i nogi

  


  No nic, lecimy. Z moją ekipą rozdzieliłam się od razu po przylocie do New Delhi. Oni pojechali prosto do regionu Ladakh, skąd mieliśmy zaatakować Stok Kangri — górę wznoszącą się na 6153 m n.p.m. Ja z kolei udałam się na ślub Abhiego, w pobliże leżącego w środkowych Indiach miasta Rajpur. Tam, w rodzinnej wiosce wybranki mego indyjskiego przyjaciela, przez trzy dni świętowałam wraz z liczną familią Abhiego i jego żony. Rejon, do którego zawitałam w związku z ceremonią, nie jest uznawany za turystyczny, dlatego w okolicy praktycznie nie widuje się białych ludzi. Są atrakcją. Jak dużą, przekonałam się, gdy obsiadły mnie siostry i kuzynki Abhiego. Nieustannie mnie dotykały, przytulały, głaskały i czesały mi włosy. Zachwycone moją jasną karnacją z entuzjazmem ozdabiały kolejnymi rysunkami mehendi każdy wolny fragment mojej skóry.


  
    Możliwość uczestniczenia w weselu Abhiego otworzyła mi oczy na odmienność, piękno i kolory indyjskiej kultury.

  


  Na bladej cerze świetnie widać subtelne piękno tatuażu! Tu małe wyjaśnienie — mehendi to tradycyjny czasowy tatuaż wykonywany henną. Z okazji ślubu skomplikowanymi wzorami dekoruje się dłonie i stopy panny młodej. Jak widać, także dłonie, stopy, ramiona i łydki jasnoskórej podróżniczki z dalekiej Polski :)


  
    Wiedziałam, że gdzieś tam w Indiach — in the middle of nowhere — mam kogoś, na kim mogę polegać, kto zawsze mi pomoże, co więcej, uczyni to zupełnie bezinteresownie.

  


  Możliwość uczestniczenia w weselu Abhiego otworzyła mi oczy na odmienność, piękno i kolory indyjskiej kultury. Trzy dni minęły jak z bicza strzelił. W ich trakcie obserwowałam, przysłuchiwałam się, chłonęłam egzotyczne zapachy, kosztowałam potraw o wspaniałych, ostrych i całkowicie nowych dla mnie smakach. Przede wszystkim jednak poznałam wielu wspaniałych, ciepłych, dobrych ludzi. Miałam okazję wejść głębiej w świat mojego hinduskiego przyjaciela. Piszę „przyjaciela”, bo mimo że znaliśmy się krótko, od razu połączyło nas z Abhim coś szczególnego, jakieś pokrewieństwo dusz. Rok później, w trakcie podróży do Nepalu, zboczyłam do Indii po to, by zobaczyć jego pierworodnego syna i spędzić nieco czasu w towarzystwie jego żony i rodziny. Było wspaniale, czułam się u nich jak w domu. Wszystko dlatego, że Abhi to mój duchowy brat. Bo choć pochodzi z innej kultury, jest człowiekiem wykształconym i światłym, sporo podróżuje po świecie, wiele widział, jest świadom ludzkiej różnorodności i jest na nią otwarty — jak ja! Był taki okres w moim życiu, że często do niego dzwoniłam. Zwierzałam mu się, prosiłam o radę w kłopocie, dzieliłam się radościami. Wiedziałam, że gdzieś tam w Indiach — in the middle of nowhere — mam kogoś, na kim mogę polegać, kto zawsze mi pomoże, co więcej, uczyni to zupełnie bezinteresownie. Dziś, po wielu latach, nasze relacje trochę się rozluźniły… A szkoda. Nadal jednak wiem, że mam w nim przyjaciela. Koniecznie muszę odezwać się do Abhiego, tym bardziej że kiedyś obiecaliśmy sobie, że jeśli nasze dzieci zechcą podróżować, będą odwiedzać nasze domy. Ten czas powoli się zbliża i trochę nie mogę się doczekać, gdy Shoyra, syn Abhiego, zapuka do naszych drzwi!


  Wracając jeszcze na moment do samego ślubu, muszę dodać, że nieco nie dowierzałam słowom Abhiego, gdy zapraszał mnie na wesele, ale na miejscu przekonałam się, że faktycznie — on i jego przyszła żona prawie wcale się nie znali! Przed ceremonią spotkali się zaledwie kilka razy, spoglądali więc na siebie nieśmiało, mocno skrępowani. Może dlatego — aby młodzi zdążyli się do siebie przyzwyczaić — uroczystość zaślubin trwa aż trzy dni? Ma kilka naprawdę wzruszających momentów. Abhi przyjechał na ślub — uwaga! — konno. Jego przybycie zyskało głośną aprobatę. Okrzyki wydawali przede wszystkim członkowie rodziny panny młodej. Panowała radość i niesamowity harmider. Mnie z całej ceremonii najbardziej zapadł w pamięć obrzęd hasta milap — zwyczaj, który jest praktykowany trzeciego dnia zaślubin. Otóż kapłan i młoda para okrążają wspólnie ognisko. Kochankowie trzymają się za ręce, które zostają przewiązane specjalną szarfą, symbolizującą małżeńską więź.


  
    „Czegokolwiek się nauczę, podzielę się z tobą tą wiedzą, byśmy mogli oboje się nią cieszyć. Będę cię bronił i osłaniał przed niebezpieczeństwem, będę ci pokazywał świat i będę cię wspierał”.

  


  Kapłan wypowiada wówczas słowa przysięgi, a mąż, a potem żona powtarzają za nim modlitwę będącą przyrzeczeniem. Małżonek mówi do małżonki: „Czegokolwiek się nauczę, podzielę się z tobą tą wiedzą, byśmy mogli oboje się nią cieszyć. Będę cię bronił i osłaniał przed niebezpieczeństwem, będę ci pokazywał świat i będę cię wspierał”. Ona z kolei obiecuje o niego dbać i troszczyć się oraz wyznaje, iż wierzy, że jak urodzi się ponownie, to właśnie on będzie jej mężem. Od tej chwili dusze tych dwojga są połączone… Coś pięknego!
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    Buddyjski klasztor w Thiksey. Himalaje Indii

  


  Do Ladakh, niezwykłej krainy w północnych Indiach, dotarłam z głową przepełnioną cudownymi wrażeniami i głowa ta niemal natychmiast zaczęła mnie boleć. Ladakh to region graniczny Indii, wciśnięty między Kaszmir i Tybet, zwany czasem — nomen omen — Małym Tybetem. Leży wysoko, jego stolica Leh znajduje się 3500 m n.p.m. Moi przyjaciele byli tu już od kilku dni, ja musiałam się dopiero zaaklimatyzować. Była więc okazja, by się rozejrzeć, a jest tu co oglądać! Pod względem krajobrazowym, etnicznym i kulturowym Ladakh bardziej przypomina Tybet niż „typowe” Indie. Jest tu bardzo sucho, roślinność rośnie nisko, niemal wyłącznie w dolinach i tam, gdzie prowadzi się nawadnianie. Wyżej góry pozostają zupełnie nagie albo przykryte śniegowymi czapami. Najlepszym sposobem na zaaklimatyzowanie się przed ruszeniem w góry jest wędrówka po tutejszych odludziach i zwiedzanie miejscowych buddyjskich klasztorów. Włóczyliśmy się zatem przez kilka dni we czwórkę z plecakami, raz po raz przekraczając granicę czterech tysięcy metrów i ponownie wracając na nieco powyżej trzy tysiące. Kiedy wreszcie uznaliśmy, że jesteśmy gotowi, zdecydowaliśmy się podejść do położonej na wysokości około 5000 m n.p.m. bazy pod Stok Kangri. Miała ona formę czasowego wigwamu, najwyraźniej rozstawianego na ten czas roku, gdy sześciotysięcznik próbują zdobyć turyści. Wewnątrz zastaliśmy samotnego Hindusa, szefa owej chatki, u którego można było napić się herbaty czy kupić popularną w górach garlic soup, czyli zupę czosnkową.


  Po dotarciu do bazy Phandhay nasza czwórka zdecydowała się rozdzielić. Okazało się, że Monika źle się czuje. Miała lekkie problemy z sercem, postanowiła więc nie ryzykować, tylko poczekać na nas w bazie. Sławek z kolei chciał iść dalej sam, inną trasą niż ja i Łukasz. Wybrał szybką drogę wiodącą ostro w górę, my dwoje z kolei podeszliśmy zboczem, żeby potem iść kawałek granią. Z dzisiejszej perspektywy stwierdzam, że Stok Kangri nie jest trudną górą. Na śnieg turysta natyka się dopiero u samego szczytu, a i tu jest go niewiele (pod warunkiem, że trafi się na tak dobrą pogodę, jaką mieliśmy my). Kłopot może sprawiać oczywiście sama wysokość, ale po odpowiednim czasie aklimatyzacji mogę śmiało polecić Stok Kangri początkującym amatorom wspinania się w górach wysokich. Nie ma tu bowiem lin poręczowych, nie trzeba też znać zaawansowanych technik używania czekana. Po prostu kilkudniowa wędrówka doliną, by następnie wspiąć się zygzakiem po łagodnym zboczu na szczyt. Jednym słowem, coraz wyżej, ale bez szaleństw. No i ceny… Nie jestem pewna, jak to wygląda dziś, ale wówczas, w 2009 roku, w Indiach — w przeciwieństwie na przykład do Nepalu — idąc w Himalaje, nie trzeba było płacić tzw. permitów, czyli specjalnych pozwoleń wydawanych przez Ministerstwo Turystyki. A jako że poszliśmy w góry bez przewodnika i bez tragarzy, była to zdecydowanie najtańsza opcja wejścia na himalajski sześciotysięcznik — mój pierwszy!
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    W drodze na Stok Kangri mieliśmy czas na relaks i podziwianie widoków

  


  Niespiesznie podchodziliśmy w górę, aż w pewnym momencie Łukasz powiedział, że nie najlepiej się czuje. Przysiedliśmy więc na chwilę na zboczu, by napić się ciepłej herbaty i odpocząć. Nie mogłam oderwać oczu od tego, co dzieje się na horyzoncie. Szarość poranka ustępowała pierwszym promieniom słońca i dosłownie prześwitywała przez himalajskie szczyty. Mój zachwyt został jednak dość szybko przerwany… chrapaniem. Tak! Spojrzałam w lewo — Łukasz drzemał w najlepsze!


  
    Dotarłam tu. Weszłam. Udało się. Chciało mi się krzyczeć ze szczęścia. Zamiast tego… popłakałam się. Były to łzy radości, ale także łzy smutku.

  


  Energicznie szturchnęłam go łokciem: „No, bez jaj, zasypiasz, siedząc, a tu takie widoki! Chyba naprawdę źle się czujesz”. Ze względu na niego chciałam wracać, ale Łukasz stwierdził, że już mu lepiej po tej krótkiej drzemce i że skoro mamy tylko godzinę do szczytu, to idziemy dalej. Ja odrobinę z przodu, on trochę z tyłu. Na szczyt Stok Kangri weszłam pierwsza, ale było to kompletnie nieistotne. Usiadłam, by zaczekać na mojego towarzysza. Obserwowałam, jak jego postać robi się coraz większa i większa. I właśnie obserwując Łukasza, rozmyślałam o upływaniu czasu. Miałam na szczycie chwilę dla siebie. Rozejrzałam się wokół — nie było nikogo, tylko ja, nieco w dole Łukasz i daleko, daleko schodzący już do bazy Sławek. Poza tym Himalaje jak okiem sięgnąć puste… Piękne i ciche, jakby dopiero leniwie się w tych słonecznych promieniach budziły i przeciągały. Miałam czas, żeby im się dokładnie przyjrzeć, zamknąć oczy, napełnić płuca rześkim himalajskim powietrzem! Niesamowite uczucie. Dotarłam tu. Weszłam. Udało się. Chciało mi się krzyczeć ze szczęścia. Zamiast tego… popłakałam się. Były to łzy radości, ale także łzy smutku. Płakałam ze wzruszenia i z tęsknoty za moją cudowną teściową, babcią Jeremiego. Zmarła niedługo przed moim wylotem do Indii. Babciu Asiu, podchodziłaś ze mną pod to piękne himalajskie zbocze. Dobrze, że Łukasz szedł odrobinkę z tyłu. Miałam chwilę na rozmyślanie.
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    Stok Kangri na 6153 m n.p.m. — mój pierwszy sześciotysięcznik

  


  Z Ladakh do Delhi wracaliśmy nie tak, jak robi to większość turystów, czyli samolotem, ale autobusem przez Manali, jedną z najwyższych przełęczy świata.


  
    Temu, kto powie mi, że góry wysokie są niebezpieczne, polecam przejazd z hinduskim kierowcą zapakowanym po czubek dachu trzydziestoletnim autobusem.

  


  To dopiero było przeżycie. Nasze rzeczy wylądowały pod plandeką na dachu pojazdu, a my w środku. Silnik autobusu marki Tata pracował tak głośno, że trudno się było porozumieć. Przejazd robił wrażenie. Z górki, pod górkę, znów z górki, wąskimi, krętymi drogami, bez zapiętych pasów bezpieczeństwa. Gdy wychylaliśmy się przez okna, w dole — na dnie mijanych z dużą prędkością przepaści — widzieliśmy wraki pojazdów, których pasażerowie mieli mniej szczęścia od nas… Temu, kto powie mi, że góry wysokie są niebezpieczne, polecam przejazd z hinduskim kierowcą zapakowanym po czubek dachu trzydziestoletnim autobusem. Cóż, wieczorem jakoś dotarliśmy do miejscowości postojowej, gdzie spodziewaliśmy się hotelu, solidnej kąpieli i noclegu w porządnym łóżku z czystą pościelą. Niestety, okazało się, że czekają na nas jedynie namioty. Łukasz, któremu wizja wygodnego łóżka była szczególnie bliska, stwierdził, że zasponsoruje nam jednak hotel na tę noc. Cudownie! Znaleźliśmy miejsce, zameldowaliśmy się, odebraliśmy klucz do pokoju, a tam… brud i smród! Pościel tak nieświeża, że niemal czarna. Ewidentnie od bardzo, bardzo dawna niezmieniana. Nie wiem, ile głów spoczywało wcześniej na mojej poduszce, ale zakładam, że kilka setek. Jedyną naszą radością tego wieczoru była letnia woda ciurkająca wąskim strumyczkiem z kranu. Indie…


  W Delhi czekała na nas niespodzianka, a właściwie — czekał niespodzianek. Abhi, wiedząc, że planujemy odwiedzić jeszcze Tadź Mahal, przysłał nam wsparcie merytoryczne! Sam, jako świeżo upieczony pan młody, nie mógł towarzyszyć nam w tygodniowej wycieczce do jednego z siedmiu cudów świata, ale poprosił o pomoc swego przyjaciela, Manisha. Wraz z nim wsiedliśmy do pociągu i ruszyliśmy w dwustukilometrową podróż. Jazda indyjskim pociągiem jest przeżyciem nie mniejszym niż jazda indyjskim autobusem. Pośród tłumu pasażerów byłam jedną z naprawdę niewielu kobiet, w dodatku byłam biała! Skupiałam więc na sobie spojrzenia wszystkich wokół. Podobnie zresztą jak w samym Tadź Mahal, gdzie Hindusi próbowali sobie ukradkiem robić ze mną zdjęcia. Oni mieli swój obiekt, a ja swój. Tadź Mahal absolutnie mnie zachwycił. Ale wracając do pociągu, po raz pierwszy natknęłam się tu na hidźrów. Tym terminem określa się osobę należącą do tzw. trzeciej płci. Są to albo biologiczni mężczyźni, którzy nie utożsamiają się z męskimi rolami, albo transseksualiści, albo obojnacy, czasem kastraci. Mówią o sobie w rodzaju żeńskim, ubierają się i ozdabiają jak kobiety. Są znani w całej Azji Południowej, w hinduizmie uznaje się ich za specjalną kastę. Żyją przede wszystkim z żebractwa, także z prostytucji, i podobno przynoszą szczęście. W trakcie podróży do Tadź Mahal kilkakrotnie byłam świadkiem, jak wchodzili do pociągu, by zebrać pieniądze. Wszyscy chętnie ich wspomagali, a ja, chcąc uszanować tutejszy zwyczaj, choć czułam się dziwnie w tym całym zamieszaniu, również przekazałam kilka dolarów dla głaszczącego mnie po głowie hidźry.


  
    Pewnie jeszcze wiele wody w Gangesie upłynie, nim mieszkańcy tego pięknego kraju zdadzą sobie sprawę, jak wielką krzywdę sami sobie wyrządzają.

  


  Drugie wspomnienie, które szczególnie utkwiło mi w głowie w związku z tą podróżą, to góry śmieci przy torach. Indie w ogóle są raczej brudne — delikatnie mówiąc — ale pociąg jedzie dosłownie w tunelu śmieci! Plastikowe butelki po wodzie, plastikowe talerzyki po posiłkach, plastikowe siatki, opakowania… Plastik jest wszędzie. Pewnie jeszcze wiele wody w Gangesie upłynie, nim mieszkańcy tego pięknego kraju zdadzą sobie sprawę, jak wielką krzywdę sami sobie wyrządzają. Oni i wielkie koncerny, bo coca-cola, pepsi, chipsy czy hamburgery z McDonald’s są tu niestety wszechobecne.


  Wróćmy jeszcze do samego Tadź Mahal i do nieszczęsnego Manisha, który miał nas oprowadzić po słynnym na cały świat mauzoleum, jakie w XVII wieku sułtan Szahdżahan wybudował dla swej ukochanej, przedwcześnie zmarłej żony. Mumtaz Mahal zmarła przy porodzie czternastego dziecka w wieku 38 lat.


  Świątynię Miłości, bo tak inaczej nazywany jest Tadź Mahal, budowało ponad 20000 robotników przez 22 lata. Świątynia jest naprawdę warta wyprawy pociągiem z Delhi — kunsztownie zdobiona, po prostu przepiękna. Niestety, na jej temat od naszego przewodnika nie dowiedzieliśmy się zbyt wiele. Biedny Manish starał się, jak mógł, ale ponieważ sam wiedział tyle co nic, musiał improwizować. Na przykład wskazywał na zbiornik wodny, informując nas, że oto stoimy przed basenem… „Taki płytki basen?” — dziwiliśmy się. — „Czy aby na pewno nie jest to fontanna?” — pytaliśmy. „Hm… możliwe” — zgadzał się bez większych oporów nasz hinduski przyjaciel. Wiedzieliśmy, że Manish miał dobre intencje, więc za każdym razem, gdy coś nam tłumaczył, potakiwaliśmy głowami na znak zrozumienia, otwieraliśmy buzie ze zdumienia, po czym ukradkiem podchodziliśmy do tablicy informacyjnej, by dowiedzieć się, jak jest naprawdę. To były zamierzchłe czasy, gdy internet nie był dostępny na zawołanie w każdym telefonie i w dowolnym miejscu świata ;) A Manish? Wkładał całe serce w to, co robił, więc i tak jednogłośnie ochrzciliśmy go naszym przewodnikiem.
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    W Tadź Mahal byłam ciekawostką dla zwiedzających, którzy ukradkiem dotykali mnie i robili mi zdjęcia

  


  Po trzech tygodniach indyjskiej przygody wróciłam do domu. Na lotnisku czekał na mnie mój mały synek. Na mój widok wyciągnął rączkę i powiedział całym zdaniem: „O, mama, tu maś siamolot!”. Całym zdaniem! A jak wybierałam się do Delhi, wypowiadał tylko pojedyncze wyrazy! Super, jesteś wielki, mój malutki!
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    Na kursie szybowcowym udało mi się przekonać kierownika lotów, by 8-miesięczny Jeremi mógł przebywać na płycie lotniska

  


  Właśnie — samolot, latanie, szybowce. Ten, na który zwrócił uwagę Jeremi, był małym modelem szybowca, który nosiłam wówczas na szyi na pamiątkę. Pamiętacie, że jako dziecko chciałam być pilotem? Że marzyłam o szkole lotniczej w Dęblinie? Wówczas na drodze stanęły mi pieniądze, ściślej — ich brak, ale na studiach udało mi się nadrobić tę stratę. Pojawiła się możliwość zrobienia bardzo tanio kursu szybowcowego. 400 złotych za kurs teoretyczny? To niecodzienna okazja, oczywiście, że się zdecydowałam! Latem przyszedł czas na szkolenie praktyczne. Łatwo nie było, ale udało mi się zdać wszystkie obowiązkowe egzaminy teoretyczne i już mogłam wzbić się w przestworza! Zaraz, zaraz — nim to zrobiłam, musiałam jeszcze zgrać kilka kwestii. Miałam już wówczas Jeremiego, musiałam więc jakoś godzić treningi w powietrzu z opieką nad kilkumiesięcznym maluchem (to było jeszcze przed Mont Blanc, rzecz jasna!). Ale i na to znalazłam rozwiązanie. Zabierałam go ze sobą na Bemowo, za zgodą kierownika lotów wjeżdżałam autem na wyznaczone miejsce na płycie lotniska, wykładałam cały bagażnik pluszakami i ulubionymi zabawkami Jeremiego, otwierałam szyberdach i fruuu — leciałam na kilkuminutowy trening w powietrze, bo tyle trwał tak zwany „lot po okręgu”: siedem, może osiem minut. Poza tym zawsze znalazł się jakiś wujek, który wręcz z przyjemnością spędzał tych kilka chwil z Jeremim.


  Kurs ukończyłam, mam III klasę pilota szybowcowego.


  
    Zasadniczo Indie są piękne, kolorowe, aromatyczne, wyszukane kulinarnie i… brudne. Jeśli chcecie skosztować prawdziwych Indii, schowajcie do kieszeni europejskie standardy czystości.

  


  „A o co chodzi z tym mango lassi?” — zapytacie. — „Skąd tytuł rozdziału?” O, to trochę śmieszna historia. Jak pisałam wyżej, Indie nie są krajem dla ludzi, którzy nade wszystko cenią sobie czystość. Zasadniczo Indie są piękne, kolorowe, aromatyczne, wyszukane kulinarnie i… brudne. Jeśli chcecie skosztować prawdziwych Indii, schowajcie do kieszeni europejskie standardy czystości. Najlepsze jedzenie jest oczywiście na ulicy i w przydrożnych barach. Sanepid na zaplecza tamtejszych knajpek raczej nie zagląda, w związku z czym wśród turystów funkcjonuje termin „Delhi belly”, oznaczający czyhające na nich problemy gastryczne — z powodu brudu, ale też po prostu odmiennej flory bakteryjnej, innej niż nasza, europejska. Z doświadczenia powiem Wam, że najlepiej na to działa kieliszek polskiej wódki raz na dobę. Naprawdę! Ale ja nie o tym, bo szczerze mówiąc, może miałam szczęście, a może jestem odporna, jednak żadnego zatrucia pokarmowego w Indiach nie doświadczyłam, a przymusowe przerwy w zwiedzaniu robiłam trochę na własne życzenie! Otóż gdy przyjechałam na ślub Abhiego, polecił mi skosztować napoju zwanego mango lassi. Bardzo mi on zasmakował. Robi się go z jogurtu z dodatkiem świeżego miąższu z mango, a całość posypuje się orzechami nerkowca, kokosem i rodzynkami. Jest naprawdę pyszny. Tak dobry, że bywały dni, gdy ciężko było mi się ograniczyć do jednej porcji i wypijałam nawet pięć szklanek pod rząd. Abhi złapał się za głowę, gdy to usłyszał. „Coś ty zrobiła?!” — krzyknął. — „Będziesz teraz miała »stomak problem«!”


  Owszem, „stomak problem” mnie dopadł, uziemiając na kilka godzin w łazience :) Ale było warto! Pamiętajcie — mango lassi ma właściwości przeczyszczające. Pijemy go nie więcej niż jedną porcję dziennie!


  
    

  


  
    6.Nieszczęścia chodzą parami
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  O utracie pracy, najlepszym zwolnieniu, jakie można sobie wyobrazić, i trudnym rozstaniu. Pierwszej samodzielnej wyprawie do Nepalu i wielkim teście, jaki musi przejść każdy włóczykij. O rozkoszy podróżowania w pojedynkę i rzeczywistym, niezaburzonym odbiorze poznawanego świata.


  Jeremiemu wypadają kolejne mleczaki, mijają miesiące, a ja marzę o górskiej wyprawie przynajmniej raz w roku.


  Dawkowanie sobie gór wysokich małymi porcjami zamiast studzić mój apetyt jeszcze bardziej go rozbudzało. Choć prawda jest taka, że z 26 dniami urlopu nie mogłam wyprawowo się rozpędzać. Spoglądając w dal ze szczytu Stok Kangri w indyjskich Himalajach, zamarzyłam o Himalajach Nepalu. Po powrocie do Polski, idąc za ciosem, ogłosiłam przyjaciołom i znajomym: „Organizuję wyprawę do Nepalu. Kto jedzie ze mną?”. Tak jak ostatnio, zgłosiło się sporo chętnych, którzy stopniowo, w miarę jak plan wyjazdu zaczął się krystalizować i nabierać rumieńców, wykruszali się. Na koniec zostałam sama. Sama jedna — ja, Bogumiła Raulin — mam jechać do Nepalu? Pomyślałam sobie: „A może tak właśnie miało być? Może już czas na moją pierwszą samodzielną podróż? Skoro bilet i tak kupiony… Pojadę!”.


  
    A może tak właśnie miało być? Może już czas na moją pierwszą samodzielną podróż?

  


  Tylko wszystko muszę przeprowadzić superoszczędnie, skoro na dwa tygodnie przed planowanym wylotem do Katmandu straciłam pracę, a do tego podjęłam decyzję o rozejściu się z ojcem Jeremiego… Długa historia i czasem myślę, że może i u nas, podobnie jak w Indiach, warto by wprowadzić zasadę aranżowanych związków i sprawdzać w gwiazdach, czy dwoje ludzi naprawdę do siebie pasuje. Co myślicie?


  Ogłoszenie o pracy wisiało przy dziekanacie. Jest! Pierwsza rozmowa kwalifikacyjna i pierwszy upragniony etat uzyskany zaraz po skończeniu studiów i powrocie z Mont Blanc. Wszystko zgodnie z planem. W 2008 roku pewna hiszpańska firma z branży kolejowej postanowiła zaistnieć w Polsce. Tadam! Tak oto zostałam jej pracownikiem. Moim bezpośrednim szefem był Juan. Palił paczkę papierosów dziennie, pijał podwójne espresso i był przesympatycznym, a jednocześnie najbardziej chaotycznym szefem, jakiego można sobie wyobrazić. Choć od lat mieszkał w Polsce, uparcie mówił po angielsku, który co rusz przeplatał utworzonymi przez siebie „polskimi” wyrazami. I tak, odkąd pamiętam, dla Juana byłam Miłką w liczbie mnogiej, więc zwracał się do mnie: „Miłki”. Moim zadaniem było wprowadzenie południowców i ich produktów na polski rynek. Gruba rzecz, szczególnie dla świeżo upieczonej absolwentki elektromechatroniki o specjalności trakcja elektryczna! Przyznaję, prosto nie było. Szczególnie na początku. Szkoła życia, zwłaszcza że już pierwszego dnia okazało się, że nie istnieje nawet moje miejsce pracy. Pamiętam, że ochoczo otworzyłam drzwi do biura, a za nimi… pusto. Jedna wielka przestrzeń biurowa. Ani stołów, ani krzeseł, ani sprzętu — nic! Byłam tylko ja pośrodku niczego. Zaczęłam zatem od zakupów mebli, sprzętu, a nawet szukania personelu pomocniczego. Juan zanadto się nie wtrącał; szczerze mówiąc, nie wtrącał się w ogóle. Ufał mi, zakładając, że wszystko jakoś ogarnę. „Miłki, I am more than sure that you can do it”. No pewnie, że „I can do it”! Poradzę sobie ze wszystkim. Dobrze zakładał, radziłam sobie, byłam ambitna, odpowiedzialna i bardzo mi zależało. Starałam się, robiąc dużo ponad to, co teoretycznie należało do moich obowiązków. Szybko zaczęłam nawiązywać rozmaite kolejarskie znajomości, z których nie wahałam się korzystać, gdy czegoś nie rozumiałam. Szczegółowo studiowałam temat, szybko się uczyłam, wręcz chłonęłam wiedzę, która płynęła od starszych kolegów po fachu, i z powodzeniem wdrażałam na polski rynek produkty firmy, w której pracowałam. Byłam skuteczna, interes się rozwijał, zatrudnialiśmy kolejnych pracowników, a ja czułam, że to moje dzieło. Udało nam się stworzyć młody, fajny zespół, w którym każdy znał swoje miejsce, a razem pracowaliśmy jak supersprawna, dobrze naoliwiona maszyna.


  W pewnym momencie w naszym sielankowym inżynierskim świecie pojawił się Francuz. Żeby było śmieszniej, przysłano go nam prosto z… Hiszpanii. Matthew miał w teorii stanowić ogniwo łączące lokalny oddział w Warszawie z centralą. W praktyce jego podstawowym zadaniem było chyba patrzenie nam na ręce. Nie wiedział, jak się poruszać na polskim rynku, nie miał odpowiednich kontaktów i chyba nie bardzo rozumiał, jak u nas funkcjonuje kolejowy biznes. Słowem — snuł się po biurze z kąta w kąt, aż zrobiło nam się go żal. Staraliśmy się go wspomóc, znaleźć mu jakieś zadania, sprawić, by poczuł się potrzebny. Ja w tamtym okresie dopinałam szalenie ważną rzecz, mianowicie przygotowywałam rozpiskę organizacji placu budowy. Nie mam uprawnień budowlanych, ale orientuję się, jaki sprzęt i w jakiej kolejności należy na taką budowę wprowadzić, więc chętnie zajęłam się tym zadaniem, zastrzegając, że ktoś będzie musiał sprawdzić, czy zrobiłam wszystko poprawnie. Mówiąc kolokwialnie — ktoś miał to „klepnąć”. Gdy do rozpoczęcia prac budowlanych zostało raptem kilka tygodni, wszystkim w biurze zaczęło zależeć na czasie. Ponieważ nasz francuski przyjaciel właśnie wybierał się do Hiszpanii, wyłuszczyłam mu sprawę i poprosiłam o to, by poszukał w centrali osoby, która zatwierdziłaby moją koncepcję. Matthew pojechał i wrócił. I cisza. Zagadnęłam go w temacie raz, drugi, trzeci, czwarty, wreszcie wydusił z siebie, że nic nie załatwił. Przyznaję — trochę mu wygarnęłam, a on nie pozostał mi dłużny. Wpadł w furię: że jak to, że ktoś mu coś każe robić, że ktoś czegoś od niego oczekuje?! Nie chciałam awantury, chciałam załatwić temat. Uspokoiłam się więc i rzekłam: „Rozumiem, że możesz być na mnie zły. Ale mamy zadanie, które musimy zrobić razem. Musimy się upewnić, że przyjęliśmy dobre założenia i właściwą kolejność działań na placu budowy. To są prace pod napięciem 3000 V. Nawet jeśli prawnie nie ponoszę żadnej odpowiedzialności, prywatnie nie chcę mieć nikogo na sumieniu”. Nic nie odrzekł, wyszedł z biura.


  Następnego dnia znów poleciał do Hiszpanii. Poleciał, wrócił i zaczął mnie unikać, schodził z drogi, nie patrzył w oczy. Czułam pismo nosem, więc zaczęłam aktualizować swoje CV. Nie zdziwiłam się, gdy do mojego biura wszedł Juan i zaczął poważnie: „Miłki, come, we need to talk”. Ze łzami w oczach wręczył mi wypowiedzenie. Okazało się, że hierarchia hierarchią, a życie życiem — zdanie Juana znaczyło w centrali mniej niż opinia Matthew. Juanowi odgórnie obcięto budżet na moje stanowisko! To było najmilsze zwolnienie, jakie przeżyłam! Juan bardzo cenił moją pracę, wiedział, ile wysiłku i serca włożyłam w ciągu dwóch lat w to, co osiągnęliśmy. Popłakał się, wiedząc, że nic nie może zrobić. Widząc jego łzy, ja, dopiero co zwolniona, zaczęłam go pocieszać i mówić, że będzie dobrze, że z pewnością firma poradzi sobie beze mnie w trakcie budowy. Nie gniewałam się na niego, doskonale wiedziałam, czyja to sprawka…


  
    Wszystko zależy od ciebie i to ty musisz podjąć decyzję! Boisz się? W porządku, każdy się boi. Ale wiesz co? Będzie dobrze, bo jak może być inaczej?

  


  I tak oto zostałam bez pracy. W tym samym czasie rozstałam się także z tatą mojego syna, co oznaczało dla mnie również wyprowadzkę. Mówi się, że nieszczęścia chodzą parami. Twierdzi się także, że istnieją trzy najgorsze traumy, najtrudniejsze zdarzenia w życiu człowieka: śmierć bliskiej osoby, rozpad związku i strata pracy. Mnie wówczas — w 2010 roku, tuż przed samotnym wyjazdem do Nepalu — przytrafiły się dwie z tych trzech… Powinnam się załamać, zrezygnować z wyprawy, usiąść i zapłakać? Może i powinnam. Zamiast tego spojrzałam na siebie w lustrze i powiedziałam sobie: „Miłka, wóz albo przewóz. Wszystko zależy od ciebie i to ty musisz podjąć decyzję! Boisz się? W porządku, każdy się boi. Ale wiesz co? Będzie dobrze, bo jak może być inaczej? Jesteś młoda, na początku życiowej ścieżki, nawet nie waż się myśleć, że coś ci się nie uda!”. Posłuchałam swojego wewnętrznego głosu i postanowiłam, że jednak polecę do Katmandu i zdobędę nepalski sześciotysięcznik. Spojrzę nie tylko na wszystko z góry, ale też z większego dystansu. Przyjęłam i zaakceptowałam to, co przyniosło mi życie, z całym „dobrodziejstwem inwentarza”. Taka strategia może się wydawać szalenie trudna, ale — wierzcie mi, sama tego doświadczyłam — często okazuje się najrozsądniejsza!


  
    Nie nazwałabym tego, co mnie spotkało, nieszczęściami. Powiedziałabym raczej, że były to przeciwności losu, które trzeba było przeskoczyć.

  


  Dziś zresztą nie nazwałabym tego, co mnie spotkało, nieszczęściami. Powiedziałabym raczej, że były to przeciwności losu, które trzeba było przeskoczyć.
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    Sezon w Himalajach to jedyna szansa, by zarobić na utrzymanie rodziny. Tragarzami są nawet 12-letni chłopcy, którzy noszą 40-kilogramowe ciężary


    

  


  Nepal woła! Uściskałam Jeremiego, zostawiając go na trzy tygodnie pod opieką jego taty i mojej mamy. Wsiadłam w samolot i poleciałam do Katmandu. Byłam sama, więc musiałam uważać i mieć cały czas oczy dookoła głowy! Gwarna stolica Nepalu — mekka turystów z całego świata — początkowo średnio przypadła mi do gustu. Zbyt dużo hałasu, setki agencji turystycznych, sklepy z pamiątkami i profesjonalnym sprzętem wysokogórskim. Restauracja na restauracji, samochody, hałaśliwe skutery w wąskich uliczkach, na każdym rogu ktoś chce ci coś sprzedać. Turystyka — z tego żyje Nepal. Niby koniec świata, a wszystko tu jest. Nie tego spodziewasz się jednak, jadąc w tak odległe miejsce. Musiałam odwiedzić Katmandu, by załatwić pozwolenie na wspinaczkę. Są tu agencje, z którymi można wybrać się w góry. Jedne porządne, renomowane, dbają o klienta, inne oszukują i naciągają, ile się da. Jak rozpoznać tę właściwą? Nie miałam pojęcia, więc w końcu zdecydowałam się na jedną z nich namówiona przez naganiacza. Weszłam do środka i przedstawiłam swoją wizję zdobycia kolejnej himalajskiej góry. Moim celem był wznoszący się na 6119 m n.p.m. szczyt Lobuche East. Znajduje się on w Parku Narodowym Sagarmatha, w sąsiedztwie królowej gór — Czomolungmy (bądź inaczej Bogini Matki Ziemi). Wspinaczka na Lobuche wiedzie przez słynną dolinę Khumbu, ojczyznę Szerpów, przewodników i tragarzy. Niestety w agencji Global Adventure Trekking czekało mnie rozczarowanie — na Lobuche nie ma już miejsc, mogą mi zaoferować wyprawę na Island Peak, czyli na Imja Tse. Angielska nazwa wzięła się stąd, że ta góra o wysokości 6189 m n.p.m. wygląda z daleka jak samotna wyspa pośród morza lodu. Podobno nie jest zbyt wymagająca, w dodatku roztacza się z niej przepiękny widok na południową ścianę Lhotse i całą dolinę. Idę! By było taniej, tak daleko, jak się da, pójdę sama, bez przewodnika i tragarza. Grupę, do której dołączę jako czwarta, mam dogonić dopiero w ostatnim przyczółku cywilizacji — wiosce Chukhung. Świadomość, że po powrocie do Polski nie czeka na mnie praca, sprawiła, że z bólem wniosłam opłatę za tak zwany permit, zostawiając całkiem spore pieniądze gościowi z agencji. Trudno, co było robić. Wspinaczka w Himalajach Nepalu kosztuje!
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    Wioska Khumjung. Jeden z fajniejszych dni w moim życiu

  


  Punktem startowym do wyprawy w góry jest położona na wysokości 2860 m n.p.m. miejscowość Lukla. Ze względu na stale wiejące tu mocne wiatry oraz na to, że krótki, pojedynczy pas startowy miejscowego lotniska zaczyna się litą skałą, a kończy głęboką na sześćset metrów przepaścią, tutejszy port lotniczy uważany jest za jeden z najbardziej niebezpiecznych na świecie. A ponieważ to właśnie stąd rozpoczyna się m.in. wędrówkę na Mount Everest, wśród turystów rozpowszechnione jest przekonanie, że jeśli udało się bezpiecznie wylądować w Lukli, to uda się także zdobyć szczyt. Ja co prawda wybierałam się na „nieco” niższą górę, ale skoro wylądowałam szczęśliwie, byłam dobrej myśli! Ruszyłam więc na wspinaczkę, by samotnie, swoim tempem, pokonać trasę, na której czekało mnie ponad dwa i pół kilometra przewyższenia.
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    Z chłopakami dużo się śmiałam, a zdobycie szczytu uczciliśmy w Lukli naprawdę porządną imprezą

  


  Nim dotarłam do Chukhung i przekonałam się, z jakim towarzystwem będę zdobywać Island Peak, odbyłam kilkudniowy samodzielny trekking, podczas którego raz po raz łapały mnie skurcze wywołane niedoborem magnezu w organizmie. A co jest najlepsze na taki niedobór? Orzechy, czekolada, kakao! W każdej wioseczce, którą mijałam po drodze, wypijałam po sześć szklanek gorącego kakao, które opróżniałam jednym haustem. W ten sposób uzupełniłam braki w pierwiastkach i równocześnie zapewniłam sobie odpowiednie nawodnienie, co jest szalenie ważne w procesie aklimatyzacji. Czułam się świetnie i szłam szybko, aż wreszcie dotarłam do celu. Nad wioską Chukhung rozpościera się wniesienie Chukhung Ri, na które ochoczo wdrapałam się jeszcze tego samego dnia. Tu poznałam wreszcie współtowarzyszy mojej wspinaczki — przewodnika i trzech przesympatycznych Izraelczyków rosyjskiego pochodzenia, którzy jakby przeczuwając, że to właśnie ich szukam wzrokiem, ruchem ręki zaprosili mnie do swojego stolika.


  Dawno się tak nie uśmiałam jak w ich przeuroczym towarzystwie! W trakcie mojej wędrówki z Lukli przez kolejne wioski — Phakding, Namche Bazaar, Tengboche, Dingboche — szłam w pojedynkę, mijając co rusz grupy turystów, i chyba potrzebna mi była własna kompania. Trafić w trakcie wyprawy na ludzi z poczuciem humoru — bezcenne! Wymieniając pozytywne wrażenia z moimi towarzyszami, dowiedziałam się również niestety czegoś mało przyjemnego. Okazało się, że agent z Katmandu nieźle mnie naciągnął… Ale o tym później.
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    Lodowiec w drodze na Island Peak. Widok z grani szczytowej

  


  Z wioski Chukhung ruszyliśmy dalej, by po kilku godzinach marszu rozbić obóz w położonej na wysokości 5150 m n.p.m. bazie pod Island Peak. Na następny dzień zaplanowany był atak szczytowy. Wejście rozpoczęliśmy w kompletnych ciemnościach, wspinając się powoli, noga za nogą, najpierw po stercie kamieni. Dookoła nie widzieliśmy nic, w oddali lodowe ściany i wodospady, a nad nami granatowe niebo usłane tysiącem gwiazd. Cisza. Szliśmy rytmicznie, wsłuchując się w swoje ciężkie oddechy. Trasa nie była trudna, ale znalezienie właściwej drogi w pierwszej fazie wędrówki po stercie kamieni wymagało znajomości topografii terenu. Bez przewodnika byłoby z nami kiepsko! Wreszcie dotarliśmy do lodowego plateau, z którego wyrastał gigantyczny lodowiec. W oddali widać było strome śnieżne zbocze zabezpieczone liną poręczową, która kończyła się prawie na wysokości grani szczytowej. „Stamtąd już blisko do szczytu” — pomyślałam. Odpowiednio nawodniona hektolitrami kakao czułam się świetnie, najlepiej z całej grupy, i chciałam iść szybciej, zwłaszcza że pomimo czterech par skarpetek marzłam w marnych bucikach za sto kilkanaście złotych. Ostatecznie udało mi się wyminąć moich towarzyszy i na szczyt Island Peak dotarłam jako pierwsza. Dosłownie wbiegłam na ośnieżony czubek góry, rozwinęłam polską flagę, zrobiłam sobie z nią zdjęcie i oczywiście się popłakałam. Boże, jak tam było pięknie! Wokół Island Peak rozciąga się fantastyczna panorama okrytych śniegiem i lodem Himalajów. Widać południową ścianę czwartego pod względem wysokości ośmiotysięcznika Lhotse (8516 m n.p.m.), szczyt Mera Peak (6476 m n.p.m.) oraz charakterystyczny czubek Ama Dablam (6812 m n.p.m.).
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    Mimo że grań szczytowa jest szeroka, droga na sam wierzchołek jest zaporęczowana

  


  Zeszliśmy do bazy, gdzie wypiliśmy pożegnalną herbatę i ponownie się rozdzieliliśmy. Ja, ponieważ nadal czułam się wyśmienicie, postanowiłam wracać szybciej niż Izraelczycy. Z bazy pod Island Peak do Lukli dotarłam w tempie prawdziwie rekordowym — w dwa dni byłam na dole. Były to naprawdę intensywne dwa dni, ale okazało się, że mój trud się opłacił, ponieważ zdążyłam polecieć do Katmandu, nim czasowo z powodu zmiany pogody zamknięto na cztery dni port lotniczy w Lukli!
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    Szczyt Island Peak. W oddali widać Ama Dablam — jedną z najbardziej charakterystycznych gór w dolinie Khumbu

  


  Do powrotu do Polski został mi tydzień. Spędziłam go, próbując odzyskać moje pieniądze od agencji turystycznej, z którą zdobywałam Island Peak. Konsultując sprawę z moimi izraelskimi przyjaciółmi w bazie pod Island, dowiedziałam się, że zapłaciłam permit za całą grupę. Nieźle się dałam nabić w butelkę! Należało mi się więc z powrotem ponad 220 dolarów i postanowiłam je odzyskać. To ja tu oszczędzam, jak się da, jem i śpię najtaniej, jak można, wszystkiego sobie odmawiam, a oni mnie robią na ponad 220 dolców? Mnie? Kobietę bez pracy? Poszłam do agencji i zażądałam zwrotu naddatku. Nepalczyk siedzący za biurkiem tylko się uśmiechnął i odparł, że jak byłam taka naiwna, to moja strata, i że mam spadać. To znaczy wypowiedział się zdecydowanie paskudniej, ale jego słowa wypada mi w druku ocenzurować. Pomyślałam sobie: „Moja strata, tak? To poczekaj!”.


  Najpierw poszłam na policję turystyczną. Jej funkcjonariusze niezbyt się przejęli moim nieszczęściem. Nie dałam jednak za wygraną. Pod drzwi agencji Global Adventure Trekking przychodziłam codziennie, siadałam w pobliżu i każdego, kto chciał wejść do środka, informowałam o tym, że ta agencja oszukuje turystów. Ba, więcej! Poszłam na pobliski targ i kupiłam białą koszulkę, na której napisałam: „Global Adventure Trekking cheating people”. Chodziłam w niej po Katmandu. Mój przeciwnik był wściekły, bo w tej koszulce codziennie przesiadywałam też u progu drzwi jego marnej agencji. Pieklił się i rzucał wyzwiskami, a ja z opanowaniem powtarzałam mu, że jak tylko odda mi moje pieniądze, dam mu spokój. Z dnia na dzień coraz bardziej psułam mu interes. A ponieważ nie miał pojęcia, kiedy wreszcie wyjadę z Nepalu, odpuścił. Dzień przed moim wylotem do domu podszedł do mnie i dosłownie rzucił we mnie kwotą, na którą mnie naciągnął. To się nazywa mieć fart! Z dumą i poczuciem wygranej wsiadłam następnego dnia do samolotu do Polski.


  
    

  


  
    7.Wyprowadzka
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  O tym, że aby zacząć coś od nowa, trzeba czasem wszystko rzucić. O samotności i spokoju, które pozwalają na wiele rzeczy spojrzeć z dystansem. Afrykańskich przygodach, uporze i o tym, że nie trzeba być strongmanem, by zdobyć Kilimandżaro.
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  Wróciłam z Nepalu z dwustoma dolarami w kieszeni, byłam bezrobotna, a przed sobą miałam misję wyprowadzki i znalezienia nowej pracy.


  
    Rosło we mnie pragnienie zmiany. Potrzebowałam czystej kartki, na której mogłabym zacząć od nowa zapisywać swoje życie.

  


  Nie zamierzałam jednak poddawać się marazmowi. Byłam pełna optymizmu i gotowa do działania. Gotowa, by zmierzyć się z nowym. Szczęśliwie, pierwsze propozycje pojawiły się w miarę szybko. Dwie okazały się całkiem sensowne. Jedna wygodna, na miejscu, w Warszawie. Druga nieco odległa i szalona — oferta pracy z Częstochowy. Przyjęcie jej wymagałoby ode mnie wyprowadzki do kompletnie obcego miasta, do miasta, w którym nie miałam ani rodziny, ani przyjaciół… A bo to pierwszy raz miałabym wybrać się w życiową podróż między nowych ludzi, bez pieniędzy i żadnych gwarancji? Jadę! Także dlatego, że praca w Częstochowie była finansowo atrakcyjniejsza od tej w stolicy. Ale tak naprawdę nie o to chodziło. Rosło we mnie pragnienie zmiany. Potrzebowałam czystej kartki, na której mogłabym zacząć od nowa zapisywać swoje życie. Zgodziłam się więc na trzymiesięczny okres próbny i wsiadłam do pociągu. Test zawodowy zdałam, skoro zaproponowano mi przedłużenie umowy o pracę. Nadszedł czas na znacznie trudniejszy egzamin. Test z funkcjonowania tylko we dwoje — ja i moje dziecko w obcym mieście.


  Wynajęłam mieszkanie, zabrałam swoje rzeczy z Warszawy, urządziłam nasze nowe gniazdko i usiadłam na kanapie z poczuciem, że była to dobra decyzja. Szybko zadomowiliśmy się z Jeremim w naszym nowym, słonecznym lokalu. Pozostaliśmy w nim na niemal trzy lata. Wspaniałe trzy lata! Gdy wracam myślami do tamtego okresu, wiem, że jednym z powodów mojego niebywałego szczęścia była samotność, spokój i brak pędu, który jest tak wszechobecny w wiecznie zagonionej Warszawie. Częstochowa to przeciwległy biegun, inna kraina. Tutaj naprawdę nie ma się dokąd spieszyć, skoro wszędzie dotrze się w ciągu pół godziny, i to rowerem! Tu zawsze jest dobry moment na to, by zmitrężyć odrobinę czasu, położyć się na wznak, popatrzeć w niebo, zastanowić się nad sobą i światem… Po prostu poleniuchować bez wyrzutów sumienia. Inna perspektywa. Z drugiej strony Częstochowa jest niezwykle dynamiczna. Zamieszkałam w niej tuż przed tym, nim rozpoczęto remonty na wielką skalę. Na moich oczach zmieniało się więc oblicze miasta. Widać było, że samorządowcy chcą i potrafią skorzystać z płynących szerokim strumieniem unijnych pieniędzy. To cieszyło. Początkowo trochę trudno było mi zaakceptować lipcowo-sierpniowe śpiewy pielgrzymów i tłumy na Jasnej Górze, ale i w tym zaczęłam widzieć pozytyw. Taki urok mojego nowego miejsca zamieszkania!


  
    Wszystko przebiegało tak harmonijnie, tak spokojnie… Tak, jak chciałam.

  


  Do Częstochowy wybrałam się niczym do Katmandu — nie znając ani samego miasta, ani żadnego z jego mieszkańców. Szybko jednak zagubiłam gdzieś poczucie wyobcowania. Po pracy chodziłam z Jeremim na plac zabaw, a potem na lody. Po okresie, w którym świadomie odcięłam się od świata i społeczeństwa, przyszedł czas na spotkania z nowymi ludźmi. Wszystko przebiegało tak harmonijnie, tak spokojnie… Tak, jak chciałam. Zaczęłam poznawać fantastyczne osoby i nawiązywać pierwsze znajomości. Choć Częstochowa cierpiała w 2010 roku z powodu bardzo dużego bezrobocia (temat problemów ze znalezieniem pracy był absolutnym numerem jeden między mamami w piaskownicy, do której zaglądaliśmy z Jeremim), jej mieszkańcy zachowywali pogodę ducha. Moi nowi znajomi, których miałam zaszczyt poznać bliżej i z którymi się zaprzyjaźniłam, byli mniej roszczeniowi, mniej wymagający i zdecydowanie bardziej pozytywni, choć życie w Częstochowie stawiało przed nimi dużo większe wyzwania niż przed mieszkańcami, dajmy na to, stolicy. To, że mieli mniej i narzekali mniej, wydawało mi się dziwne, bo czynnik ten jest właściwie odwrotnie proporcjonalny w większych miastach. Czułam, że zaczynają otaczać mnie ludzie z dystansem do siebie i świata. Ludzie w jakiś sposób wyjątkowi!


  Częstochowo — zakochałam się w tobie!


  
    Odkryłam rozkosz podróżowania jedynie we własnym towarzystwie.

  


  Świetnie się czułam w nowym środowisku, równie wspaniale układało mi się w nowej pracy. Podobnie jak robiłam to w Warszawie, także tu w realizację nowych zawodowych wyzwań angażowałam się na 150%. Byłam odpowiedzialna za wdrażanie na polski rynek nowych produktów. Duże i długoterminowe projekty, w których czułam się najlepiej, pozwalały mi się wykazać w dziedzinach, które uwielbiam. Badanie rynku, analiza danych, wnioski i podjęcie decyzji o tym, jak powinna wyglądać nowa konstrukcja słupa trakcyjnego, to dopiero początek. Potem nadchodzi czas na współpracę z kolegami konstruktorami, wycieczki po hali i badania wytrzymałościowe. Testy mechaniczne, testy izolacji, a na końcu promocja i działania marketingowe. Jednym słowem — cały wachlarz czynności i pełne ręce roboty! Równocześnie z realizacją wielkich planów kolejowych przygotowywałam się do wyprawy do Afryki i wejścia na Kilimandżaro.


  To było wyzwanie! Przede wszystkim finansowe, ponieważ na najwyższą górę Czarnego Lądu nie można wspiąć się niskobudżetowo. Czekał mnie wydatek rzędu ośmiu, może nawet dziewięciu tysięcy złotych! Z perspektywy sześciuset złotych wydanych na Mont Blanc bądź trzech tysięcy wydanych w trakcie trzytygodniowego pobytu w Indiach lub Nepalu osiem tysięcy brzmiało jak finansowe trzęsienie ziemi.


  
    Zobaczyłam świat takim, jakim powinnam go zobaczyć w trakcie podróży! Niezaburzony rozmową w moim ojczystym języku, czyimś marudzeniem, ciągłym gadaniem bądź nadmiernym zachwytem. Czysty, przejrzysty odbiór tego, co widzisz, słyszysz i czujesz. Twój odbiór.

  


  Możliwe, że koszty byłyby odrobinę niższe, gdybym zdecydowała się nimi z kimś podzielić, ale afrykańską przygodę zamierzałam przeżyć sama. Pomysł na wyjazd do Afryki i na to, by zrealizować to marzenie samodzielnie, narodził się jeszcze w Nepalu. Tam podróżowałam w pojedynkę z konieczności, ponieważ do zera wykruszyła się ekipa osób potencjalnie wyjazdem zainteresowanych. Lecąc do Katmandu, nie byłam oczywiście wolna od obaw, no bo jak to, ja, mała Miłka, mam bez żadnej pomocy wyruszyć w Himalaje? Podjęłam jednak wyzwanie i wyruszyłam, a co więcej, odkryłam rozkosz podróżowania jedynie we własnym towarzystwie. Nepalem prawdziwie się cieszyłam. Po raz pierwszy zobaczyłam świat takim, jakim powinnam go zobaczyć w trakcie podróży! Niezaburzony rozmową w moim ojczystym języku, czyimś marudzeniem, ciągłym gadaniem bądź nadmiernym zachwytem. Czysty, przejrzysty odbiór tego, co widzisz, słyszysz i czujesz. Twój odbiór. Gdy jedziesz z kimś, omija cię naprawdę wiele rzeczy. Masz zdecydowanie mniejszą szansę na to, by tak uczciwie „oddać się” miejscu, w którym jesteś, spojrzeć na ludzi, którzy cię mijają. Mnóstwo obserwacji i wniosków, które mógłbyś wysnuć, znika bezpowrotnie w rozgadanym towarzystwie współpodróżników. Omija cię okazja do głębszego poznania miejscowego życia, kultury, języka czy muzyki. Widząc czy słysząc grupę dyskutujących turystów, lokalni ludzie raczej się nie przysiądą do waszego stolika ani nie zwierzą z codziennych trudności. Co innego podróżnik samotny. W Katmandu, czekając na powrotny lot do domu, codziennie wieczorem odwiedzałam tę samą restaurację. Siadałam na „moim” miejscu, zawsze z filiżanką parującego napoju, i obserwowałam turystów oraz pozostałych gości lokalu. Któregoś razu, ot tak, przysiadł się do mnie Nepalczyk i zaczął opowiadać mi o swoim życiu. Że jest żonaty, ale nieszczęśliwy, że ostatnio pochował brata, że chciałby zobaczyć kiedyś Europę… Najprawdopodobniej nigdy nie spotkałabym tego sympatycznego mieszkańca Katmandu, gdyby nie fakt, że przy stoliku w niedużej restauracji siedziałam sama.


  
    Oczywiste jest, że samotne podróżowanie niesie również ze sobą wiele zagrożeń. Na pewno w pojedynkę należy być w dwójnasób ostrożnym, stale czujnym.

  


  Oczywiste jest, że samotne podróżowanie niesie również ze sobą wiele zagrożeń. Na pewno w pojedynkę należy być w dwójnasób ostrożnym, stale czujnym. I nawet nie chodzi o sprawy prawdziwie kryminalne (te również!), ale prawda jest taka, że samotnik naraża się bardziej na kradzież czy oszustwo. Cóż, trzeba być tego świadomym.


  Do Afryki wybrałam się jesienią 2011 roku. Leciałam oczywiście oszczędnie, więc nie bezpośrednio do Tanzanii, a do Londynu, gdzie po dwunastu godzinach oczekiwania wsiadłam w samolot do stolicy Kenii — Nairobi. Stamtąd planowałam autobusem dostać się do leżącego u stóp Kilimandżaro tanzańskiego miasta Moshi.
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    Na ulicach Moshi można na przykład zaszyć dziurę w spodniach

  


  W stolicy Kenii postanowiłam zostać dwa dni, poświęcając jeden z nich na sprawy organizacyjne, takie jak znalezienie miejsca, z którego odjeżdża mój autobus, kupienie biletu na podróż do Tanzanii, odnalezienie mojego hostelu, bo nie spałam rzecz jasna w żadnym z wielogwiazdkowych hoteli w centrum stolicy, tylko w tanim hosteliku na obrzeżach. Drugi dzień miał być dniem „szlajania się”, przejazdu lokalnym autobusem matatu, jednym słowem, dniem bycia — na ile to możliwe w ciągu jednego dnia — w Nairobi. Chciałam poznać nieco zatłoczone miasto, pełne parków, fast foodów i reklam coca-coli. Samo Nairobi mocno mnie zaskoczyło. To prawdziwa afrykańska metropolia: wielkie sklepy, supermarkety, McDonald’s prawie na każdym rogu. Kenijczycy z upodobaniem żywią się niestety fast foodami, zapominając o tym, co dobre. A dobre jest tu typowe dla regionu danie zwane ugali — uformowana w kształt spłaszczonej kuli potrawa z mąki kukurydzianej, prosa lub sorgo, do której podaje się sos mięsny albo warzywny. Jako wegetarianka zdecydowanie polecam ugali z zieleniną ;) Wróćmy jednak do Nairobi. Sprawdziłam potrzebne mi informacje, trochę pozwiedzałam, pokręciłam się tu i tam, a na koniec strasznie zgłodniałam. Już-już miałam ustawić się w kolejce do ulicznego sprzedawcy frytek, gdy ktoś, coś, jakiś głos w mojej głowie rzekł zdecydowanie: „Miłka, olej tę kolejkę i spadaj stąd!”. Posłuchałam go, wsiadłam w nadjeżdżający mikrobusik matatu i odjechałam. Gdy dotarłam do swojego hostelu, wszyscy jego mieszkańcy stali przed (jedynym dostępnym) telewizorem ustawionym na podwórku. Dowiedziałam się, że dosłownie piętnaście minut po odjeździe mojego matatu na przystanku wybuchła bomba. Jedna osoba zginęła, wielu ludzi odniosło rany…


  
    Nie wiem, jak to nazwać. Siódmy zmył, intuicja? Ktoś ewidentnie nade mną czuwał, skoro byłam cała i zdrowa.
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    Entuzjazm na widok białej turystki
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    Boisko szkolne. Tanzańczycy uwielbiają grać w piłkę nożną

  


  Nie wiem, jak to nazwać. Siódmy zmył, intuicja? Ktoś ewidentnie nade mną czuwał, skoro byłam cała i zdrowa.


  W kłopoty wpakowałam się z kolei na granicy między Kenią i Tanzanią. Jak wiecie, w trasę Nairobi – Moshi wybrałam się autobusem. Po pierwsze, dlatego, że była to opcja tańsza niż przelot, po drugie, chciałam zobaczyć Afrykę. Choćby zza szybki! Na granicy, gdzie zatrzymaliśmy się do kontroli paszportowej, panowało ogromne zamieszanie. Ktoś biegał, ktoś krzyczał, ktoś coś sprzedawał, płakały dzieci. Ustawiłam się do jednej, potem drugiej kolejki, starając się cokolwiek zrozumieć w panującym wokół mnie chaosie. Niestety, przeoczyłam fakt, że nie wstawiono mi w dokumentach ważnej pieczątki — stempelka uprawniającego mnie do pobytu w Tanzanii. Zorientowałam się dość szybko, że w moim paszporcie brakuje istotnego znaczka, ale nie jechałam autobusem turystycznym, tylko transportem dla „lokalsów”, a taki nie zawróci przecież na granicę tylko po to, by ratować mało rozgarniętą białą turystkę! W trakcie dalszej jazdy dowiedziałam się, że jako muzungu, czyli biały człowiek, będę mieć problemy przy wyjeździe z Tanzanii. Najlepiej, żebym od razu po dotarciu do Moshi postarała się uzupełnić ten brak! OK. Pieczątka pieczątką, ale najpierw muszę zorganizować przecież wyprawę na Kilimandżaro…


  Po kilku godzinach jazdy kompletnie zapomniałam o swoim pieczątkowym problemie i gdy dotarłam do Moshi, ruszyłam na podbój agencji turystycznych. Tour operatora postanowiłam wybrać samodzielnie, mimo iż już przy wyjściu z autobusu dosłownie „zaatakowali” mnie miejscowi naganiacze proponujący usługi swoich firm. Moshi to średniej wielkości miasto, jakieś sto pięćdziesiąt tysięcy mieszkańców, z których bardzo wielu żyje ze wznoszącej się na horyzoncie góry i otaczającego ją parku narodowego. Wiadomo, że każdy stara się, jak może. Osobiście na górską wędrówkę wybrałabym się najchętniej sama, niestety jest to niemożliwe. Turysta musi mieć tu przewodnika! Pokręciłam się więc po mieście, ale pamiętając o tym, jak w Katmandu oszukała mnie agencja Global Adventure Trekking, byłam bardzo nieufna. W końcu się zdecydowałam. Nim jednak dopisano mnie na listę klientów, zadałam milion pytań, a na każdym dokumencie chciałam mieć pieczątkę i podpis właściciela. Chciałam, żeby wszystko to, co uzgadnialiśmy przy pięknym drewnianym stoliku, miało pokrycie w rzeczywistości. Gdy wychodziłam z agencji, właściciel ocierał pot z czoła, ale cieszył się, bo zarezerwowałam za jednym zamachem i wyprawę na Kilimandżaro, i wyjazd na safari. No co? Przecież po moich doświadczeniach z Nepalu miałam prawo działać zachowawczo. Co do safari, to początkowo nie miałam w planie tej atrakcji turystycznej, ale… przecież to Afryka! Być tu i nie skorzystać z możliwości ujrzenia dzikich zwierząt w ich naturalnym środowisku to tak jak odwiedzić Kraków i nie wysłuchać hejnału na wieży mariackiej. Z ciężkim sercem zgodziłam się na kwotę, jaką „zaśpiewał” mi agent, poinformowałam go jednak, że owszem, zaliczkę wpłacę, ale resztę pieniędzy dostanie dopiero po moim powrocie z gór. Drugi raz tego samego błędu nie popełnię!


  
    „Trudno, będzie, co ma być”.

  


  Kiedy już zorganizowałam swój pobyt w Tanzanii, ruszyłam na poszukiwania posterunku policji i urzędów, gdzie mogłabym załatwić sprawę brakującej pieczątki. Łamaną angielszczyzną poinformowano mnie, że w tym celu muszę się cofnąć na granicę. Nie ma mowy, nie zdążę, jutro idę w góry! Nie pomogły nawet szczerze uronione łzy. Urzędnik jak mantrę powtarzał swoje. Martwił mnie ten fakt… No dobrze, chwilę mnie martwił. Ale że nie miałam wyboru, machnęłam ręką na sprawy urzędowe i pomyślałam: „Trudno, będzie, co ma być”. Okazało się, że moja wycieczka na tanzańsko-kenijską granicę nie była konieczna, bo przy wyjeździe z Tanzanii wniosłam po prostu odpowiedniej wysokości nieoficjalną opłatę i proszę: hokus-pokus, wymagana pieczątka znalazła się w moim paszporcie ;)
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    By trójka ludzi mogła wejść do parku i zdobyć Kilimandżaro, trzeba zaangażować 20-osobową ekipę

  


  Agencja, z którą postanowiłam wspiąć się na najwyższy szczyt Afryki, połączyła mnie w grupę z dwojgiem innych amatorów wspinaczki z podobnymi do moich umiejętnościami. Iść mieliśmy więc we troje — ja, Niemiec i Argentyńczyk. Oraz kilkanaście osób z obsługi. Kogo tam nie było! Kucharz, tragarze, przewodnicy, rozstawiacze namiotów, faceci od przynoszenia wody, faceci od podgrzewania wody do mycia rąk… Nigdy wcześniej nie czułam się taka „zaopiekowana”! Ale plecak uparcie nosiłam sama. Oczywiście po to, by choć o parę dolarów obniżyć cenę wyprawy. Na Uhuru Peak, najwyższy wierzchołek masywu Kilimandżaro, prowadzi kilka dróg. Nam dano do wyboru: Coca-Cola Route albo Whiskey Route. Ta pierwsza naprawdę nazywa się Marangu, a nieoficjalnym mianem ochrzcili ją miejscowi tragarze, gdyż podobno jest łatwa i mało atrakcyjna turystycznie. Ta druga, „Whiskey”, to droga Machame. Uważana jest za trudniejszą technicznie, za to przyjaźniejszą pod kątem aklimatyzacji, z o wiele krótszym odcinkiem ataku szczytowego i pięknymi widokami… Idziemy Whiskey Route! Do Parku Narodowego Kilimandżaro wkraczamy Bramą Machame, leżącą na wysokości 1640 m n.p.m., i stąd rozpoczynamy wędrówkę przez dżunglę. Idziemy góra-dół, góra-dół i znowu góra, od jednego do drugiego obozu. Przy tak dużej różnicy wysokości aklimatyzacja powinna trwać zdecydowanie dłużej, niż praktykują właściwie wszystkie tanzańskie agencje. Dlaczego tak robią? Powód jest jeden — każdy dzień spędzony na terenie parku to wydatek. Aklimatyzację więc albo się złapie, albo nie.
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    Radość na widok Kilimandżaro można dzielić z innymi

  


  Kilimandżaro to szczyt leżący na granicy między Kenią i Tanzanią, nieczynny wulkan o trzech wierzchołkach: Shira ma wysokość 3940 m n.p.m., Mawenzi 5150 m n.p.m., a Uhuru 5895 m n.p.m. Ten ostatni wznosi się równocześnie o 4900 metrów ponad tereny otaczające masyw. Dlatego z powodu ogromnej różnicy poziomów wspinaczka na Kilimandżaro sprawia jej amatorom wiele trudności. I to mimo względnej przystępności technicznej góry (teoretycznie każda średnio sprawna osoba może ją zdobyć) i mimo ciepłego klimatu. Owszem, wysoko ponad poziomem dżungli jest zimno, szczególnie gdy idzie się w byle jakich ciuchach i butach za sto kilkanaście złotych, ale bez przesady — człowiek jest się w stanie przyzwyczaić. Jak już wcześniej wspomniałam, dużo bardziej kłopotliwe są kwestie aklimatyzacyjne, dlatego wielu turystów musi zrezygnować z atakowania szczytu.
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    Pokrywa śnieżna na najwyższym szczycie Afryki błyskawicznie znika ze względu na efekt cieplarniany i karczowanie lasów


    

  


  Póki co wszyscy szliśmy zgodnie. Równo przebieraliśmy nogami, pracowicie wdrapując się pod górę. Do pewnej wysokości towarzyszył nam deszcz, co rodziło konieczność drążenia wokół namiotów głębokich rowków, tak by do wnętrza nie dostawała się woda. W wyższych partiach pojawił się śnieg i grad, a wraz z nimi mało przyjemne uczucie zimna. Dokuczało ono szczególnie wtedy, gdy ktoś — tak jak ja — szedł w mokrych ciuchach, bo mu się którejś nocy nie chciało kopać „rowka”!


  
    Towarzyszący nam Tanzańczycy obdarzyli mnie przezwiskiem „soldier”.
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    Stella Point. Stąd widać już szczyt, dzięki czemu człowiekowi jakoś tak lżej robi się na duchu

  


  Z powodu ciężkiego plecaka, jaki nosiłam, towarzyszący nam Tanzańczycy obdarzyli mnie przezwiskiem „soldier”. A że byłam jedyną babą w zespole, napawało mnie to wręcz dumą. W tym miejscu muszę wspomnieć o moim niemieckim koledze z grupy. Miał świetny sprzęt, aż mu zazdrościłam, licząc, ile pieniędzy na sobie nosi i jak dobrze je zainwestował. Był też bardzo „fit”. W kółko opowiadał o swojej siłowni, zaprawie i ćwiczeniach fizycznych. Taki typowy pewny siebie mięśniak. Do tego niezbyt sympatyczny. Stale mi dogadywał. A że nie dam rady, a że po co dźwigam ten plecak, skoro mogę oddać go tragarzom, a że noszenie ciężarów to w aklimatyzacji nie pomaga… Gadał i gadał, upierdliwiec. Nie reagowałam, zaciskałam zęby i spokojnie odpowiadałam, że plecak niosę, gdyż ćwiczę kondycję. Tyle mówiłam, a w duchu uśmiechałam się i myślałam: „Poczekaj, gościu, aż zacznie się atak szczytowy!”. Mój upierdliwy towarzysz dotrwał do dnia ataku szczytowego, ale zdobywanie góry w jego wykonaniu trwało 30 minut. Tuż po wyjściu z ostatniej bazy, położonego na wysokości 4673 m n.p.m. Barafu Camp, dopadła go choroba wysokogórska. Ból głowy, nudności, wymioty. Fit mądrala musiał się poddać i z jednym z przewodników ruszyć w dół, a ja wraz z Argentyńczykiem i drugim przewodnikiem poszliśmy w górę!


  
    Dwadzieścia minut przed szczytem w praktycznie płaskim terenie nie można się wycofywać!

  


  Na Uhuru Peak szłam już jednak bez plecaka, który został w ostatnim obozie. Czułam się niesamowicie lekko i pewnie. Wyruszyliśmy nocą. Nasza droga wiodła przez wulkaniczne piargi, uparcie osypujące się spod nóg. Niby robisz krok w górę, a osuwasz się z wulkanicznym piachem i kamieniami. Wspinasz się znowu i z powrotem — jedziesz w dół, by po chwili znaleźć się w tym samym miejscu. Wreszcie po 6,5 godzinach marszu dotarliśmy na wysokość 5730 m n.p.m. Piękne miejsce, widać z niego topiące się z powodu zmian klimatu lodowce Kilimandżaro… To słynny Stella Point, z którego jest już tylko raptem 20 – 30 minut drogi na sam szczyt. Podobno wiele osób właśnie w tym miejscu rezygnuje (hm… może są wykończeni nierówną walką z piargiem?). Naprawdę właśnie tu rezygnują? Fakt, w Stella Point zimno odczuwa się zdecydowanie bardziej, od przebierania nogami bolą łydki, a oczy zamykają się same, bo we znaki daje się nocna pobudka. Ale na litość, dwadzieścia minut przed szczytem w praktycznie płaskim terenie nie można się wycofywać!


  
    Powiedziałam do siebie: „Miłka, idziesz dalej!” i polazłam.

  


  Dokuczały mi wszystkie z wyżej wymienionych przykrości, ale rezygnować nie miałam zamiaru. Powiedziałam do siebie: „Miłka, idziesz dalej!” i polazłam.
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    Tablica na szczycie Kilimandżaro jest co jakiś czas wymieniana. Na niektórych zdjęciach znajdziecie więc metalową konstrukcję

  


  30 października 2011 roku o godzinie 6:45 lokalnego czasu stanęłam na najwyższym szczycie kontynentu afrykańskiego!


  Schodziłam z niego szybko. Ostatecznie i mnie dopadła zemsta nie do końca zaaklimatyzowanego organizmu. Było mi lekko niedobrze. Miałam mdłości i wiedziałam, że najlepszym ratunkiem będzie szybkie zejście. Moje mdłości mogły być oczywiście spowodowane kilkudniowym jedzeniem posiłków o nie do końca znanym pochodzeniu i jakości (choć przyznaję, nasz kucharz gotował pysznie!), ale sądzę, że zbyt duże i zbyt szybkie zmiany wysokości też dały o sobie znać.


  
    Aby nakarmić wszystkie komórki życiodajnym tlenem, wzrasta częstotliwość oddechu i skurczy mięśnia sercowego. Do takich wysokogórskich warunków można się przyzwyczaić, ale nie jest to proces krótkotrwały.

  


  Wydaje mi się, że to odpowiedni moment, by wyjaśnić, czym jest choroba wysokogórska. Otóż ludzki organizm funkcjonuje inaczej na wysokości 500 metrów, a inaczej na 5000 metrów nad poziomem morza i wyżej. Ze wzrostem wysokości spada ciśnienie atmosferyczne, a powietrze staje się rzadsze. W konsekwencji wraz ze zwiększającą się wysokością z każdym oddechem przyswajamy coraz mniej tlenu. By temu zaradzić, nasze ciało musi wyprodukować więcej czerwonych krwinek. Aby nakarmić wszystkie komórki życiodajnym tlenem, wzrasta częstotliwość oddechu i skurczy mięśnia sercowego. Do takich wysokogórskich warunków można się przyzwyczaić, ale nie jest to proces krótkotrwały. Wyprodukowanie pierwszych dodatkowych czerwonych krwinek zajmuje szpikowi kostnemu kilkanaście dni. Nim do mózgu zostanie wysłany alert: „Uwaga! Zwiększ produkcję krwinek!”, organizm może zareagować gigantycznym bólem głowy, nudnościami, wymiotami, zawrotami głowy, bezsennością, brakiem apetytu czy rozwolnieniem, jeśli wchodzić będziemy za szybko. Słowem, nasze ciało będzie chciało nas zatrzymać! Bywa, że wszystkie te „przyjemności” występują w pakiecie i nierzadko „na wynos”, gdy do toalety jest już za daleko. Cały zestaw syndromów nosi nazwę AMS, od angielskiego terminu Altitude Mountain Sickness.


  Gdy ból głowy się nasila i dołączają do niego kłopoty żołądkowe oraz rozwolnienie, należy rozważyć, czy warto pchać się dalej. Jeśli objawy nie ustępują przez dobę czy dwie, konieczne jest zejście niżej. Pamiętajcie też, że przy złej aklimatyzacji można się nabawić bardzo niebezpiecznego wysokościowego obrzęku płuc (ang. High Altitude Pulmonary Edema, HAPE) bądź jeszcze groźniejszego obrzęku mózgu (ang. High Altitude Cerebral Edema, HACE). W takich wypadkach najlepszym lekarstwem, wręcz ratunkiem, jest zejście co najmniej 1000 metrów w dół, podanie specjalistycznych leków i, jeśli to możliwe, tlenu.


  Także moja skromna rada — bierzcie na poważnie złote zasady dobrej aklimatyzacji (pierwsza noc na ok. 2500 metrów, różnice wysokości między kolejnymi noclegami nieprzekraczające 500 metrów, jeden dzień odpoczynku przy każdym 1000 metrów wspinaczki w górę) i pijcie dużo płynów, nawet do 6 litrów dziennie.
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    Życie afrykańskich zwierząt jest fascynujące. Dlatego nieustannie prowadziłam obserwacje

  


  Odhaczywszy na liście najważniejszy punkt wyprawy do Afryki, dołączyłam do kolejnej grupy turystów i pojechałam z nimi na safari. Dżipem, w miłym towarzystwie, zwiedziłam cztery parki narodowe Tanzanii: Tarangire, Manyara, Serengeti i Ngorongoro. Znowu miałam szczęście, trafiłam bowiem na świetnego przewodnika, który z pasją opowiadał nam o zamieszkujących parki zwierzętach, ich zwyczajach, wędrówkach, o ich inteligencji… Na własne oczy zobaczyłam „wielką piątkę” Afryki, czyli najbardziej niebezpieczne zwierzęta Czarnego Lądu: lwa, słonia, bawołu, nosorożca i lamparta. Przyznam szczerze, nie miałam zielonego pojęcia o tym, że:


  • Żyrafy mają największe serca spośród wszystkich afrykańskich zwierząt i uwielbiają pozować do zdjęć.


  • Słonie są na sawannie niczym leśniczy w lesie. Wyrywają stare, zniszczone krzewy i drzewa, dając szanse młodym pędom.


  • Samice słonia są odpowiedzialne za przekazanie swoim potomkom wiedzy na temat sposobów zdobywania pożywienia.


  • Lamparty atakują swoją ofiarę z drzewa, a następnie wnoszą zdobycz na jego gałąź i przez kolejne dni konsumują.


  • W strusiej rodzinie panuje równouprawnienie. Nocą jajem opiekuje się tata, a za dnia przywilej ten przypada strusiej mamie.


  • W lwiej hierarchii za to w kwestii uprawnienia jest jeszcze wiele do zrobienia, bo nawet najsłabszy samiec ma większe prawa i przywileje niż najsilniejsza samica.


  • Hipopotamy żyją w stadach tylko w wodzie, po wyjściu na ląd są samotnikami.


  • Dikdik to najmniejsza antylopa na świecie. Wielkością przypomina zająca albo kota.


  Zobaczenie na własne oczy wszystkich tych niesamowitych zwierząt było najlepszą lekcją przyrody, jaką kiedykolwiek miałam!
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    Strusie są ciekawskie i bacznie obserwują turystów
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    Lwy i bawoły także należą do „wielkiej piątki”

  


  [image: 10_5.jpg]


  
    
      Dostojne żyrafy chowają się w cieniu sawanny
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      Słoń afrykański wchodzi w skład tak zwanej „wielkiej piątki” (najgroźniejszych zwierząt Afryki)
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      Choć hipopotamy nie należą do „wielkiej piątki”, to podobno one zabijają najwięcej osób w Afryce
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      Zebry są sprytne. Aby się uchronić przed atakiem drapieżnika, stosują kilka sztuczek, m.in. taką jak powyżej

    


    Po powrocie z safari zostało mi kilka wolnych dni w Moshi. Planując afrykańską wyprawę, założyłam, że wejście na Kilimandżaro może się nieco opóźnić ze względu na złą pogodę, a tu okazało się, że warunki pogodowe były rewelacyjne, weszłam na górę i zeszłam na dół szybciej, niż przypuszczałam, że mi się uda. Czas w Tanzanii postanowiłam spędzić na swobodnym zwiedzaniu Moshi. Nauczona doświadczeniami starałam się chodzić pewnie i, mimo jasnego koloru skóry, wyglądać tak bardzo lokalnie, jak tylko się da, by uniknąć ciągłego nagabywania, na jakie narażeni są turyści. Rozpoczyna się ono zwykle od standardowego: „Hello, my friend!” albo po prostu „Jambo”, co w języku suahili oznacza „Cześć”.


    Tanzania w dużej mierze żyje z turystów chcących zdobyć najwyższy szczyt Afryki. Moshi jest pełne agencji turystycznych, przewodników i tragarzy, na każdym rogu szukających okazji do zarobku. Ponieważ jednak przybysze są zwykle mało ufni, cały biznes branży turystycznej opiera się na marketingu szeptanym. Biały, który korzystał z gościny w hostelu, usług agencji turystycznej czy pomocy konkretnego przewodnika i był z nich zadowolony, może polecić go innym turystom czy swoim znajomym. Dzięki temu interes się kręci. Wiem o tym, bo spotkałam takiego przewodnika „z polecenia”. Zdobyłam już Kilimandżaro i byłam na safari, więc nie stanowiłam dla niego zbyt dużego źródła przychodu, ale postanowiłam poprosić go, by pokazał mi Moshi. To mniej turystyczne oblicze miasta.


    
      Kawa w takiej „pijalni” przygotowywana jest w dużym kotle. Jej intensywny zapach unosi się dosłownie wszędzie.

    


    Wspólnie odwiedziliśmy miejsca, do których nie ma dostępu samotny biały turysta. Maleńkie pijalnie kawy, gdzie czarnym napojem raczą się miejscowi mężczyźni. „Pijalnia” to duże słowo, bo w praktyce były to drewniane siedziska zbite w literę C i przykryte foliową plandeką podtrzymywaną przez drewnianą konstrukcję czegoś w rodzaju dachu.


    
      Wchodziliśmy też w boczne uliczki, zaglądaliśmy w zaułki miasta i odwiedzaliśmy odległe chaty, gdzie przy rytmach reggae bawią się całe tanzańskie rodziny.

    


    Kawa w takiej „pijalni” przygotowywana jest w dużym kotle. Jej intensywny zapach unosi się dosłownie wszędzie. Na dnie niedużej szklanki albo filiżanki bez ucha osiadają fusy, a ty możesz w spokoju delektować się wyśmienitym smakiem tanzańskiej kawy, której ziarna hodowane są na zboczach Kilimandżaro. Wchodziliśmy też w boczne uliczki, zaglądaliśmy w zaułki miasta i odwiedzaliśmy odległe chaty, gdzie przy rytmach reggae bawią się całe tanzańskie rodziny. Mój nowy afrykański przyjaciel odwiózł mnie aż do Nairobi i zadbał o to, bym bezpiecznie wsiadła na pokład samolotu. Ja z kolei, w ramach wdzięczności, poleciłam go znajomym, którzy w kolejnym roku wybierali się do Tanzanii. Byli bardzo zadowoleni ze współpracy z nim!


    Przed odlotem dowiedziałam się też, że mój „pewny siebie” kamuflaż działa. Podobno krocząc po ulicach Moshi, wyglądałam jak białas, który mieszka w mieście na stałe ;)


    Do domu w Częstochowie wróciłam po trzech tygodniach podróży — stęskniona o wiele bardziej niż mój pięcioletni syn. Zapytany, czy bardzo mu mnie brakowało, Jeremi odpowiedział: „Nooo, trochę tęskniłem, ale tylko trochę”. Hm… Dobrze, że choć na kolejne pytanie: „Czy mogę w takim razie teraz wyjechać i zdobyć kolejną górę?” odrzekł zdecydowanie: „NIE!”.


    
      

    

  


  
    8.„Siła Marzeń”
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  O gigantycznej „Sile Marzeń” i o tym, jak zrodził się projekt zdobycia Korony Ziemi. Życiowych misjach, aniołach i o tym, że wszystko we wszechświecie jest połączone strumieniem swobodnie przepływającej energii. O tym, by znaleźć swoje miejsce na ziemi.


  „Siła Marzeń” ma dla mnie dwa znaczenia.


  Pierwsze jest bardzo wymierne — chodzi o mój projekt zdobycia Korony Ziemi, czyli najwyższych szczytów wszystkich kontynentów naszej pięknej planety. Hasło „Korona Ziemi” może być Wam znane, a jeśli nie, to już tłumaczę, o co chodzi. Otóż pewien amerykański biznesmen i podróżnik Richard Bass wpadł pewnego razu na szalony pomysł zdobycia najwyższych wierzchołków gór Ameryki Północnej i Południowej, Europy, Azji, Afryki, Antarktydy oraz Australii. Gdy 30 kwietnia 1985 roku stanął na szczycie Everestu (8848 m n.p.m.), ogłosił, że właśnie zdobył Koronę Ziemi.


  
    Reasumując, według Messnera zamiast na australijską Górę Kościuszki należy się wdrapać na Puncak Jaya (inaczej: Piramidę Carstensza), położoną w Górach Śnieżnych Papui Zachodniej. Podobnie ma się sytuacja w Europie, gdyż w niektórych interpretacjach Kaukaz jest zaliczany do Europy, a w niektórych nie.

  


  Jego radość nie trwała zbyt długo, ponieważ sukces niemal natychmiast zakwestionowano. Włoski alpinista Reinhold Messner (tak, to ten gość, który jako pierwszy na świecie zdobył Koronę Himalajów i Karakorum, czyli czternaście ośmiotysięcznych szczytów położonych w Nepalu i Pakistanie) podważył dokonania Bassa, a Górę Kościuszki uznał za niewartą zdobycia. Zaproponował, że zamiast wchodzić na najwyższy szczyt Australii każdy, kto pragnie zdobyć Koronę Ziemi, powinien się wspinać na najwyższy wierzchołek Australii i Oceanii. I w sumie trudno odmówić mu racji, skoro tak brzmi pełna nazwa kontynentu. Tak więc potencjalny zdobywca Korony Ziemi będzie musiał pokonać trudy przedostania się do dżungli i przejścia przez nią, by po siedmiu dniach stanąć w base campie położonym na 4330 m n.p.m. Reasumując, według Messnera zamiast na australijską Górę Kościuszki należy się wdrapać na Puncak Jaya (inaczej: Piramidę Carstensza), położoną w Górach Śnieżnych Papui Zachodniej. Podobnie ma się sytuacja w Europie, gdyż w niektórych interpretacjach Kaukaz jest zaliczany do Europy, a w niektórych nie. W efekcie i tu mamy rozbieżności, ponieważ geografowie za najwyższy szczyt Europy uważają alpejski Mont Blanc, a entuzjaści wspinaczki kaukaski Elbrus. Ostatecznie, drogą kompromisu, w skład kompletnej Korony Ziemi zalicza się dziewięć wierzchołków:


  
    • w Azji Mount Everest (8848 m n.p.m.),


    • w Ameryce Południowej Aconcaguę (6962 m n.p.m.),


    • w Ameryce Północnej McKinley — Denali (6194 m n.p.m.),


    • w Afryce Kilimandżaro (5895 m n.p.m.),


    • w Europie:


    » Elbrus (5642 m n.p.m.),


    » Mont Blanc (4810 m n.p.m.),


    • w Australii i Oceanii:


    » Górę Kościuszki (2228 m n.p.m.),


    » Piramidę Carstensza (4884 m n.p.m.),


    • na Antarktydzie Masyw Vinsona (4892 m n.p.m.).

  


  Zdobyciem kompletu gór składających się na tak zdefiniowaną Koronę Ziemi pochwalić może się sam Reinhold Messner (w 1986 roku), ale także dwudziestu czterech naszych rodaków, w tym aż dziewięć kobiet! Chcę być dziesiątą z nich. Jeśli w tym roku uda mi się zdobyć Everest — będę! Do dziś, gdy piszę te słowa, odwiedziłam wszystkie szczyty z listy poza królem gór… On wciąż na mnie czeka.
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    Od tego znaku do Everest Base Campu są już tylko 3 godziny drogi

  


  
    Czyżby więc Everest był kobietą?

  


  Co do tego, czy Everest jest królem, mam wątpliwości, bo choć w języku nepalskim jego imię brzmi: Sagarma¯tha¯, czyli „Czoło Nieba”, to zdecydowanie częściej używa się tybetańskiego słowa Czomolungma1, czyli „Bogini Matka Śniegu” lub „Bogini Matka Ziemia”. Czyżby więc Everest był kobietą?


  
    Jednym z najprzyjemniejszych doznań w życiu jest możliwość zdobycia szczytu i poczucia euforii, radości i niebywałego szczęścia, jakie ma się tam na górze.

  


  Projekt „Siła Marzeń” przyszedł mi do głowy, gdy wracałam samolotem do Polski po wspinaczce na Kilimandżaro. Przebiegło mi wówczas przez myśl, że wspięłam się już na dwa z dziewięciu szczytów Korony Ziemi. A skoro tak, to może moim następnym górskim celem powinien być kolejny wierzchołek z listy? Zaraz, zaraz, czy to nie za dużo dla samotnej, pracującej na pełnym inżynierskim etacie matki, która w ciągu roku dysponuje jedynie 26 dniami urlopu? Z pozoru, przyznaję, wygląda to na niezłe szaleństwo, jednak jak się nad tym chwilkę zastanowić… Przede wszystkim — kocham góry.


  
    Góry są jak romans z Richardem Gere’em, Tomem Cruise’em albo Bradem Pittem, ale w odróżnieniu od tych przystojniaków, góry są dostępne dla każdego.

  


  Czuję się wspaniale, gdy mogę na nie patrzeć, przebywać w nich, zdobywać je i doświadczać ich ogromu. Jednym z najprzyjemniejszych doznań w życiu jest możliwość zdobycia szczytu i poczucia euforii, radości i niebywałego szczęścia, jakie ma się tam na górze. Góry ładują moje wewnętrzne akumulatory. Każdy wyjazd daje mi gigantyczne pokłady energii do życia. Góry są jak romans z Richardem Gere’em, Tomem Cruise’em albo Bradem Pittem, ale w odróżnieniu od tych przystojniaków, góry są dostępne dla każdego :)


  Skoro i tak zamierzam podejmować nowe górskie wyzwania, dlaczego nie miałabym ich związać w projekcie, który będzie miał swoją własną nazwę i cel? Musi to być z jednej strony coś dużego, spektakularnego i zobowiązującego, z drugiej zaś coś, co mnie nie powali. „Zdobycie Korony Ziemi” brzmi jak wyzwanie, któremu podołam. Myśl o byciu w górach, ale i o przygotowaniach do wypraw napędza mnie jak małą motorynkę i nadaje mi właściwy kierunek. Poza tym projekt Korony Ziemi da mi pretekst do ujrzenia każdego kontynentu z jego najwspanialszej strony — z perspektywy gór, z którymi jestem energetycznie związana!


  Podniosłam rękawicę… i zobowiązałam się wobec siebie samej. Podjęcie wyzwania jest jak ruszenie w długą, wyczerpującą i tajemniczą podróż do miejsca, którego wcale się nie zna. Jedziesz tylko dlatego, że masz już kupiony bilet. Powiedziałeś „A”, musisz powiedzieć „B”. A potem „C” i „D” — aż do „Z”. Aż do finału, do Everestu. Każda wyprawa uświadamiała mi, że do wielkiego celu nigdy nie dochodzi się naraz, z partyzanta, na hurra!, tylko krok po kroczku, rozsądnie zaplanowanymi etapami. To jak budowa domu. Nie powstaje on w jeden dzień. Najpierw wylewa się fundamenty, potem stawia ściany, zalewa stropy, po jakimś czasie całość przykrywa dachem. Koronę Ziemi także zdobywać będę na raty. Mont Blanc oraz Kilimandżaro zdobyte, siedem pozostałych gór przede mną. Owszem, zdawałam sobie sprawę, że z każdym kolejnym etapem będzie coraz trudniej — zarówno technicznie, jak i fizycznie czy finansowo, ale wiedziałam też, że wszystkiemu sprostam. Jestem przecież, tak jak i Wy, stworzona do zadań specjalnych! Przemieszczając się do przodu konsekwentnie, małymi kroczkami, jako kolejna Polka zdobędę Koronę Ziemi, ponieważ takie mam marzenie! Całościowo czeka mnie mnóstwo pracy, ale patrzeć będę na sprawę etapami, skupiając się po kolei na wyprawie na Elbrus, na Aconcaguę, Denali itd. Wiem, że rzeczy wielkich nie robi się z poziomu kanapy i telewizora. Wiem też, że rzeczy wielkie i szalone należy robić, zachowując zdrowy rozsądek i przyjmując odpowiednie, strategiczne podejście — poprzez rozbicie projektu na małe części. Tego typu myślenie jest szczególnie przydatne, gdy nie dysponuje się ani nadmiarem pieniędzy, ani wolnego czasu. Trzy tygodnie urlopu zobowiązują ;)


  À propos telewizora — nie mam go od dwudziestu lat, za dużo cennego czasu mi zjadał, więc pewnego pięknego dnia, oglądając 2374. odcinek Mody na sukces, postanowiłam się na zawsze pozbyć tego złodzieja. Odstawiłam go w kąt, co i Wam polecam.


  
    Wiem, że rzeczy wielkich nie robi się z poziomu kanapy i telewizora.

  


  Ograniczenia podróżnika-etatowca zmuszają także do nieco innego myślenia. I tak, zdarzyło się, że nie było mnie w domu na święta, bo wiadomo — jak święta, to kumulacja dni ustawowo wolnych od pracy, jak kumulacja, to należy ją wykorzystać. Nieobecność przy wigilijnym stole w jednym roku odbiłam sobie, zabierając na wyprawę do Australii mojego syna Jeremiego. Wielkanocne jajo jedliśmy na lotnisku i też było fajnie!


  
    Zasadniczo, gdybym siedząc w samolocie z Nairobi do Warszawy, zdawała sobie sprawę, ile w sumie kosztować mnie będzie pomysł zdobycia najwyższych gór wszystkich kontynentów, chyba bym go z miejsca porzuciła i uciekła z krzykiem.

  


  Jeśli chodzi o kwestie finansowe, to tutaj „myślenie małymi kroczkami” przydaje się szczególnie. Od samego początku — czy to do Indii, czy w Himalaje Nepalu — wszędzie wyjeżdżałam lowcostowo, mieszcząc się w wydatkach rzędu dwóch – trzech tysięcy złotych (włącznie z biletem lotniczym!). Spanie za pół dolara na kilku zbitych deskach czy posilanie się wyłącznie niedużą porcją ziemniaków albo ryżu nie stanowi dla mnie problemu. Pierwsze poważne obciążenie to Afryka i Kilimandżaro. Z przerażeniem patrzyłam, jak z mojego konta ubywa złotówka za złotówką, a licznik ostatecznie zatrzymał się na kwocie ponad minus osiem tysięcy złotych… Bolało, no ale być w Afryce i nie pojechać na safari, to wiecie — jak pojechać do Lichenia i nie zmówić zdrowaśki :) Chciałam maksymalnie wykorzystać mój pobyt w Afryce, nałapać tyle wrażeń, ile się da, bo w końcu nie wiedziałam i nadal nie wiem, czy jeszcze kiedykolwiek uda mi się ją odwiedzić.


  Zasadniczo, gdybym siedząc w samolocie z Nairobi do Warszawy, zdawała sobie sprawę, ile w sumie kosztować mnie będzie pomysł zdobycia najwyższych gór wszystkich kontynentów, chyba bym go z miejsca porzuciła i uciekła z krzykiem. Na szczęście nie miałam o tym pojęcia!


  Hm… Zatem „Siła Marzeń” to projekt, dzięki któremu trwać i rozwijać się będzie mój romans… romans z górami. Pewnie w romantycznej komedii to Brad albo Richard zaprosiliby mnie na kolację, tymczasem w górskim romansie to ja będę miała pusty portfel. Porzućmy jednak na chwilę górską miłość, bo romans romansem, ale czas zejść na ziemię.


  Mój główny projekt — moja najważniejsza życiowa misja — to nie góry, a bycie mamą! Tak, piszę to ja, kobieta, która co chwila musi odbijać piłkę pytań: „Ale jak to — jedziesz w góry? A co z twoim synkiem? Co z ciebie za matka?”. Jeremi rośnie, staje się coraz bardziej samodzielny, jednak chodzi do szkoły i wciąż potrzebuje mieć mnie obok siebie. I ma! Z całego roku, czyli 52 tygodni, 365 dni albo też 8760 godzin, poświęcam mu 90% czasu. Poza tymi kilkoma tygodniami, które „urywam” na wyprawy w najdalsze rejony świata. Jadę, zdobywam szczyt i wracam. Mam do tego prawo, bo jestem człowiekiem głodnym doświadczeń, głodnym życia. Mam swoje marzenia, nadzieje, plany, mam swój romans z górami, coś, co pozwala mi naładować życiowe akumulatory i z optymizmem pchać do przodu wózek codziennego życia. Błagam więc — nie oceniajcie mnie jako matki, OK? Zanim kolejny raz przejdzie Wam przez głowę argument typu: „Przecież jesteś matką”, pomyślcie o himalaistach-mężczyznach. Takim na przykład Krzysztofie Wielickim albo Piotrze Pustelniku. Czy oni nie mieli małych dzieci, gdy rozpoczynali swoją wielką górską przygodę? Ano mieli! Czy nie zostawiali dzieciaków na długie tygodnie pod opieką ich matek, dziadków, krewnych? Zostawiali! A czy dziecko w rozwoju nie potrzebuje ojca? Oczywiście, że tak. Potrzeba mu tak samo mamy, jak i taty. Dwóch najważniejszych osób. Filarów szczęśliwego dzieciństwa.


  W trakcie spotkań podróżniczych albo prelekcji, na jakie jestem zapraszana, ludzie pytają, bo chcą wiedzieć, jak godzę bycie mamą i pracę na etacie w korporacji z realizacją projektu, którego celem są najwyższe góry świata. Zawsze mam dla nich dwie wskazówki, którymi sama się kieruję:


  1. Odkryj swoją siłę marzeń!


  2. Bądź konsekwentna/konsekwentny, bo to konsekwencja jest matką sukcesu!


  
    Ale jeśli tylko uchylisz drzwi pokoju z tabliczką „Marzenia”, będzie Ci łatwiej ustawiać priorytety swoich działań.

  


  Zaraz potem wielu z nich wzdycha: „Też bym tak chciała, też bym tak chciał, ale…”. Nie ma ALE! Skoro czegoś chcesz, jeśli o czymś marzysz — sięgnij po to! Odkryj w sobie siłę marzeń! Masz ją, tylko najprawdopodobniej jest zakopana pod stertą codzienności, spod której trudno jest się czasem wyzwolić. Ale jeśli tylko uchylisz drzwi pokoju z tabliczką „Marzenia”, będzie Ci łatwiej ustawiać priorytety swoich działań. Pamiętaj, by nigdy na drzwi pokoju z marzeniami nie trafiła tabliczka „Spełnię później” i by te drzwi nigdy, ale to przenigdy nie były zamknięte na klucz.


  
    Każdy upadek jest po to, żeby nauczyć się wyżej podnosić nogę.

  


  Choć nie pochodzę z bogatej rodziny, mieszkam w niewielkim mieszkanku, jeżdżę wiekowym autem, to wiem, że jestem bardzo bogata. Permanentnie trudna sytuacja życiowa zaowocowała u mnie zaradnością, pomysłowością i determinacją. Dzięki temu potrafię napisać bardzo dobrą ofertę sponsorską, bez „pleców” dotrzeć do odpowiednich instytucji i pozyskać patronat honorowy nad moją wysokogórską wyprawą. Teoretycznie te wieczne niedobory finansowe mogłyby podciąć mi skrzydła. Dzieje się jednak inaczej. Dzięki nim nauczyłam się, że życie to bieg przez płotki. Trzeba tylko nabrać wprawy skakania przez nie, a po przewrotce powtarzać sobie jak mantrę: „Każdy upadek jest po to, żeby nauczyć się wyżej podnosić nogę”. To właśnie nazywa się życiem. A może ja po prostu lubię trudności? Chyba tak ;)


  Wszystkim, którzy zazdroszczą mi osiągnięć, mówię tak: Korona Ziemi czeka na każdego, bo każdy może zabrać się za jej zdobycie równie dobrze, a nawet lepiej niż ja — inżynier trakcji elektrycznej. Jeśli jesteś biznesmenem albo notorycznie wygrywasz w totolotka, to połowa drogi za Tobą. Choć pierwszych sześć szczytów zdobyłam w pojedynkę, organizując wszystko od „A” do „Z” samodzielnie, to przyszedł taki moment, w którym nie poszłabym dalej bez agencji, bo przewodników i tragarzy trzeba zorganizować i słono im zapłacić — agencja przygotuje wszystko sprawniej, wytarguje ceny itd. Jeśli borykasz się z permanentnymi niedoborami gotówki, czekają na Ciebie większe wyzwania, ale spokojnie, pokombinujesz trochę i też sobie poradzisz. A ile się przy tym dodatkowo nauczysz! Ilu wspaniałych ludzi poznasz! Ile nazbierasz doświadczeń! Skoro ja mogę, to Ty też!


  W tym miejscu płynnie przechodzimy do drugiego znaczenia, jakie ma dla mnie pojęcie „Siła Marzeń”.


  
    Siła jest wszędzie. Siłę ma myśl, słowo, marzenie. Marząc, oddziałujemy na świat wokół nas i ściągamy w swoją stronę konkretną energię, która zbliża nas do naszych pragnień.

  


  Siła jest wszędzie. Siłę ma myśl, słowo, marzenie. Marząc, oddziałujemy na świat wokół nas i ściągamy w swoją stronę konkretną energię, która zbliża nas do naszych pragnień. Jeśli myślimy, mówimy albo, nie daj Boże, marzymy o czymś złym, jest to energia negatywna. Rzucając w czyjąś stronę: „Ty kretynie!”, raczej nie przyczynimy się do pomnożenia dobra, prawda? Może więc warto „przemyśleć” każdą myśl, słowo, a nawet marzenie, skoro moją one taką gigantyczną moc? Wokół nas i w każdym z nas krąży pozytywna i negatywna energia. Wszystkich nas spotykają złe i dobre rzeczy, zwykle bez naszej woli. Ale jestem pewna, że na sporą część tego, co się w naszym życiu wydarza, mamy wpływ poprzez to, jak myślimy, co mówimy i o czym marzymy.


  
    Myślmy więc ciepło, mówmy mądrze i marzmy odważnie.

  


  Myślmy więc ciepło, mówmy mądrze i marzmy odważnie.


  
    Niby masz wszystko, a jednak czujesz się nieszczęśliwa, czujesz, że w Twoim życiu czegoś brak. Sensu? Spełnienia?

  


  Ale zaraz, zaraz. Nie spoczywajmy na laurach, siedząc w bujanym fotelu i marząc o swoim Mount Evereście. Każde marzenie musi mieć plan i czas realizacji. U mnie wszystko zaczyna się od założenia folderu na pulpicie komputera. Niby nic, a przecież ten folder to skarbnica wiedzy, zbiór notatek i zadań, które muszę wykonać, by być bliżej swojego szczytu. Nie widać tego na pierwszy rzut oka, ale ten folder cały czas się rozrasta, puchnie, bo wpadają do niego kolejne „misje”. Błyszczy na pulpicie, przypominając mi, że jeśli chcę zrealizować swoje marzenie, muszę codziennie do niego zaglądać, by odhaczać punkt za punktem z długiej listy zadań. Większość ludzi o czymś śni, intensywnie o tym myśli i… tyle. Rezygnują ze swoich marzeń, nie podejmując nawet najmniejszego wysiłku. Nie robią kroku w stronę ich realizacji. Zajęci codziennym życiem, rodziną, karierą, machają ręką na to, co zajmowało ich w młodości. „Chcę pojechać na koniec świata (gdziekolwiek by był), chcę zdobyć najbardziej odległą górę albo przebiec maraton”. A tymczasem kończysz jako stateczna matka dwójki dzieci z równie statecznym mężem, domem, psem, kotem i pełnym kontem w banku. Niby masz wszystko, a jednak czujesz się nieszczęśliwa, czujesz, że w Twoim życiu czegoś brak. Sensu? Spełnienia? A wystarczyło marzenie zamienić w plan, plan rozpisać na kolejne kroczki, tak małe, że aż możliwe do realizacji, i zacząć je konsekwentnie wdrażać… Spokojnie, jeszcze zdążysz! Nigdy nie jest za późno na realizację marzeń, co więcej, dla własnego dobra po prostu TRZEBA je spełniać! Nawet jeśli będzie się to wiązać z pewnymi wyrzeczeniami, dążenie do realizacji marzeń ma same zalety. Nadaje głębszy sens naszej egzystencji — to raz. Pozwala poczuć się spełnionym — to dwa. Daje satysfakcję — to trzy. Uczy życia, dostarcza nowych doświadczeń, jest wręcz niezbędnym warunkiem samorozwoju. Wreszcie, uszczęśliwia, a przecież chyba o to każdemu z nas chodzi, prawda? O to, by być szczęśliwym!
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    Każdy z nas jest stworzony do wielkich rzeczy. Ale tę wielkość trzeba w sobie najpierw odkryć

  


  
    Wierzę w energię wszechświata. Wierzę w impulsy, jakie do nas śle.

  


  „Wszystko fajnie, pięknie, tylko że ja nie mam żadnych marzeń” — powie ktoś. W porządku, może akurat w tej chwili nic Ci nie przychodzi do głowy. Choć jestem przekonana, że to nie brak kreatywności z Twojej strony, a pęd, w jakim żyjesz, zagłusza marzenia ukryte gdzieś głęboko… bo egzaminy, bo gonitwa, bo zarabianie pieniędzy, bo budowa domu, bo… tysiące pilnych i ważnych spraw. Świat krzyczy: „Biegnij!” i my przebieramy nóżkami, jak te chomiki w kółeczku. Bez celu. Nie potrafimy się zatrzymać, położyć na trawie, pobyć sami ze sobą i wsłuchać się w nasz wewnętrzny głos. Tymczasem on dobrze wie, o czym tak naprawdę marzymy, tylko może mówi o tym zbyt cicho…


  
    W świecie wszystko jest powiązane strumieniem swobodnie przepływającej energii. Zadaniem każdego z nas jest znalezienie swojego miejsca w jej nurcie. Musimy działać tak, by dalej przekazywać tę dobrą i hamować tę złą.

  


  Wierzę w energię wszechświata. Wierzę w impulsy, jakie do nas śle. Sama często za nimi podążam. Czasem są to duże sprawy, innym razem zupełnie drobne. Jakiś czas temu przy okazji prelekcji spotkałam pewną dziewczynę. Miała na imię Marzanna. Ładnie, prawda? Obca osoba, nic o niej nie wiem, ale czuję, że powinnam z nią porozmawiać, powiedzieć jej coś ważnego! Wykład się kończy, ona podchodzi do mnie, zagaduje. Głupio mi tak bezpośrednio zwracać się do nieznanego człowieka, ale nie wytrzymuję i wypalam: „Czy wiesz, że masz starą duszę?”. Rumienię się, bo wyobrażam sobie, co ona o mnie myśli. Wariatka, nic innego, tylko wariatka. A tymczasem ona oddycha z ulgą i mówi: „O Boże, Miłka, chciałam powiedzieć ci dokładnie to samo!”. Czysta magia!
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    Himalaje uspokajają oraz relaksują nie tylko ciało, ale i głowę


    

  


  W świecie wszystko jest powiązane strumieniem swobodnie przepływającej energii. Zadaniem każdego z nas jest znalezienie swojego miejsca w jej nurcie. Musimy działać tak, by dalej przekazywać tę dobrą i hamować tę złą. Dla mnie projekt zdobycia Korony Ziemi to dopiero początek, start mojej życiowej misji. Czuję, że mam tu, na tej planecie, coś dużego do zrobienia. Nie wiem jeszcze co, ale wiem, że muszę zrobić coś ważnego dla świata, coś, co sprawi, że będzie on lepszy! Muszę, bo wiem, że tylko w ten sposób spłacę dług wdzięczności za to, co od świata otrzymałam. Za dwóch aniołów, którzy się mną opiekują. Jeden trzyma mnie za prawe, drugi za lewe ramię. Są ze mną, odkąd pamiętam. Dzięki nim nigdy nie jestem sama. Nawet tam, w odległych górach, kiedy pozornie bez niczyjej pomocy wspinam się krok za krokiem, podążając coraz wyżej. Dlaczego mam aż dwóch opiekunów? Czym zasłużyłam sobie na taką asystę? Nie mam pojęcia, wiem jednak, że to wszystko ma jakiś głębszy, metafizyczny sens. Wiem to, bo podróżuję po całym świecie, doświadczam różnych magicznych sytuacji, spotykam niesamowitych ludzi, stykam się z odmiennymi kulturami, wierzeniami i przejawami dobrej energii, która nas otacza i prowadzi. Wszędzie, gdzie jestem, ludzie czują to samo, choć inaczej to nazywają. Dlatego mam pewność — nikt z nas nie jest sam. By to zrozumieć, trzeba się zatrzymać, uspokoić, położyć na trawie i wsłuchać w siebie. Tylko tyle i aż tyle!


  
    
      1 W niektórych źródłach określenie „Czomolungma” odnosi się do całej grupy górskiej, a nawet okolicy.

    

  


  
    

  


  
    9.Bezrobocie
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  O tym, że należy być ostrożnym w wypowiadaniu życzeń. O „złych zdarzeniach”, które są złe jedynie w momencie, kiedy się przytrafiły, a z perspektywy czasu są po prostu życiową lekcją. O tym, że każda trudność może dać nam siłę, a nie być przekleństwem. I o tym, jak Elbrus pogroził mi palcem.
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  Częstochowa. Dobrze nam jest w naszym nowym mieście.


  
    Nieprzyzwyczajona do ciągłej hossy w życiu — wykrakałam. Dwa miesiące po moich „kanapowych rozmyślaniach”, w ostatni dzień roku, dostałam wypowiedzenie.

  


  Razem z Jeremim delektujemy się słonecznymi dniami, jeżdżąc rowerami po placu Biegańskiego. Niby nic, a tak spędzony czas wywołuje w nas górę optymizmu i „zwyczajne niezwyczajne” szczęście czerpane z codzienności we dwoje. Tylko ja i Jeremi. Jest jesień 2011 roku. Niedawno wróciłam z udanej wyprawy na Kilimandżaro, cieszę się owocami sukcesu i snuję plany kolejnej podróży. Powoli oswajam się z myślą, że powinnam zacząć dzielić się moją pasją z innymi i robię to, odwiedzając lokalne, częstochowskie media czy wygłaszając prelekcje w tutejszych kawiarniach. W tej zwyczajności jest mi niewiarygodnie dobrze! Któregoś popołudnia siadam na kanapie, okrywam nogi ulubionym kocem, mrużę oczy przed słońcem, które dosłownie wlewa się do mojego ulubionego mieszkanka, i nagle… nagle dopada mnie niepokojąca myśl: „Kurczę! Coś jest nie tak. Wszystko jest niewiarygodnie idealne, harmonijne i takie cudowne, żadnych zmartwień, zero problemów, brak życiowych grani i przepaści… Coś tu jest bardzo nie tak!”.


  
    Moja sytuacja zmieniła się diametralnie i trzeba było temu zaradzić. Trzeba było działać.

  


  Nieprzyzwyczajona do ciągłej hossy w życiu — wykrakałam. Dwa miesiące po moich „kanapowych rozmyślaniach”, w ostatni dzień roku, dostałam wypowiedzenie. Powód — likwidacja stanowiska. Serio? Ktoś mnie ściąga z Warszawy, oferuje intratne stanowisko i półtora roku później rezygnuje z planów wdrażania na rynek kolejowy nowych konstrukcji wsporczych? Ot tak? Zmiana planów, zmiana strategii? Trudno było mi w to wszystko uwierzyć, ale pozostawałam w takim szoku, że nie doszukiwałam się w mojej sytuacji drugiego dna. Zresztą wtedy nie miałoby to dla mnie żadnego znaczenia. Moja sytuacja zmieniła się diametralnie i trzeba było temu zaradzić. Trzeba było działać.


  
    Zdolności dyplomatyczne nie są moją najmocniejszą stroną. I choć staram się nikogo nie urazić, zwykle mówię to, co myślę.

  


  Wrodzona ciekawość nie pozwoliła mi jednak pozostawić faktu mojego zwolnienia bez dociekania, jak to się stało. Dochodziły mnie różne słuchy, ale bez względu na to, jak przekazywana była „historia mojego zwolnienia”, zawsze przewijało się w niej to samo imię i nazwisko — Ola B. Cóż, nie zaskoczyła mnie zanadto wieść, że zmiana mojej sytuacji życiowej nastąpiła za przyczyną „życzliwej” Oli. Nigdy się tak naprawdę nie dowiedziałam, czym zajmuje się Ola B., ale teraz, gdy poskładałam wszystkie puzzle z układanki, jej misja w firmie stała się oczywista. Trudno! Dla mnie zawsze najistotniejsze było to, by w 150% realizować powierzone mi zadania. Nigdy nie miałam ani czasu, ani ochoty na angażowanie się w nieformalne układy, konszachty i biurowe gierki. Nigdy nie sprawiało mi przyjemności obgadywanie kogoś, a donoszeniem najnormalniej w świecie się brzydzę. To prawda! Zdolności dyplomatyczne nie są moją najmocniejszą stroną. I choć staram się nikogo nie urazić, zwykle mówię to, co myślę.


  Po tym zdarzeniu wzrosło we mnie przekonanie, że bycie ambitnym w dużej firmie czy korporacji nie jest mile widziane. Produkujesz się, jesteś twórczy, działasz, by się wykazać, ale nie o to tu chodzi. Twoim głównym zadaniem powinno być niewychodzenie przed szereg. Może tak być, że wszelkie oznaki ambicji i inwencji twórczej zostaną przejęte bądź po prostu ukrócone przez osobę stojącą wyżej w hierarchii. Może tak być, że prywatne osiągnięcia i sukcesy, zamiast zostać docenione, zaczną stanowić problem. W moim przypadku po raz drugi utrata pracy była wynikiem nie braku kompetencji, lenistwa czy niesumienności, lecz „serdeczności” osób trzecich. Chcę wierzyć jednak, że po prostu miałam pecha, a Wam nie będą się przytrafiać takie niespodzianki. Chcę wierzyć, że wcale nie musi tak być!


  
    Bo najważniejsze jest to, by móc zawsze bez wstydu stanąć przed lustrem i spojrzeć sobie głęboko w oczy.

  


  Wypowiedzenie otrzymałam dokładnie 31 grudnia 2012 roku i choć faktycznie byłam w szoku, zaczęłam uparcie doszukiwać się dobrych stron nowej sytuacji. Szukanie zalet było sposobem na uspokojenie się, bo świadomość, że będę musiała podzielić się tą informacją z Jeremim, chwilowo mnie przerastała. Taki mechanizm obronny, gdy trudno uwierzyć, że coś właśnie pękło, coś się zawaliło. Mój prezes chyba też nie do końca wierzył w to, co zrobił, a już na pewno podpowiadanej przez Olę B. „instrukcji działania” nie przemyślał przed wdrożeniem. Ledwo mnie zwolnił, a zaraz do mnie zadzwonił z pytaniem, czy nie popracowałabym jeszcze z pół roku. Może i powinnam się zgodzić na jego propozycję. Dla samotnej matki kolejne pół roku to kolejne sześć pensji i mniejszy strach o to, co będzie w najbliższym czasie. A jednak zdecydowanie odmówiłam. Nie miałam nic w zanadrzu, ale nie wyobrażałam sobie pracy z perspektywą ponownej jej utraty. Przede wszystkim jednak nie miałam zamiaru przedłużać własnej agonii, a poczucie własnej wartości i honor nie pozwalały mi na powrót. Godząc się na ofertę szefa, odzyskałabym na moment źródło dochodów, ale utraciłabym coś o wiele cenniejszego. Godność. Bo najważniejsze jest to, by móc zawsze bez wstydu stanąć przed lustrem i spojrzeć sobie głęboko w oczy. I tego nikt mi nie odbierze tak długo, jak długo mu na to nie pozwolę.


  Grzecznie odmówiłam, nie tłumacząc swojej decyzji. Podobno prezes tak się wściekł, że ze złości zerwał z drzwi tabliczkę z moim imieniem i nazwiskiem. Podobno. Ja tymczasem cieszyłam się, że te problemy są już poza mną.


  Dostałam od życia kolejną lekcję. Ponownie usiadłam na mojej słonecznej kanapie w centrum Częstochowy i zaczęłam się zastanawiać, co dalej. Najpierw pogodziłam się z sytuacją: „OK, widocznie tak miało być”, potem podsumowałam stan obecny: „Co prawda nie mam pracy, ale posiadam oszczędności. Jeremi chodzi tu do przedszkola, ma przyjaciół, z którymi jest bardzo związany, jest zadomowiony. Żal byłoby mu to odbierać, nagle pakować się i jechać gdzieś hen za nową pracą na drugi koniec Polski”. Postanowiłam więc zostać w Częstochowie, póki Jeremi nie zakończy pierwszego etapu edukacji. W życiu każdego przedszkolaka jest tyle ważnych rzeczy, których omijać nie powinien. Uznałam, że jakoś przetrwamy, korzystając z finansowych zapasów, które miałam zamiar uzupełnić, otwierając własną działalność gospodarczą. W tak zwanym międzyczasie chciałam też zorganizować wyprawy na kolejne szczyty Korony Ziemi.


  
    Znów poczułam, że jak chcę, to mogę. Mogę wszystko! To było jak powrót do dzieciństwa. Skoro czegoś mi brakowało, musiałam zrobić tak, by to dostać.

  


  Tracąc pracę, utraciłam nie tylko źródło regularnych dochodów, ale także dostęp do pewnych przywilejów związanych z etatem. Nie miałam już służbowego samochodu, nie miałam nawet komputera! Kwestia samochodu nie była taka pilna — Częstochowa to miasto na tyle małe, że swobodnie można się po nim poruszać rowerem czy komunikacją miejską, ale bez komputera mogłam zapomnieć o jakichkolwiek zleceniach… Zarejestrowałam się więc jako bezrobotna w miejscowym urzędzie pracy, dopytałam „co i jak” i rozpoczęłam starania o dofinansowanie z Unii Europejskiej. Pierwszy raz pisałam wniosek o dotację na rozpoczęcie działalności. Wiele rzeczy robiłam wtedy po raz pierwszy, ale nie miałam wyboru — od tego zależało moje dalsze być albo nie być. Wszystko się udało. Firmę założyłam, dotację otrzymałam, komputer nabyłam, zlecenia zaczęły spływać. Bez szału, ale mogłam coś dorobić do przejadanych oszczędności. Znów poczułam, że jak chcę, to mogę. Mogę wszystko! To było jak powrót do dzieciństwa. Skoro czegoś mi brakowało, musiałam zrobić tak, by to dostać. Innymi słowy — przeciwności losu i problemy finansowe obudziły na nowo moją kreatywność. Po raz kolejny zrozumiałam, że trudności, płotki, przez które musimy przeskakiwać, wyzwania, z którymi musimy się zmierzyć, mogą dać nam siłę, a nie być przekleństwem.


  
    Trudności, płotki, przez które musimy przeskakiwać, wyzwania, z którymi musimy się zmierzyć, mogą dać nam siłę, a nie być przekleństwem.

  


  Tylko nie myślcie sobie, że lubię być w ciężkiej sytuacji życiowej. Doceniam każdy płodny okres w moim życiu, ale na przyszłość zdecydowałam oszczędzić sobie tego typu atrakcji. Postanowiłam więc nie tworzyć w głowie czarnych wizji i uważać na to, o czym myślę i co mówię. Brzmi jak wróżenie z fusów albo zabobony w stylu „czarny kot to pech”, ale zdałam sobie sprawę z tego, że nie warto uprawiać czarnowidztwa i przywoływać negatywnej energii. Uznałam, że będę się skupiać tylko na dobrych rzeczach, planach, które chcę zrealizować, marzeniach, jakie pragnę spełnić. Strach zakopałam głęboko pod ziemią, co nie oznacza, że nie byłam przygotowana do natychmiastowego wdrożenia planu naprawczego, który zawsze dobrze mieć w kieszeni!


  
    Chcesz, by Twoje marzenia się spełniły? Zapisz je na kartce w czasie dokonanym, naklej na ścianę, drzwi czy lodówkę, codziennie czytaj, myśl pozytywnie i działaj.

  


  Bezrobocie zbiegło się z krystalizacją projektu „Siła Marzeń”. Siedząc w domu pod kocykiem, z kubkiem kawy w ręku, intensywnie myślałam o kolejnych górach: Elbrusie, na który wybierałam się niebawem, Aconcagui, którą zamierzałam zdobyć w następnej kolejności, i wreszcie — Denali, najwyższym szczycie Ameryki Północnej, zwanym jeszcze do połowy 2015 roku Mount McKinley. W tym roku chcę wejść tu, w kolejnym tu, w następnym tu. Projekt zdobycia Korony Ziemi nabierał w mojej głowie odważnych rumieńców. Wyposażyłam się więc w wielką mapę, powiesiłam ją na ścianie i kolejno dużymi kropkami zaznaczałam na niej miejsca na świecie, w których będę. Odważnie powiedziane, ale będę! Choć pomyśleć możecie, że przekonanie, iż coś się stanie, bo tego się chce i tak się postanowiło, to dziecinna naiwność, zwłaszcza z perspektywy osoby bezrobotnej, to właśnie to zaczęłam robić. Zaczęłam wizualizować swoje górskie plany. Myśleć o tym, co chcę, by w moim życiu się wydarzyło. Wizualizowałam wszystko bardzo szczegółowo, a co więcej, to, co siedziało w mojej głowie, postanowiłam zapisywać na kartkach. Po jakimś czasie przy wielkiej mapie zaczęły się pojawiać zapiski z moimi życzeniami. Intuicyjnie wszystko notowałam w czasie dokonanym. I tak z perspektywy mojej kanapy byłam już na Denali. Więcej, na wyprawę pozyskałam sponsorów, na miejscu poznałam wyjątkowych ludzi, w trakcie mojej wspinaczki była fantastyczna pogoda, a ja ZDOBYŁAM szczyt! Tak było za każdym razem, gdy spoglądałam na moją ścianę marzeń!


  
    Przecież to dziecięca wiara i odwaga pozwalała nam latać bez skrzydeł, zamknąć oczy i być w dowolnym miejscu na ziemi, a przede wszystkim — patrzeć bez ograniczeń.

  


  To taka sportowa wizualizacja marzeń. Nie czytuję poradników, ale najprawdopodobniej to, co robiłam, napisane jest w co drugiej rubryce kolorowego magazynu w artykule pt. „Jak osiągnąć cel” albo „Dasz radę”. Niewykluczone też, że dowiecie się tego na sesji ze swoim coachem albo od przystosowanej do życia przyjaciółki. Chcesz, by Twoje marzenia się spełniły? Zapisz je na kartce w czasie dokonanym, naklej na ścianę, drzwi czy lodówkę, codziennie czytaj, myśl pozytywnie i działaj. Prosty przepis na spełnienie marzeń. Nie odkryłam Ameryki, bo to, o czym mówię, jest dostępne dla każdego na wyciągnięcie ręki, ale często ten fakt dociera do nas trochę za późno, gdy mamy już sprofilowany, a niekiedy narzucony sposób myślenia o sobie, świecie i własnych możliwościach. Dlaczego nie uczą nas tego w szkołach? Dlaczego w naszej edukacji nie ma zajęć z marzeń i ich realizacji? Przecież to dziecięca wiara i odwaga pozwalała nam latać bez skrzydeł, zamknąć oczy i być w dowolnym miejscu na ziemi, a przede wszystkim — patrzeć bez ograniczeń.


  Myślę, że wizualizacja, którą zaczęłam „uprawiać” (zupełnie intuicyjnie), to pozostałość po moim dziecięcym świecie. Wgrany program z czasów, gdy leżało się na łóżku w pozycji horyzontalnej i z zamkniętymi oczami umiało się marzyć na zawołanie. Do pozostałości moich dziecięcych umiejętności dorzuciłabym jeszcze hasła mamy — mojego motywatora! Tak, to ona nauczyła mnie myśleć w ten sposób. Stawiała mnie przed lustrem i mówiła: „Miłka, dasz radę!”, „Uda ci się, Miłka!”. Z perspektywy mojej kanapy wizualizowałam więc swoje marzenia, uprawiałam automotywację i karmiłam tylko dobre myśli.


  Mamine nauki przed lustrem praktykuję zresztą do dziś, kiedy mam wątpliwości bądź potrzebuję wewnętrznej mobilizacji. Wam też to polecam.


  Na mojej ścianie marzeń jedną z kropek przykleiłam na Alasce. Denali — zimny sześciotysięcznik. Zimny i cholernie drogi. Dziesięciokrotnie droższy niż planowana przeze mnie wyprawa na Elbrus, która nie powinna przekroczyć budżetu 2500 złotych.


  Wybiegnę kilka lat w przyszłość i powiem Wam, że moje motywacyjne kartki znajdę na dwa dni przed wylotem na Alaskę. Zgodnie z tym, co było na nich napisane, pozyskam sponsora na wyprawę. Sprawdzi się jeszcze parę innych rzeczy, ale o pozostałych „denalijskich” życzeniach dowiecie się z osobnego rozdziału; tutaj napiszę jeszcze tylko, że ściana marzeń, która „narodziła się” w moim słonecznym częstochowskim mieszkaniu, przeprowadziła się ze mną z powrotem do Warszawy. Kartki z krótkimi, konkretnymi oczekiwaniami, jakie mam wobec życia, to pierwsze, na co spoglądam po przebudzeniu. Myślę, że mechanizm jest prosty — skoro na nie patrzę, to o nich myślę, a jak myślę o ich treści, to podświadomie zaczynam działać, by to, co jest zapisane, spełniło się!


  Nim wrócę do Warszawy, nim wybiorę się na Alaskę, by zdobyć Denali, do lipca 2013 roku pozostanę w Częstochowie, czekając, aż mój syn skończy przedszkole. Zdobędę Elbrus, a później Aconcaguę.


  
    Sama doświadczyłam jej groźnej potęgi, choć — na szczęście — ostatecznie Elbrus wypuścił mnie ze swych mroźnych objęć.

  


  Elbrus wyrasta na wysokość 5642 m n.p.m. Ten wygasły wulkan jest najwyższym szczytem Kaukazu. Zwany również „górą wiecznych wiatrów”, prawie w całości pokryty jest lodem, a jego druga nazwa nie bierze się znikąd. Mówi się, że Elbrus jest prosty do zdobycia — jeśli chodzi o wyposażenie w sezonie letnim, wystarczy zabrać ze sobą namiot, śpiwór, raki i czekan. Wchodzącym na szczyt poleca się opanowanie technik poruszania się w rakach i umiejętności hamowania czekanem. Elbrus nie wymaga za to szczególnie zaawansowanych umiejętności wspinaczkowych. Tak się mówi i w efekcie wiele osób zostaje na zawsze w cieniu góry. Wiem, o czym piszę, sama doświadczyłam jej groźnej potęgi, choć — na szczęście — ostatecznie Elbrus wypuścił mnie ze swych mroźnych objęć.


  
    Porozumiewaliśmy się „językiem serdeczności” — uśmiechów i gestów, z których wywnioskowałam, że bardzo się o mnie martwi.

  


  Po kolei: do Rosji wybrałam się w lipcu 2012 roku. Ponieważ nie miałam już wówczas pracy, musiałam bardzo pilnować budżetu. Zamiast lecieć samolotem pojechałam w stronę Kaukazu samochodem. Znalazłam grupę czterech innych śmiałków, którzy zdecydowali się wybrać ten środek transportu. Podróżowaliśmy kilka dni w piątkę w jednym aucie, ściśnięci jak sardynki. Przypomniała mi się wyprawa na Mont Blanc ;) Z grupą z Polski rozdzieliłam się w miejscowości Terskol, która znajduje się u podnóża Elbrusu. Miasteczko jest małe, ale amator górskiej przygody znajdzie w nim wszystko, czego mu potrzeba — wypożyczalnię sprzętu, sklepy z pamiątkami i lokalne pyszności. Tu też załatwia się pozwolenia niezbędne do tego, by ruszyć dalej. Z doliny Azau, położonej na wysokości 2400 m n.p.m., miałam wyruszyć w górę sama, by podejść do ruin schroniska Priut 11 na wysokości 4100 m n.p.m. (podobno niechcący spalili je Czesi albo Polacy!). Zamiary zamiarami, a tymczasem w dolinie Azau spotkałam Miszkę — przesympatycznego sześćdziesięciolatka. Był dozorcą w niedużym ośrodku drewnianych domków, w których można było się przespać, nim wyruszy się w dalszą drogę. Miszka po angielsku mówił mniej więcej tak jak ja po rosyjsku, czyli wcale. Porozumiewaliśmy się „językiem serdeczności” — uśmiechów i gestów, z których wywnioskowałam, że bardzo się o mnie martwi. Że tu niebezpiecznie i samotna kobieta w górach to bardzo zły pomysł. Że ja taka młoda, taka „krasiwa”, że nie powinnam iść dalej sama na piechotę, bo jeszcze ktoś mi po drodze co zrobi! Krzywdę jakąś?! Cóż, skoro Miszka tak radził i prosił, złamałam się i postanowiłam skorzystać z komfortu jazdy kolejką aż do stacji Mir (3600 m n.p.m.).
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    Stacja przesiadkowa Mir. Stąd dalsza droga odbywa się kolejką krzesełkową

  


  Tu popełniłam pierwszy błąd. Wjazd kolejką był po prostu aklimatyzacyjną ignorancją. Miszka porządnie mnie nastraszył, stąd moja decyzja. Wysiadłam z kolejki i ruszyłam w górę. Minęłam słynne schronisko „Beczki”, gdzie naprawdę nocuje się w beczkach po paliwie rakietowym. Dotarłam do schroniska Priut 11, gdzie rozstawiłam mój nędzny namiocik. Rozbiłam go tuż przy stacji lokalnych goprowców, w na oko spokojnym, osłoniętym od wiatru miejscu. Na oko… W nocy obudziły mnie piekielny wiatr, ogromne pragnienie i ból głowy. Niekończące się podmuchy usiłowały unieść w górę moje liche schronienie, a zatyczki do uszu wcale nie izolowały od groźnego wycia góry. Ubrałam się, poprawiłam odciągi namiotu, wrzuciłam do środka kilka dużych kamieni, by mój „dom” nie odleciał, i zamiast spać poszłam odwiedzić lokalnych ratowników górskich. Przyjęli mnie z wielką serdecznością i od razu poczęstowali gorącą herbatą. Jedną, drugą, szóstą… Wypiłam z pięć litrów i w efekcie choroba wysokogórska (ból głowy) poszła sobie precz, a ja, nawodniona i uszczęśliwiona potężną ilością cukru, wreszcie zasnęłam. Nad ranem wiatr się uspokoił, a jaśniejące niebo odsłoniło przede mną szczyt Elbrusu.


  
    Optymizmu starczyło mi tylko na kilkanaście minut wędrówki, póki pozostawałam osłonięta zboczem. Dalej gwałtownie uderzył we mnie niezwykle silny wiatr.
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    Beczki po paliwie rakietowym to ciekawa alternatywa dla noclegu w namiocie

  


  Jeszcze przed świtem wyruszyłam w dalszą drogę. Początkowo towarzyszyli mi dwaj tutejsi goprowcy, ale szybko straciłam ich z oczu. Dużo gorzej zaaklimatyzowana byłam dla nich zbyt wolna. Nie przejmowałam się tym, ponieważ i tak planowałam iść sama. Na ten dzień zapowiadała się świetna, choć wietrzna pogoda. Nad horyzont zaczęło się podnosić słońce. Optymizmu starczyło mi tylko na kilkanaście minut wędrówki, póki pozostawałam osłonięta zboczem. Dalej gwałtownie uderzył we mnie niezwykle silny wiatr. Pomimo niego zdołałam dotrzeć do położonych na wysokości mniej więcej 4700 m n.p.m. skał Pastuchowa, gdzie spotkałam grupę podobnych mi amatorów wspinaczki. Okazało się, że jeden po drugim zamierzają schodzić w dół, by przeczekać niesprzyjające warunki i spróbować zaatakować szczyt kolejnego dnia. Na moje szczęście czy też nieszczęście na skałach Pastuchowa znalazł się także pewien starszy Rosjanin, który zamierzał kontynuować wspinaczkę. „Też planuję podejść trochę wyżej” — odparłam radośnie zagadnięta przez niego! Ruszyliśmy w górę.


  Każde z nas szło osobno, Rosjanin szybciej, ale nie tak szybko, bym straciła go z pola widzenia. Świadomość tego, że ktoś jest ze mną na tej wietrznej, zimnej drodze w górę, dała mi na chwilę złudne poczucie bezpieczeństwa. Czekało na nas strome wzniesienie lodowca. Ledwo wyszłam zza skał, gdy znów uderzył we mnie podmuch niezwykle silnego, mroźnego wiatru, który przewrócił mnie na kolana. Wstałam dzielnie i mozolnie podążałam dalej, choć wiało coraz mocniej, a ja coraz bardziej się obawiałam. W oddali widziałam sylwetki „goprowców”. Miałam wrażenie, że w ogóle się nie przemieszczają! A przecież wiedziałam, że są ode mnie silniejsi i dobrze zaaklimatyzowani. Zastanawiałam się, czy też boli ich cała twarz od niesionych wiatrem drobinek lodu, które uparcie wbijały mi się w policzki. Ta droga była męką. Przy każdym mocniejszym podmuchu musiałam z całej siły wbijać się rakami w zbocze góry, padać na kolana i chować między nimi głowę. Podczas takich postojów marzły mi palce u rąk i nóg. Traciłam w nich czucie i raz za razem podejmowałam rozpaczliwe próby rozgrzania ich. Zaczęłam myśleć o poddaniu się, gdy wreszcie wraz z Rosjaninem dotarliśmy do siodła, czyli obniżenia między wschodnim (5621 m n.p.m.) a zachodnim (5642 m n.p.m.) wierzchołkiem Elbrusu.


  Wcześniej, jeszcze przed wyprawą do Rosji, na jednym z forów internetowych przeczytałam, że w siodle jest bardzo ciepło, tak gorąco, że można się rozebrać. Osoba pisząca te słowa miała albo ogromne szczęście pogodowe, albo bardzo bujną wyobraźnię. Na mnie czekała tu trąba powietrzna. Dosłownie. Szybko zjadłam kilka ciastek, ugryzłam kawałek czekolady, by się posilić, i sprawdziłam, ile herbaty zostało mi w termosie, a ile w camelbaku. Zdawałam sobie sprawę z tego, że powinnam schodzić, ale… Szczyt wydawał się tak bliski, a perspektywa pokonywania tej samej drogi kolejnego dnia przerażała. Ruszyłam w kierunku szczytu.
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    Cała trasa na szczyt jest otyczkowana. To tu odbywają się też słynne zawody Red Fox Elbrus Race

  


  Mozolnie podchodząc zboczem zachodniego wierzchołka od tyczki do tyczki (trasa na Elbrus oznakowana jest tyczkami), myślałam o tym, że mój plecak nie był przygotowany na krótkie podejście. Jedzenia i picia zapakowałam tyle, by móc spokojnie stanąć na wierzchołku. Miało być wyjście aklimatyzacyjne, a zdobywam szczyt. Myśląc o tym, jak zapakowałam plecak, zdałam sobie sprawę, że decyzję podjęłam już dawno, już kiedy wychodziłam ze schroniska. Wbrew zdrowemu rozsądkowi i zasadom prawidłowej aklimatyzacji. Tak rozmyślając, pokonałam zbocze zachodniego wierzchołka. Stąd ciągnie się długie wypłaszczenie, lodowe plateau, a na jego końcu widnieje mała góreczka, dosłownie taka, po jakiej na sankach zjeżdżają małe dzieci. To szczyt. Trasa do niego jest również otyczkowana, tak by żaden turysta nie pobłądził podczas ostatniego etapu wędrówki. Pryszcz, nawet dla początkującego alpinisty, pod warunkiem że nie wieje. Ale wiało. Lodowe powietrze wciskało się do płuc, nogi co chwila odmawiały posłuszeństwa… W połowie plateau spotkałam mojego rosyjskiego współtowarzysza, który rozpoczął już zejście na dół. Poklepał mnie po ramieniu i dodał: „Good job!”. Nie wiem, czy takie „good job”, bo na Elbrus dotarłam prawie na czworaka, wykończona nierówną walką z wiatrem.


  
    Poklepał mnie po ramieniu i dodał: „Good job!”. Nie wiem, czy takie „good job”, bo na Elbrus dotarłam prawie na czworaka, wykończona nierówną walką z wiatrem.

  


  Pierwszy raz po zdobyciu góry nie przeżyłam euforii. Nie czułam radości, nie miałam wyrzutu upragnionej endorfiny. Dziękowałam Bogu, że mimo wszystko szczęśliwie dotarłam na wierzchołek, i prosiłam o równie szczęśliwy powrót do bazy. Pogoda nie poprawiała się. Nieustanny wiatr mroził mi ręce i stopy, ciskał lodowymi igiełkami w policzki. Podczas zejścia byłam wyczerpana, odwodniona i wychłodzona. Wiedziałam, że muszę bardzo uważać podczas schodzenia ze stromego zbocza. Przemieszczenie nogi tak, aby rakiem nie zaczepić o drugą nogę, okazało się nie lada wyczynem. Schodząc, ujrzałam w oddali namiot rozbity pomiędzy wierzchołkami góry. Starałam się nie dopuścić do siebie myśli o spędzeniu w nim nocy. Zresztą podejście do niego i sprawdzenie, jaki ekwipunek znajduje się w środku, zdecydowanie przekraczało moje możliwości.
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    Sam wierzchołek Elbrusu jest płaski

  


  Pić! Na dnie camelbaka pływały resztki herbaty i lodu. Rurka i ustnik kompletnie zamarzły. Na nic zdało się rozgrzewanie, kręcenie i plucie do środka. Jedynym rozwiązaniem było schowanie naczynia pomiędzy warstwy ubrań, tak żeby je rozmrozić. Myśl o łyku herbaty utrzymywała mnie przy życiu, choć pogoda jeszcze się pogorszyła. Nad Elbrus napłynęły chmury. Wiedziałam, że za chwilę przykryją oznakowaną trasę i zostanę sama we mgle z ryzykiem utraty orientacji w terenie! Cel był jeden: jak najszybciej schodzić w dół — od tyczki do tyczki. Na szczęście rurka w bukłaku odmarzła i mogłam się wreszcie napić. Na wysokości 5200 m n.p.m. dogoniły mnie chmury. Widoczność spadła do dziesięciu metrów. Całkiem straciłam z oczu rosyjskiego partnera wspinaczki. Rozejrzałam się z przerażeniem, bo dookoła mnie było biało. Nic a nic nie było widać. Usiadłam załamana na śniegu. Świadomość tego, jak ginie się na Elbrusie, kazała mi wypatrywać tyczki. O Boże, jest, jest tyczka! Ucieszyłam się jak dziecko i zaczęłam energicznie schodzić w jej kierunku. Czasem się rozmazywała, ale nie spuszczałam jej z oczu. Dobiegałam do jednej tyczki, siadałam na śniegu i wypatrywałam kolejnej. A potem następnej. I znowu. „Miłka, idź uważnie, bo jak zgubisz tyczki, zginiesz” — powtarzałam sobie raz za razem.


  
    Pierwszy raz nie przepełniała mnie satysfakcja z powodu zdobycia szczytu. Zrozumiałam, że nie tego szukam w górach wysokich.

  


  Ostatecznie, po godzinach walki, całkowicie wyczerpana dotarłam do bazy. Odwodniona, głodna, przemarznięta od wiatru. Pierwszy raz nie przepełniała mnie satysfakcja z powodu zdobycia szczytu. Zrozumiałam, że nie tego szukam w górach wysokich. Nie chcę czołgać się ostatkiem sił, toczyć heroicznego boju z samą sobą przy każdym kroku ani łapać oddechu niczym ryba wyrzucona na brzeg z powodu niedostatecznej aklimatyzacji. Nie chcę tygodniami leczyć pokrytej strupami twarzy. Nie chcę płakać i wymiotować ze zmęczenia i stresu — bo tak zareagował po kilkunastu godzinach mój wycieńczony organizm na widok „goprowców”. Zdobycie Elbrusu nie było przyjemnością. Było głupotą i bezsensowną walką, której wcale nie musiałam staczać, gdybym podjęła inną decyzję. Obiecałam sobie, że więcej takich błędów nie popełnię.
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    Po zdobyciu szczytu nabierałam sił w gościnnym domu Miszki

  


  W schronisku okazało się, że jest ze mną naprawdę źle. Przemarzniętym płucom ciężko było złapać oddech. Rosyjscy goprowcy położyli mnie w swoim domeczku, jeden z nich został ze mną, trzymał za rękę i szczerze się martwił. Tak przeczekałam noc, a rano poczułam się lepiej. Zeszliśmy na dół, do doliny Azau, gdzie spotkałam mego troskliwego Miszkę. Nie wiem, jak dotarła do niego wieść, że schodzę, ale czekał na mnie u progu stacji w dolinie. Niesamowicie ucieszył się, że jestem cała. Zapakował do samochodu i przez kolejne dni kazał odpoczywać, przynosząc herbatę i uzbierane w lesie poziomki. Zaglądał co chwilę do pokoju i pytał, czy wszystko u mnie „haraszo” ;)


  
    Elbrus, ta niedoceniana, teoretycznie prosta do zdobycia góra pogroziła mi palcem, tak jak czyni to raz za razem wobec innych wspinaczy.

  


  Odpoczęłam, wróciłam do domu, ale…


  Elbrus, ta niedoceniana, teoretycznie prosta do zdobycia góra pogroziła mi palcem, tak jak czyni to raz za razem wobec innych wspinaczy. Może „góra wiecznych wiatrów” nie jest najbardziej wymagająca technicznie, może i czeka na każdego, ale należy pamiętać o tym, że ten wygasły wulkan jest o dwa kilometry wyższy od otaczających go wzniesień, a przez to podatny na gwałtowne zmiany pogody, silne wiatry i niskie temperatury. Występujące na nim znaczne zamglenia często wręcz uniemożliwiają właściwą orientację. Weźcie to, proszę, pod uwagę, gdy będziecie planować zdobycie tego szczytu!


  
    

  


  
    10.„Cafe Belg”
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  O zrozumieniu i partnerstwie. Gwiazdach, tańcu z filiżanką kawy i o tym, że nie ma przypadków. O maślanych bułkach, dwóch odległych miastach i wielkim poświęceniu. O „Kamiennym Strażniku” i o tym, że szczytu nie warto zdobywać za wszelką cenę.
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  Elbrus zdobyłam.


  Góra pogroziła mi palcem i dała nauczkę, za co jestem jej wdzięczna. Zrozumiałam, że w wyczerpującej wspinaczce nie ma nic fajnego, aklimatyzacji nie da się zrobić na odwal, a zdobycie szczytu jest frajdą tylko wtedy, gdy nie robi się tego na totalnym „wyrypie”. Życie toczyło się dalej, a projekt „Siła Marzeń” rósł… w siłę. Kolejnym wierzchołkiem do zdobycia była Aconcagua. Najwyższa góra Ameryki Południowej. Wiedziałam, że tu trudno będzie zamknąć się w budżecie rzędu dwóch – trzech tysięcy. Sam koszt przelotu pochłonie tę kwotę. Wciąż mieszkałam w Częstochowie i nadal nie mogłam się pochwalić posiadaniem regularnego źródła dochodów, żyłam więc skromnie, rozsądnie planując swoje wysokogórskie wyprawy. Wizja argentyńskiej przygody mobilizowała mnie do znalezienia funduszy na kolejną ekspedycję. Tu się pokręciłam, tam zagadałam i wpadło kilka inżynierskich zleceń, odciążających mój codzienny budżet. Przez ostatnie miesiące skutecznie wdrażałam procedurę oszczędzania i nie trwoniłam ani złotówki, odmawiając sobie nawet przyjemności typu kawa na mieście.


  Chwilowe niedostatki finansowe oczywiście nie ostudziły górskiej pasji. Wyjazd do Ameryki Południowej planowałam na początek 2013 roku. Wtedy przypada tam kalendarzowe lato. Jak mantrę powtarzałam sobie, że Aconcagua będzie kosztowała o wiele więcej niż wyprawa na Elbrus, którą udało mi się ostatecznie sfinansować, zamykając wydatki w kwocie 2700 złotych, co bardzo mobilizowało mnie, by skołować kasę na kolejną wyprawę… No i sprzęt… Miałam naprawdę dość chodzenia w byle jakiej kurtce, spodniach i butach, które niewystarczająco chroniły przed kaprysami pogody, w dodatku moje buty osiągnęły wiek naprawdę muzealny! Zdecydowanie trzeba było coś z tym zrobić.


  Z wyprawy na Elbrus zostało mi wiele ciekawych zdjęć i jeszcze ciekawszych anegdot do opowiedzenia. Sporo osób wybiera tę górę jako cel do zdobycia, więc w Częstochowie spotkać można niejednego zapalonego turystę, który marzy o postawieniu stopy na „górze wiecznych wiatrów”. Krążą o niej różne niesamowite opowieści. Byłam na jej wierzchołku i wiedziałam, jak wygląda wspinaczka na Elbrus, jakie niespodzianki, a nawet niebezpieczeństwa czyhają na śmiałków chcących zdobyć szczyt. Stwierdziłam, że powinnam szerzej dzielić się swoją wiedzą i doświadczeniem! Moja historia stała się pretekstem do tego, by opowiadać o bezpieczeństwie w górach i o tym, że przygoda i owszem, ale nadmiernego ryzyka nie warto podejmować. Zależało mi, by przestrzec przyszłych zdobywców przed bagatelizowaniem tej góry. Do swoich prelekcji rzetelnie się szykowałam, by jak najlepiej przekazać wiedzę o planowaniu, przygotowaniach do wyprawy i samej wspinaczce. Cieszył mnie fakt, że moje wystąpienia ściągają ludzi do częstochowskich kawiarni, a co więcej, że zaczęły mieć wymiar zarobkowy, co było dla mnie ważne z racji planowanej wyprawy do Ameryki Południowej.


  
    Trudno było się publicznie do tego wszystkiego przyznawać, ale wiedziałam, że to jedyna metoda na wizualizację zagrożeń ku przestrodze innych.

  


  Stałym miejscem moich prelekcji była herbaciarnia „Cafe Belg”. Ta sympatyczna knajpka chętnie zaprasza w swe gościnne progi ludzi, którzy mają innym coś ciekawego do powiedzenia. Stanęłam więc i ja przed salą pełną słuchaczy, lekko stremowana, i zaczęłam wymieniać listę błędów popełnionych na ostatniej wyprawie. Trudno było się publicznie do tego wszystkiego przyznawać, ale wiedziałam, że to jedyna metoda na wizualizację zagrożeń ku przestrodze innych. Z pewnością publiczne spowiadanie się ze swoich mało rozsądnych decyzji dodatkowo mnie onieśmielało, aby więc przemóc tremę podczas mojego „przedstawienia”, obrałam metodę, którą wielokrotnie sprawdziłam. W trakcie prelekcji koncentrowałam mianowicie wzrok na losowo wybranych osobach na sali. Konkretnych, ale wielu — podkreślam, bo nie jest to bez znaczenia dla dalszej części tego rozdziału ;) Opowiadając o wyprawie na Elbrus, nieśmiało wspomniałam także o tym, że wkrótce planuję zdobyć Aconcaguę i jeśli ktoś z obecnych miałby ochotę i możliwości wesprzeć ekspedycję, z wielką przyjemnością prześlę ciekawą ofertę sponsorską. Tak zaczął się rozwijać mój jednoosobowy dział marketingu, który w przyszłości będzie miał szalenie duże znaczenie, bo najdroższe wyprawy miały być przecież dopiero przede mną.


  
    „Spadłeś mi z nieba” — stwierdziłam, wiedząc, że lista moich ekspedycyjnych rzeczy pozostawia wiele do życzenia.

  


  Kolejne wystąpienie w „Cafe Belg” udało mi się doprowadzić do szczęśliwego finału. Przyszli zdobywcy byli bardzo zadowoleni z przekazywanych informacji i zgodnie potakiwali głowami, że aklimatyzacji nie oleją i do zdobycia góry rzetelnie się przygotują. Takie słowa po prelekcji były niczym order za zasługi w minimalizowaniu górskiego ryzyka. Po miłych rozmowach zeszłam z zaimprowizowanej sceny, by napić się kawy i porozmawiać z tymi, którzy mieli trochę więcej czasu na górskie pogaduchy. Podeszła do mnie grupa prawie moich równolatków, a wśród nich pewien całkiem przystojny gość… Oznajmił, że pracuje w sklepie sportowym i pomoże mi w doborze wysokogórskiego sprzętu oraz sportowych ciuchów. „Spadłeś mi z nieba” — stwierdziłam, wiedząc, że lista moich ekspedycyjnych rzeczy pozostawia wiele do życzenia. Czyli magia publicznego występu działa! Jest pierwszy odzew na hasło „sponsor”! Może sprzęt i ciuchy to nie to samo co finansowe wsparcie wyprawy, ale to też było mi szalenie potrzebne. Marek, bo tak miał na imię ów wysoki i, co gorsza, z minuty na minutę coraz przystojniejszy brunet, zaprosił mnie do stolika, przy którym była grupa jego znajomych. Okazało się, że na mój wykład wszyscy trafili za jego namową. W niedługim czasie ich zgrana paczka planowała wyjazd na Kaukaz i kto wie — może zdobycie jego najwyższego szczytu. Miło, że przyszli dowiedzieć się, co „ta Raulin” ma do powiedzenia w górskich sprawach.


  
    Kto by pomyślał, że opowieści o wysokogórskich przygodach przewrócą do góry nogami dwa życia.

  


  Kto by pomyślał, że opowieści o wysokogórskich przygodach przewrócą do góry nogami dwa życia.


  
    „Byłem przekonany, że dziewczyny, które chodzą po górach, są… no wiesz… trochę wyższe i większe, a na co dzień na bank nie chodzą w miniówce i marynarce”.

  


  Marek na moją prelekcję wybrał się, by posłuchać, jak przygotować się do wyprawy, a ostatecznie, do czego sam się później przyznał, więcej patrzył, niż słuchał. Życie bywa zabawne. Przychodzisz posłuchać, a zamiast tego się zapatrzysz ;) Marek zdradził mi też, że przed naszym „przypadkowym” spotkaniem w częstochowskiej knajpce nie tak wyobrażał sobie zdobywczynię trzech szczytów z górskiej Korony Ziemi.


  — Nie tak, a jak? — dociekałam.


  — Byłem przekonany, że dziewczyny, które chodzą po górach, są… no wiesz… trochę wyższe i większe, a na co dzień na bank nie chodzą w miniówce i marynarce.


  — W takim razie, aby jeszcze mocniej przełamać twój stereotyp, dorzucę, że urodziłam się w Gdyni, a w moich żyłach płynie kaszubska, a nie góralska krew.


  O tym, jak różniły się nasze wspomnienia z tego dnia, dowiedziałam się po kilku latach. Bo przecież „w trakcie prelekcji przez cały czas patrzyłaś tylko na mnie”. Naprawdę? Jakoś tego nie pamiętam! „Więcej, patrzyłaś i uśmiechałaś się do mnie”. O mamo! W „Cafe Belg” podają piwo, ale dałabym sobie uciąć palec, że tego wieczora Marek pił jedynie herbatę. Wcale na niego nie patrzyłam, szczerze mówiąc, w tłumie ludzi zupełnie nie zwróciłam uwagi na gościa w ósmym rzędzie; po prostu spoglądałam to tu, to tam, skupiając się na kilku wybranych punktach sali. Widocznie z perspektywy publiki wyglądało to inaczej. A może to była Markowa perspektywa? Nie powiem, zainteresował mnie wysoki brunet, ale sprężyną do mojego zainteresowania z pewnością była jego inicjatywa pod hasłem „doboru sprzętu i górskich rzeczy”.


  Przysiadając się do stolika jego rozgadanych przyjaciół ze spodkiem i filiżanką kawy w dłoni, rozglądałam się bezradnie z miną „gdzie by tu odstawić naczynie”, bo niewielki stolik, przy którym się znalazłam, wolnego miejsca nie oferował. Za to Marek — owszem. Obserwując mój taniec z filiżanką, złapał za spodek i delikatnym ruchem odłożył go na swoim… kolanie. Uff, moja kawa była bezpieczna. Drobny gest, który spowodował, że pomyślałam sobie: „Mhm… Faaajny ten Marek!”.


  
    Któregoś wieczora umówiliśmy się na kawę, potem wpadliśmy do mnie, usiedliśmy na kanapie i…

  


  On pilnował, by nasze kolejne rozmowy miały charakter zadaniowy, gadaliśmy więc w koło Macieju o tym, jak dobrać mi buty, spodnie czy bieliznę termoaktywną na mój pierwszy prawie siedmiotysięcznik. Im bardziej on trzymał się górsko-sportowych tematów, tym bardziej ja nie byłam w stanie skupić się na tym, co do mnie mówi. Skubany, trzymał dystans, co momentami wręcz mnie irytowało! Marek był przekonany, że umawiam się z nim tylko dlatego, że mam w tym wszystkim interes. W związku z tym absolutnie mi się nie narzucał. Nie pisał, nie dzwonił. Im bardziej milczał, tym bardziej mnie intrygował. Telefon ogłuchł? Dobra, to ja zadzwonię! Wybierałam jego numer, po czym rozmawialiśmy długo, a potem coraz częściej i coraz mniej na górskie tematy. Któregoś wieczora umówiliśmy się na kawę, potem wpadliśmy do mnie, usiedliśmy na kanapie i… przegadaliśmy resztę nocy. Od tej pory zaczęliśmy spędzać razem jeszcze więcej czasu. Markowe poranne wizyty po to, by obdarować Jeremiego świeżą maślaną bułeczką z makiem, stały się rytuałem. Nie wiem, które z nas się lepiej ukrywało, ale oboje wiedzieliśmy, że wpadliśmy po uszy! W ciągu dnia dyskutowaliśmy, spoglądając na siebie znad kubków parzonej domowym sposobem kawy, wieczorami wdrapywaliśmy się na dachy znajdujących się w pobliżu mojego mieszkania garaży i gapiliśmy się w gwiazdy. Gadaliśmy o górach, życiu, świecie, kosmosie… Zdecydowanie to rozmowa stała się zarzewiem, ale i podstawą naszej znajomości!
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    Marka nie trzeba było długo namawiać na górskie wyprawy. W 2016 r. wyjechałam razem z nim i Łukaszem, by zdobyć Mont Blanc


    

  


  Zapracowana, zajęta domem, dzieckiem i organizacją wypraw nie zauważyłam, że przez trzy ostatnie lata spędzone w Częstochowie z nikim się nie spotykałam. Oczywiście, byli znajomi z pracy, rodzice dzieci z przedszkola, ale gdzieś daleko, w tle, bo wiodłam życie osoby mimo wszystko zamkniętej i skupionej na swoich celach i zadaniach. A teraz trafił mi się gość, dusza towarzystwa, dzięki któremu zaczęłam poznawać nowych ludzi. Gość, który poświęcał mi i mojemu synowi każdą wolną chwilę, pokazując wszystko to, czego przez trzy lata mieszkania w Częstochowie nie zauważyłam. Człowiek, przy którym powiedzenie „Śmiech to zdrowie” powinno raczej brzmieć „Śmiech to ból brzucha”.


  To było wspaniałe, ale rola Marka w życiu moim i mojego syna nie ograniczała się jedynie do bycia kimś, kto „wprowadza” nas w nieznane dotąd środowisko. Gdy już przekonał się, że nasza znajomość jest dla mnie tak samo istotna jak dla niego, zaangażował się na poważnie. Zaczął dbać o mnie i o Jeremiego, nie tylko przynosząc na śniadanie słodkie bułki. Wspierał mnie w organizacji wyprawy na Aconcaguę albo pędził przez pół miasta z maszyną do szycia w objęciach, ponieważ musiałam naszyć łatę na rozerwanych spodniach Jeremiego.


  
    Troszkę mnie zmroziło, ale pomyślałam, że właściwie czemu nie.

  


  Marek postanowił też zadbać o moją kondycję. Jako absolwent Akademii Wychowania Fizycznego biegał w maratonach. Uwaga, z czasem wynoszącym 3 godziny i 6 minut! Dobra, przyznam się, robiło to na mnie wrażenie. Nie sam fakt czasu, jaki uzyskał, ale to, że przebiegł 42 kilometry. A potem jeszcze stukilometrowy ultramaraton w górach. Serio, czułam się cienka. Im dłużej słuchałam o jego biegowych wyczynach, tym bardziej utwierdzałam się w przekonaniu, że nie wiem, co to prawdziwy trening. A od czasu, kiedy Marek zaczął żywo interesować się moimi przygotowaniami fizycznymi do wyprawy, nie mogłam już dłużej ściemniać. Informacja o tym, że owszem, biegam, wzbudziła w nim sporo entuzjazmu. Gdy dodałam, że pokonuję dystans dziesięciu – piętnastu kilometrów, uśmiechnął się i powiedział: „OK, trochę mało, ale nie martw się. Z moją pomocą wkrótce przebiegniesz maraton!”. Troszkę mnie zmroziło, ale pomyślałam, że właściwie czemu nie. (Pierwszy bieg na dystansie maratońskim ukończyłam już w Warszawie z czasem 4 godzin i 29 minut. Nieźle, co? Zwłaszcza jeśli się uwzględni, że przygotowywałam się do niego dwa miesiące).


  Grzałam się w cieple, jakie ofiarował mi Marek, korzystałam z jego sportowych rad i cieszyłam się jego towarzystwem, ale gdzieś z tyłu głowy miałam świadomość, że to wszystko jest na chwilę. Przecież wkrótce Jeremi skończy zerówkę, a ja wyprowadzę się na dobre z Częstochowy i zniknę z Markowego życia. No i stało się. Marek dostał nową pracę w Krakowie, a ja też niebawem miałam wracać do Warszawy, z tego samego powodu. Dystans między nami — zamiast się zmniejszyć — zwiększył się. Szkoda, pomyślałam i poddałam się, wierząc, że co innego najwidoczniej jest nam pisane. Dziwne, że jako urodzona wojowniczka, na ogół walcząca z przeciwnościami losu, ot tak odpuściłam. W górach walczyłabym zaciekle, a tu… po prostu się poddałam.


  
    To było najszczersze wyznanie, jakie kiedykolwiek usłyszałam!

  


  Marek za to nie zamierzał rezygnować. Dystans Warszawa – Kraków go nie przerażał, choćby miał go pokonywać przez najbliższe pięć lat. „Miłka, ja nie wyobrażam sobie powrotu do mojego starego, barowego życia. Granie na gitarze, imprezy z kumplami — to wszystko było fajne, ale pewnie nie wiesz, że spotkanie z tobą było mi szalenie potrzebne. Nasze spotkanie uratowało mi życie”. Nie dociekałam dlaczego. To było najszczersze wyznanie, jakie kiedykolwiek usłyszałam!


  
    Byłam przerażona, bo pierwszy raz ktoś gotów był zostawić dla mnie wszystko.

  


  „Choćbym miał poświęcić każdą noc na to, by przyjechać do was, przywieźć ci gorącą kawę, a Jeremiemu krakowskiego obwarzanka, to wierz mi, że będę to robił”. Byłam przerażona, bo pierwszy raz ktoś gotów był zostawić dla mnie wszystko. Byłam przerażona, że komuś będzie się chciało po prostu BYĆ dla mnie i dla Jeremiego. To się nie sprawdzi, nie ma szans! W pewien sposób broniłam się przed tym, obawiając się utraty samodzielności. Przed powrotem do stolicy tłumaczyłam więc Markowi raz za razem, że to nie ma sensu, że lepiej odpuścić. Ale ten gość nie rzuca słów na wiatr. Przeorganizował swoje priorytety i całkiem niespodziewanie dla mnie i dla siebie samego okazał się gotów na to, by mieć rodzinę! Ja w swoich planach nie musiałam zmieniać nic. Od lipca zaczynałam nową pracę w Warszawie. A Marek? Gdyby Polski Bus obdarowywał swoich klientów honorowym członkostwem i złotą kartą, to Marek na bank by ją dostał, bo tak jak obiecał, przywoził i od pięciu lat przywozi obwarzanki oraz kawę zaraz po pracy w Krakowie. Jeremi na dźwięk dzwonka stoi w drzwiach na baczność i od razu wyskakuje z rytualnym pytaniem: „Masz dla mnie precla?”. Ale mój syn nie tylko za to kocha Marka. Tak, kocha go jako jedną z trzech najważniejszych osób w swoim życiu! Mówi: „Kocham mamę, tatę i Marka”. I nie obwarzanki były kluczem do sukcesu, ale czas, jaki Marek mu poświęca, ich wspólne rozmowy, wspólne odrabianie lekcji. Facet, który sam wychował się bez taty (jego ojciec zmarł, gdy Marek miał dwa lata), jest najlepszym tatą na świecie!


  
    Dotąd byłam taką zosią samosią. Jednoosobowym ogarniaczem świata, lokomotywą, która ciągnie wszystkie wagony.

  


  A ja? Jestem szczęśliwa. Dotąd byłam taką zosią samosią. Jednoosobowym ogarniaczem świata, lokomotywą, która ciągnie wszystkie wagony. To, w jakim byłam nastroju — czy źle, czy dobrze się czułam — nie miało znaczenia: w końcu ktoś musi zrobić zakupy, ktoś musi odebrać Jeremiego ze szkoły, ktoś musi „walczyć ze światem”. Ktoś, czyli ja. Teraz… nadal jestem lokomotywą (ten model tak ma ;)), ale gdy czasem okazuje się, że jestem zwyczajnie zmęczona, obok mam kogoś, na kim mogę polegać, dzięki komu mogę odpocząć. Marek jest obecny nie tylko w naszym codziennym życiu, lecz także w realizacji mojego wielkiego planu. Dziś jest częścią „Siły Marzeń” — i to częścią niezwykle istotną. Wspiera mnie organizacyjnie, doradza. Konsultuję z nim wszystkie moje szalone pomysły. Fajnie jest być razem ;) Fajnie jest być zespołem!
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    Z Markiem w Himalajach. Wreszcie było komu dorzucić parę nadmiarowych kilogramów

  


  Zaraz, zaraz — zaprotestujecie. A co z tą Aconcaguą? Już piszę.


  Rzecz jasna, tak jak sobie założyłam, na wyprawę do Ameryki Południowej wyruszyłam jeszcze jako mieszkanka Częstochowy, w lutym 2013 roku. Jej koszty, obliczone na 8 – 9 tysięcy złotych, częściowo pokryłam z własnych środków, ale pierwszy raz na wyprawę musiałam się również zapożyczyć. Trudno. Za to „wycieczka”, jak to mawia mój serdeczny przyjaciel Grześ, zainteresowała lokalne media i otrzymała ich patronaty medialne. Super!


  Aconcagua to najwyższy szczyt Andów, Ameryki Południowej i obu Ameryk. Leży w Argentynie, tuż przy granicy chilijskiej, i dumnie wznosi się na wysokość 6962 m n.p.m. To już niemal siedmiotysięcznik! Nic dziwnego, że corocznie staje się celem dla wielu miłośników górskiej wspinaczki, tym bardziej że — podobnie jak Elbrus — uchodzi za górę prostą technicznie, którą można zdobyć bez specjalistycznego sprzętu i wyjątkowych umiejętności (drogą normalną). I — znowu analogicznie do najwyższego szczytu Europy — także Aconcagua co roku zbiera ponure żniwo kilku, a czasem kilkunastu ofiar śmiertelnych. Wszystko przez kaprysy pogody…


  
    Szybkim krokiem podszedł do mnie, zaczął mnie szarpać i wyrywać plecak.

  


  Sezon letni 2012/2013 i kolejny były ostatnimi, w których na „Kamiennego Strażnika” (nazwa góry w języku Indian Keczua) można było wejść bez przewodnika. Z mojego, jak zawsze oszczędnego, punktu widzenia był to ogromny plus! Jeśli chodzi o transport do Ameryki Południowej, najlepszym rozwiązaniem był lot do Santiago de Chile. Tam czekała na mnie gościnna kanapa znajomej mojej znajomej. Dobrze, że ten świat zawsze pełen jest przyjaciół i serdecznych ludzi. Planowałam zatrzymać się u Agaty na jeden dzień, by kolejnego ranka ruszyć autobusem przez andyjskie przełęcze i dostać się do argentyńskiego miasta Mendoza, stanowiącego punkt wyprawowy w Andy. Na nieszczęście El Niño pokrzyżował mi plany. Z powodu bardzo złych warunków meteorologicznych i lawin błotno-śnieżnych droga na odcinku Santiago de Chile – Mendoza została zamknięta do odwołania. Przejazd z Chile do Argentyny był niemożliwy, a ja zostałam uziemiona i zmuszona do spędzenia kolejnych dni na zwiedzaniu chilijskiej stolicy… Tydzień w Santiago zleciał szybko. Była okazja, by wdrapać się na pobliskie wzgórza, z których widać panoramę ponad pięciomilionowej metropolii. Cieszyłam się słońcem, miejskimi widokami, chilijskim pisco sour i jadłam najlepsze awokado na świecie. Szlajałam się po mieście, nabierając do niego coraz większego zaufania. Zbyt dużego — prawie straciłam czujność, gdy chciano mnie okraść w największym parku, w samym centrum, tuż przy Estación Central, w tłumie ludzi. Napastnik upodobał sobie kamerę znajdującą się w moim plecaku. Szybkim krokiem podszedł do mnie, zaczął mnie szarpać i wyrywać plecak. Wówczas na szczęście obudził się we mnie potwór z podstawówki i, tak jak w dzieciństwie, zawzięłam się i powiedziałam sobie, że nie dam za wygraną! Gryzłam, kopałam go, w przerwach wrzeszcząc i wołając o pomoc. Szarpaliśmy się kilka minut, aż on w końcu odpuścił i zamiast kamery uciekł z puklem wyrwanych mi włosów! Nikt nie zareagował. Choć dookoła mnie było pełno ludzi.


  Po tym zdarzeniu tym szybciej chciałam znaleźć się w Mendozie. Straciłam zaufanie do chilijskiej stolicy, a ponadto uciekał mi w niej cenny czas, jaki miałam w zapasie na wypadek złej pogody w górach. Po kilku dniach wreszcie udało mi się dotrzeć do celu, gdzie od razu zaczęłam uwijać się jak mrówka, by jak naszybciej załatwić sprawy organizacyjne. Wypełnianie formularzy, uzyskanie permitu, wynajem muła, który miał do pewnej wysokości (bazy w Plaza de Mulas) nieść część mojego wyposażenia, zakup niezbędnego jedzenia — wszystko razem zajęło mi prawie cały dzień, ale już nazajutrz mogłam ruszyć w góry!
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    W hostelu spakowałam swój mały plecaczek i byłam gotowa na stawienie czoła „Kamiennemu Strażnikowi”

  


  Są trzy trasy, jakimi można próbować zdobyć Aconcaguę. Najłatwiejsza technicznie — tę wybrałam — wiedzie doliną rzeki Horcones. Zwana jest drogą normalną i prowadzi przez bazę w Plaza de Mulas położoną na wysokości 4300 m n.p.m. Dotąd dochodzą muły. Dalej niezbędny sprzęt należy nieść samemu bądź, o ile ktoś może sobie na to pozwolić, powierzyć tragarzowi. Cena takiej przyjemności zależna jest od liczby wnoszonych kilogramów oraz wysokości, do jakiej porter wtaszczy nasz bagaż. I tak 20 kilogramów wniesione na muskularnych plecach argentyńskiego portera z Plaza de Mulas do obozu I (Plaza Canada, 5050 m n.p.m.) to koszt ponad 200 dolarów. Ten sam bagaż wniesiony z Nido de Cóndores (5350 m n.p.m.) do obozu III o nazwie Colera (5970 m n.p.m.) to koszt prawie 400 dolarów. Warto wspomnieć w tym miejscu o pozostałych dwóch trasach wspinaczkowych, zwłaszcza że na jednej z nich odcisnęli swój znak nasi rodacy. Najtrudniejszą trasą prowadzącą na szczyt jest mianowicie droga przez Lodowiec Polaków — nazwa ta upamiętnia wyprawę naszych rodaków z 1934 roku, która wyznaczyła ów szlak. Nasi są wszędzie :) Kolejna opcja to trasa doliną Vacas. Jest zdecydowanie mniej ruchliwa niż ta, którą wybrałam, czyli doliną Horcones, ale za to dwukrotnie droższa. Wynajętemu mułowi powierzyłam około 30 kilogramów bagażu, a sama niosłam zwykły szkolny plecak o pojemności dwudziestu paru litrów. Wystarczył, ponieważ śpiwór, namiot i karimatę przytroczyłam do jego boków, przez co idąc w górę, sama wyglądałam jak muł ;)
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    Punkt medyczny w Plaza de Mulas

  


  Pierwszy nocleg, tak jak wszyscy wybierający tę trasę, spędziłam w Confluencji (3400 m n.p.m.). Kolejnego dnia ruszyłam w kierunku Plaza de Mulas. Po ośmiu godzinach marszu wietrzną doliną Horcones dotarłam na miejsce. Tu, tak jak w Confluencji, musiałam obowiązkowo przejść badanie lekarskie. Puls, ciśnienie, saturacja (procentowe nasycenie krwi tlenem) i kilka pytań o ogólne samopoczucie. Lekarz dał mi zielone światło na wejście wyżej. Ale oczywiście nie uczyniłam tego od razu. W bazie spędziłam kolejnych kilka dni, przyzwyczajając organizm do większej wysokości.


  Nauczona przykrymi doświadczeniami z Elbrusu, tym razem zadbałam o prawidłową aklimatyzację. Wchodziłam powoli, spokojnie, w ciągu dnia docierając do kolejnych obozów, by na noc zejść na dół i się przespać. Plaza de Mulas – Canada – Plaza de Mulas. Potem już z pełnym ekwipunkiem do obozu Canada, by następnego dnia ruszyć do Nido de Cóndores i znów zejść na dół. Kolejny nocleg w Nido, odpoczynek i znów aklimatyzacyjne podejście do obozu Berlin, położonego prawie na sześciu tysiącach. Czułam się świetnie, dużo piłam i byłam z siebie dumna — proszę, nigdzie się nie spieszę! Bardzo ładnie, Miłka, tak trzymać!


  
    Uszłam może trzydzieści procent z zaplanowanej drogi, gdy powiedziałam sobie: „Nie! Dość. Zawracam!”.
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    Schron „Elena” wybudowany przez rodziców zmarłej w 2009 roku Włoszki Eleny Senin


    

  


  Niestety, prognozy pogody się pogarszały, a El Niño miał przywiać nad Aconcaguę silne wiatry. Bliżej szczytu, ze względu na zapowiadane krótkie okno pogodowe, zamierzałam nieco przyspieszyć i, po noclegu w Nido de Cóndores na wysokości 5350 m n.p.m., zaatakować szczyt bez odpoczynku w obozie Berlin (5970 m n.p.m.). Było jednak coraz wietrzniej i coraz zimniej. Wbrew planom musiałam więc zanocować w Berlinie. Obóz opuściłam kolejnego dnia, nocą, kierując się ku wierzchołkowi góry w wierze, że uda mi się go zdobyć, bo była to jedyna pogodowa szansa w najbliższych dniach. Uszłam może trzydzieści procent z zaplanowanej drogi, gdy powiedziałam sobie: „Nie! Dość. Zawracam!”. Straszliwie wiało. Wejście w takich warunkach było mordęgą, w dodatku czułam, że to nie jest mój dzień. Nie, nie i nie! Góra mi nie umknie, jak stała dotąd, tak postoi i cierpliwie na mnie poczeka. Zaczęłam schodzić.


  
    Mojego serdecznego przyjaciela, wtedy po prostu jednego z porterów najmujących się do tego, by nosić bagaże za bogatszymi ode mnie turystami.

  


  Gdy dotarłam do położonego nieco powyżej obozu Berlin schronu „Elena” (schron ufundowali w 2011 roku rodzice Włoszki Eleny Senin, która dwa lata wcześniej zginęła podczas zejścia z Aconcagui), spotkałam Nico. Dziś mojego serdecznego przyjaciela, wtedy po prostu jednego z porterów najmujących się do tego, by nosić bagaże za bogatszymi ode mnie turystami. Nico czekał na atakującą szczyt grupę, miał z nimi iść z powrotem w dół. Doradził mi, bym towarzyszyła mu aż do Plaza de Mulas, gdzie miałam się zastanowić, co robić dalej, bo prognozy pogody nadal miały się pogarszać.
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    To Nico pokazał mi, jak powinno wyglądać górskie partnerstwo

  


  
    
      Aconcaguę zdobyłam po kilku dniach od pierwszej próby ataku szczytowego. Warto było czekać
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  W jego towarzystwie spędziłam większość czasu, jaki pozostał mi w górach, poznając Plaza de Mulas od kuchni — dosłownie, bo do dobrodziejstw typu „pieczona w wielkim piecu pizza”, owoców czy warzyw miałam dzięki Nico nieograniczony dostęp. Nie musiałam też spać w moim nędznym namiociku i dostałam nawet własny materac w messie (kuchenny namiot, w którym się gotuje). Permit Nico, zezwalający na przebywanie na terenie parku, kończył się niestety na dniach i dlatego nie atakował on ze mną szczytu, ale jak tylko pojawiło się okno pogodowe i szansa wejścia wspólnie ze mną wyżej, podszedł do Nido de Cóndores, wnosząc za mnie część ekwipunku. Na koniec wspólnej drogi, tuż przed rozstaniem, zaprosił mnie do swojego rodzinnego domu w Mendozie. „Prognoza na dwa najbliższe dni jest bardzo dobra. Zdobądź szczyt i wpadaj do Mendozy na festiwal wina. Ja muszę uciekać, bo kończy mi się pozwolenie na przebywanie na terenie parku”. Dwa dni później, korzystając z kolejnego okna pogodowego, szczęśliwa stanęłam na wierzchołku „Kamiennego Strażnika”. Czułam zmęczenie, ale było to zmęczenie w granicach zdrowego rozsądku. Przede wszystkim byłam z siebie cholernie dumna, bo umiałam odpuścić za pierwszym razem, gdy wszystkie znaki na niebie i ziemi mówiły mi: „Nie wchodź”.
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    Rysunki Jeremiego są jak talizmany. Wierzę w ich magiczną moc i mam je zawsze przy sobie w drodze na szczyt

  


  
    Rysunki Jeremiego są dla mnie jak talizmany. Mam je zawsze przy piersi, gdy zdobywam szczyt.

  


  Przed wyjazdem na wyprawę Jeremi narysował mi rysunek. Niebieska góra, a na jej zboczu coś na kształt człowieka, coś, co miało przypominać mnie. Problem w tym, że na rysunku Jeremiego nie było słońca, a co gorsza, nie było na nim szczytu. Obrazek był ucięty, tak jakby ktoś Aconcagui odgryzł wierzchołek. Pomarudziłam trochę i doprosiłam się drugiego rysunku — tym razem ze słońcem oraz ze mną na szczycie. Śmiem twierdzić, że malunki Jeremiego mają jakąś magiczną moc. Było dokładnie tak, jak przewidział mój mały artysta. Dopiero za drugim podejściem zdobyłam górę. Rysunki Jeremiego są dla mnie jak talizmany. Mam je zawsze przy piersi, gdy zdobywam szczyt.


  
    Czułam, że spotkałam kolejną pokrewną duszę. Nico myślał chyba podobnie, bo swemu synowi dał na imię Jeremi…

  


  Po powrocie do Mendozy ruszyłam na poszukiwania Nico. Chciałam mu podziękować za pomoc i ogrom bezinteresownej dobroci, jaką mi okazał. Jakimś cudem odnalazłam go w niemal dwumilionowym mieście! Poznałam jego rodzinę i przyjaciół, gościłam u niego w domu, odwiedziliśmy razem winiarnię, gdzie miałam okazję skosztować rewelacyjnego południowoamerykańskiego wina prosto z beczki… Czułam, że spotkałam kolejną pokrewną duszę. Nico myślał chyba podobnie, bo swemu synowi dał na imię Jeremi…


  Każdy człowiek, jakiego napotykamy na swojej drodze, czegoś nas uczy. Od Nico, portera z Aconcagui, nauczyłam się, czym jest prawdziwe górskie partnerstwo. Na zboczach najwyższego szczytu Andów spędziłam z nim zaledwie kilka dni, ale miałam okazję zaobserwować i osobiście doświadczyć, jak to jest mieć obok siebie kogoś, na kim można w pełni polegać. Kto nie mówi wiele, ale wszystko widzi. Dostrzega, że jestem zmęczona, i ściąga z moich ramion plecak. Wstaje wcześniej ode mnie i idzie w stronę lodowca po śnieg. W ciszy robi herbatę i budzi mnie dopiero wtedy, gdy wszystko jest gotowe. Zdaje sobie sprawę z dysproporcji, jakie są między nami w umiejętnościach, doświadczeniu oraz aklimatyzacji, i jest gotów podarować mi swój cenny czas, naddatek sił i tak bardzo pomocne rady. A co więcej, robi to zupełnie bezinteresownie.


  
    Aconcagua przywróciła mi radość gór. Romans z nimi ponownie nabrał rumieńców.
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    Winnica pod Mendozą, gdzie wyboru wina można dokonać po uprzednim spróbowaniu

  


  Aconcagua przywróciła mi radość gór. Romans z nimi ponownie nabrał rumieńców. Na wierzchołku „Kamiennego Strażnika” po policzkach popłynęły mi upragnione łzy szczęścia. Nie tylko dlatego, że zdobyłam kolejny punkt Korony Ziemi. Także z tego powodu, iż uświadomiłam sobie, że na taką wysokość nigdy wcześniej nie dotarłam. Byłam też dumna z własnej rozsądnej postawy. Udowodniłam samej sobie, że jeśli zajdzie taka potrzeba, jeśli zmieni się pogoda, potrafię i mogę się wycofać. Góra donikąd się nie wybiera. Jak nie dziś, zdobędę ją jutro. Jak nie jutro, to pojutrze. W ostateczności wrócę na nią za rok, dwa albo za dziesięć lat!


  
    

  


  
    11.Warszawska dżungla korporacyjna
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  O pośpiechu i trybach wielkiej metropolitalnej maszyny. O tym, jak nie zwariować w zagmatwanym świecie szklanych wieżowców i czego warto się nauczyć od korporacyjnego systemu. O nielegalnym przejściu przez największą na świecie odkrywkową kopalnię złota oraz o tym, że komary i pająki w papuaskiej dżungli są przereklamowane.
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  Latem 2013 roku przeniosłam się do stolicy.


  Zmiana bardzo mnie cieszyła, zwłaszcza że za chwilę miałam zacząć pracę na etacie. W nowym miejscu, w nowym środowisku. Przyjęłam ofertę, jaką przedstawiła mi firma z mojej branży — producent urządzeń sterowania ruchem kolejowym i taboru kolejowego. Teoretycznie nie powinno być trudno, a jednak… Przeprowadzka — to raz. Codzienny biurowy kierat — to dwa. No i zupełnie nowe środowisko zawodowe — to trzy. Powrót do Warszawy okazał się nie lada wyzwaniem. Mniejsze miasta żądzą się swoimi prawami. Prawami slow motion, poruszają się spacerkiem, harmonijnie płyną. Metropolie przekraczają barierę dźwięku, są szybkie, hałaśliwe i męczące. Z każdego billboardu ktoś do ciebie krzyczy, przekonując, że potrzebujesz kolejnego superszamponu, lepszego abonamentu w telefonie albo rat na najnowszy model auta. Ich pęd widać zwłaszcza wtedy, gdy na zielonym świetle nie ruszysz z piskiem opon w przeciągu nanosekundy — niczym zawodnik Formuły 1. Wtedy każdy chce ci się rzucić do gardła. Wszyscy się spieszą. Jakby chcieli dogonić bezpowrotnie utracony czas!


  
    Metropolie przekraczają barierę dźwięku, są szybkie, hałaśliwe i męczące. Z każdego billboardu ktoś do ciebie krzyczy.

  


  Dziś już tego nie zauważam i biegnę w rozpędzonym tłumie. Wpadłam w trybiki wielkiej metropolitalnej maszyny i chyba wiem, po co mi były „wakacje” w Częstochowie — by nabrać sił. Wtedy, w lipcu 2013 roku, w zdumieniu przyglądałam się mijającym mnie w pędzie ludziom. Bez wytchnienia coś załatwiali, nieustannie rozmawiali przez telefon. Zastanawiałam się wówczas: „Co z nimi jest nie tak? Toż to szaleństwo!”. Ale dziś sama biegnę :)


  
    Tam nauczyłam się praktykować spokój i celebrować chwile odpoczynku.

  


  Po przeprowadzce tęskniłam do Częstochowy, gdzie wszystko było inne, bardziej „slow”. Nikt mnie nie poganiał na ulicy… Tam nauczyłam się praktykować spokój i celebrować chwile odpoczynku. Świadoma finansowego bata, jaki nade mną wisi, wiedziałam, że muszę mądrze zarządzać wydatkami, ale akceptowałam to, bo w zamian świat oferował mi wolny czas i cudowny psychiczny luz. Siadałam na kanapie, wdychałam aromat powoli żarzących się kadzidełek, rozkoszowałam się smakiem kawy i spędzałam czas na zabawie z Jeremim oraz rozmowach z Markiem. To wszystko miałam oddać Warszawie w zamian za szansę na dalszy rozwój zawodowy i comiesięczny dopływ gotówki. Tak to w życiu jest — albo masz święty spokój i niedobór kasy, albo kasę, a w pakiecie z nią stres i wieczny niedoczas. Dziś nawet nie zauważam, że kadzidełko zapalam od wielkiego dzwonu, gdy sobie o tym akurat przypomnę!


  
    Wszystko mnie w nim zdumiewało. Od siedziby w idealnie sterylnym, szklanym wieżowcu, poprzez nienaruszalne schematy i sztywne procedury, aż po przedziwne zachowania ludzi biorących udział w niekończących się zebraniach i telekonferencjach!

  


  Moją nową firmę najtrafniej podsumowywało jedno, za to wszystko mówiące słowo: „korporacja”. Teren całkowicie mi nieznany. Poprzedni pracodawcy byli albo o wiele mniejsi, albo funkcjonowali na zupełnie innych zasadach, dalekich od wielokulturowego, odgórnie narzuconego ładu międzynarodowego przedsiębiorstwa. Wszystko mnie w nim zdumiewało. Od siedziby w idealnie sterylnym, szklanym wieżowcu, poprzez nienaruszalne schematy i sztywne procedury, jakich muszą przestrzegać wszyscy, którzy ów wieżowiec codziennie nawiedzają, aż po przedziwne zachowania ludzi biorących udział w niekończących się zebraniach i telekonferencjach! Tak, korporacje uwielbiają telekonferencje i prezentacje w PowerPoincie. Siedzimy w eleganckiej sali. Jest nas kilka osób zebranych grzecznie wokół stołu. Każdy oderwał się przed momentem od swoich niezwykle pilnych zadań, by wysłuchać specjalisty od procedur i kontrolingu. Ów człek pokazuje nam finezyjne wykresy, abstrakcyjne tabelki, kolorowe schematy.


  
    „(...) deadline’y, targety i kejpiaje”.

  


  Na deser dorzuca ulubione hasła, czyli: „deadline’y, targety i kejpiaje”. Przyglądam się ze zdumieniem całemu procesowi i zastanawiam, czy nasz prelegent naprawdę wie, o czym mówi. Wie czy nie wie, pozostali grzecznie kiwają głowami. Przypomina mi się taka zabawka — pies, którego ludzie wożą na deskach rozdzielczych swoich samochodów.


  
    „O co w tym wszystkim chodzi?” Z pierwszego spotkania wyszłam skołowana.

  


  Głowa rusza mu się za każdym razem, gdy pojazd zahamuje, ruszy czy trafi kołem w większą dziurę. Tak, oczywiście, rozumiemy, zastosujemy, wdrożymy i zrobimy wszystko, by procedury zostały wykonane, a firma rosła w siłę! Jak to? Wszystko jasne? Czy tylko w mojej głowie nieustannie krążyło pytanie: „O co w tym wszystkim chodzi?” Z pierwszego spotkania wyszłam skołowana. Po pierwsze, nic nie zrozumiałam, po drugie, bardzo chciałam wierzyć, że to, co wtłaczano mi do głowy przez ostatnie cztery godziny, ma jakiś większy sens. Choć w głębi serca obawiałam się, że nie jest to istotne ani dla naszego mówcy, ani dla nas, ani — co gorsza — dla świata!


  
    Choć w głębi serca obawiałam się, że nie jest to istotne ani dla naszego mówcy, ani dla nas, ani — co gorsza — dla świata!

  


  Na początku patrzyłam na to wszystko z zewnątrz, spoza korporacyjnego świata. Potrzebowałam czasu i musiałam włożyć wiele pracy w to, by się do niego przystosować. Choć zabrzmi to dziwnie, praca w „korpo” wiele mnie nauczyła. Przede wszystkim tego, jak i kiedy powinnam hamować naturalną spontaniczność i bezpośredniość. Nie wszyscy ludzie lubią otwartość, a spora większość z nas konstruktywnej krytyki nie traktuje jako przyczynku do samorozwoju, lecz bierze ją do siebie, obraża się, napusza lub czuje się nią dotknięta. Nauczyłam się więc używać mniej dosadnych słów, dyskutować o pogodzie (w korporacji to jedyny bezpieczny temat) i nie krytykować strasznie głupich dowcipów, które serwował kolega Jarek. Zaakceptowałam i opanowałam procedury, postanowiwszy, że w korporacyjnej dżungli muszę znaleźć inżynierską misję. Cieszyłam się więc udogodnieniami, jakie serwuje duża firma. Kawą z dobrego ciśnieniowego ekspresu, codziennie świeżymi owocami i wspólnymi lunchami. Wkroczyłam w ten sztuczny świat i siłą rzeczy zaczęłam się w nim odnajdywać. Stało się to łatwiejsze, gdy obrałam sobie cel.


  Pierwsze cztery miesiące przepracowałam „pod” szefową, która chyba nie miała na mnie pomysłu, bo żadnych wymagających ani pracochłonnych zadań mi nie powierzała. Trochę się nudziłam i brakowało mi wyzwania, więc kierując się dziecięcą zasadą: „Jak czegoś nie masz, to zrób tak, by to mieć”, zaczęłam się rozglądać. Szukałam produktu, którego jeszcze na polskim rynku brakuje. Strasznie zależało mi na czymś innowacyjnym, na kolejowym „wow!”. Jednym słowem, jak zawsze chciałam być „panią od nowości”. Było to zadanie o tyle łatwiejsze, że dysponowałam bogatą bazą kontaktów w branży. Wszyscy znali młodą panią inżynier, która wspina się po górach. Odwiedzałam więc moich bardziej doświadczonych kolegów po fachu i pytałam, czego im aktualnie brakuje. Tadam! Wreszcie znalazłam swój cel: napędy zwrotnicowe! Nic o nich nie wiedziałam i to właśnie było świetne! Tak, czułam podekscytowanie, bo choć dla przeciętnego Kowalskiego nie ma w tym temacie niczego ekscytującego, to mnie, małemu trybikowi w korporacyjnej machinie, napędy zwrotnicowe obiecywały fascynującą przygodę — były niczym obietnica lotu na Marsa. Po raz kolejny przekonałam się, że ważny jest cel. W życiu zawodowym i w prywatnym. Napędza nas, ustawia na właściwym torze, dyktuje kolejne kroki i zadania, z których realizacji jesteśmy dumni. Ruszyłam więc na nieznaną, inżynierską wyprawę. Dzień po dniu zdobywałam nową wiedzę, doszkalając się przy okazji z niezwykle istotnej dla tego tematu automatyki i zagadnień związanych z bezpieczeństwem. Uczenie się sprawiało mi ogromną frajdę i choć nic nie odkrywałam, czułam się jak odkrywca, a perspektywa wprowadzenia na polski rynek pierwszego napędu dla kolei dużych prędkości napawała mnie dumą. Tak, wiem, jesteście znużeni moimi kolejarskimi przeżyciami, ale na swoje usprawiedliwienie mam to, że uwielbiam wyzwania i swoją pracę. Gdy piszę te słowa, projekt jest na ukończeniu. Realizuję go wspólnie z przyjaciółmi, którzy w kolejnictwie pracują od dobrych trzydziestu lat! Jest to więc współpraca wielopokoleniowa, którą szalenie sobie cenię.


  
    Po raz kolejny przekonałam się, że ważny jest cel. W życiu zawodowym i w prywatnym. Napędza nas, ustawia na właściwym torze, dyktuje kolejne kroki i zadania, z których realizacji jesteśmy dumni.

  


  Siłą rzeczy praca w korpo kojarzy się z biurokracją, wyścigiem szczurów i wypaleniem zawodowym. Wydawałoby się, że korporacyjna dżungla nie może wnieść do mojego życia niczego wartościowego, a tu proszę — poza poskromieniem mojego czasem zbyt „bezpośredniego” języka nauczyłam się kilku przydatnych sztuczek. Zaliczyć do nich śmiało mogę umiejętność robienia krótkich i rzeczowych prezentacji. Tak, nieskromnie powiem, że jestem w tym naprawdę dobra, co wielokrotnie przydało mi się podczas szukania sponsorów na wyprawy. Dobra, konkretna i zwięzła prezentacja to podstawa starania się o wsparcie. Poza tym odkryłam również swoją interdyscyplinarność — którą rozumiem jako korzystanie z wiedzy zdobytej w jednej dziedzinie do realizacji przedsięwzięćw innej dziedzinie. Okazuje się bowiem, że doświadczenia wyprawowe mogą się przydać nawet w sterylnym świecie korporacji i na odwrót. Konsekwencja w działaniu, orientacja na osiągnięcie celu i zadaniowość — to wszystko, czego nauczyły mnie góry. A jako że zawodowo od zawsze jestem związana z zarządzaniem projektami, także i w pracy poszerzałam swoje umiejętności, tyle że na polu międzynarodowym i międzykulturowym, poznając w ten sposób fajnych ludzi. A poza wszystkim w związku z tym, że ktoś zabiera 33,333% mojego cennego czasu, musi mi przecież za to zapłacić. Ach, no i podszkoliłam swój angielski, co uważam za jeden z większych sukcesów. W pracy w korpo można się więc doszukać jakichś pozytywów. A pan od procedur? Dalej wyświetla prezentacje, na których pokazuje dziwne wykresy i znaczki ;). Cóż, taka jego rola.


  Pomimo zalet, które powyżej wymieniłam, nie gloryfikuję pracy w korporacji. Ponadto zdecydowanie uważam, że nie jest to najlepszy wybór, jeśli nie ma się pasji i prywatnego życia. Tak więc, dla własnego dobra, pamiętajcie o zdrowym work-life balance, bo regularne wychodzenie z biura o 20:00 jest po prostu strasznie niezdrowe! (Nawiasem mówiąc, Ministerstwo Marzeń ostrzega również przed pracoholizmem, który zabija marzenia).


  
    Ministerstwo Marzeń ostrzega również przed pracoholizmem, który zabija marzenia.

  


  Projekt „Siła Marzeń” rozwijał się równolegle z projektem „napędy zwrotnicowe”. Pogodzenie ich ze sobą byłoby zdecydowanie trudniejsze, gdyby nie fakt, że krótko po moim zatrudnieniu zmieniono mi szefa. Uff. Mój przełożony — Nicolas, jako jedna z niewielu osób, z którymi współpracowałam, naprawdę szczerze się cieszył z moich górskich osiągnięć. Sam będąc miłośnikiem sportu, rozumiał moją pasję i kibicował mi, co dało się odczuć zwłaszcza w trakcie podpisywania wniosków o długie urlopy, których potrzebowałam na wyprawę. Poza zawsze serdeczną i pomocną Karoliną na pozostałej części moich kolegów i przełożonych to, że chcę zdobyć Koronę Ziemi jako najmłodsza Polka, nie robiło żadnego wrażenia. Przestałam się dzielić moim marzeniem, bo w firmie nie było z kim świętować sukcesu po zdobyciu kolejnego szczytu.


  Z urlopami nigdy nie było problemów. Na górskie ekspedycje Nicolas puszczał mnie bez gadania, bo wiedział, że przed wyjazdem załatwię wszystkie ważne sprawy, a po nim od razu wezmę się do roboty. Dawał mi przestrzeń do działania, duży pakiet zaufania i… powierzał naprawdę wymagające zadania. Nie wiem, skąd się to bierze, ale kolejny raz dostawałam misje w stylu „uratuj świat i załatw coś”. No i działo się tak, jak chcę — nie dlatego, że jestem wyjątkowa, tylko dlatego, że zgodnie z moją złotą zasadą, która brzmi: „Konsekwencja jest matką sukcesu”, tak jak w górach, konsekwentnie realizowałam powierzone mi zadania zawodowe. Nicolas wiedział, że jestem wariatką, ale wariatką obowiązkową i skuteczną. Dawał mi wolną rękę. Konsultowałam się z nim, jednak działałam sama — tak jak lubię i tak jak pracuje mi się najlepiej. Oboje ceniliśmy ten rytm współpracy.


  Każdy urlop wykorzystywałam na górskie wypady. Niewiele tego, bo z 26 dniami urlopu zaszaleć nie można. I choć na Aconcagui już raz byłam, jeszcze przed przeprowadzką do Warszawy, zdecydowałam się na nią wybrać ponownie. Coś mi odbiło i postanowiłam zorganizować wyprawę komercyjną. Byłam wówczas przekonana, że podróże z klientami, a co za tym idzie — bycie w górach w pracy może być tak samo przyjemne jak wyprawa w pojedynkę. Wyjazd zorganizowałam wspólnie z moim argentyńskim przyjacielem Nico. Jako że nie mam uprawnień organizatora turystyki (każda szanująca się agencja powinna być wpisana do rejestru prowadzonego przez marszałka danego województwa — teraz to wiem), w projekcie tym byłam podwykonawcą krakowskiej firmy, której właścicielka, właściwie moja rówieśniczka, miała na koncie kilka wysokogórskich dokonań. Do moich zadań należała organizacja przelotów, hoteli, sprzętu, mułów, jedzenia itd. dla sześcioosobowej grupy. Miałam być także supportem podczas wspinaczki. Nico pełnił rolę głównego przewodnika. Szybko znaleźli się chętni. Dyrektorzy, prawnicy i biznesmeni, którzy najczęściej z braku czasu zlecają takie zadania innym. Nie mówię, że wszyscy menedżerowie czy właściciele firm mają tendencję do marudzenia, ale w tym gronie trafiły nam się dwie marudy — narzekali głównie z powodu braku luksusu, do którego byli przyzwyczajeni, a o który w górach, jak wiecie, ciężko. Wizja połączenia mojej pasji i zarabiania na tym już pierwszego dnia pękła jak bańka mydlana. Jesteś w ukochanym środowisku i nie możesz się tym cieszyć, bo ktoś nad uchem jęczy i… zrzędzi. No trudno. Gryzłam się w język, bo przecież tym razem nie wspinałam się dla satysfakcji ani własnej przyjemności, tylko z kimś i dla kogoś.


  
    Wizja połączenia mojej pasji i zarabiania na tym już pierwszego dnia pękła jak bańka mydlana.

  


  Na wierzchołek „Kamiennego Strażnika” nie weszłam jednak ponownie. Musiałam zawracać z jednym z marudzących, który już w pół godziny od wyjścia z ostatniego obozu zaczął mieć niepokojąco przyspieszony, płytki oddech, sine usta i nie był w stanie utrzymać tempa grupy. Dyskusja na temat jego wątpliwego „dobrego” samopoczucia trwała długo, aż ostatecznie uparty klient został zmuszony przez lokalnych strażników, mających patrol na trasie, do powrotu do bazy. Wściekły, przez pół drogi powrotnej przeklinał mnie, mówiąc, że pozwie mnie do sądu. Nie pozwał, bo chyba po tym, jak opadły emocje i ucichły jego wielkie ambicje, zdał sobie sprawę z tego, że była to jedyna słuszna decyzja. Ja też zdałam sobie sprawę z kilku rzeczy. Po pierwsze, okazało się, że krakowska firma, dla której realizowałam wyprawę, zdecydowała, że nie zapłaci mi za moje działania, i odstawiła mnie z kwitkiem. Po drugie, stwierdziłam, że nie dojrzałam jeszcze do komercyjnych wypraw, których lider powinien włączyć sobie guzik odporności na zrzędliwość innych. Może gdy będę starsza, nabiorę więcej doświadczenia i dystansu do życia, zajmę się profesjonalną organizacją wypraw, ale… pomyślę o tym najwcześniej po zdobyciu Korony Ziemi ;). Po trzecie, na pewno już nigdy, przenigdy nie wykorzystam na taką wyprawę mojego cennego urlopu!


  
    Lider powinien włączyć sobie guzik odporności na zrzędliwość innych.

  


  Czas leciał, a ja kumulowałam dni urlopowe, by ruszyć po zdobycie kolejnego górskiego wierzchołka. Pod koniec 2014 roku poleciałam na wschód. Trochę okrężną drogą, bo przez Paryż i Kuala Lumpur, dostałam się na wyspę Bali, gdzie dołączyłam do grupy, z którą miałam spędzić najbliższe tygodnie (tym razem nie dało się podróżować samodzielnie). Z balijskiego lotniska w Denpasar ruszyliśmy do miasta Timika (Papua Zachodnia), które powstało na potrzeby największej na świecie odkrywkowej kopalni miedzi, srebra i złota, zwanej „Grasberg”. Kopalnia znajduje się na wysokości 4000 m n.p.m. w miejscowości Tembagapura i leży w cieniu najwyższej góry Oceanii, czyli Piramidy Carstensza, zwanej inaczej Puncak Jaya. Kolejny punkt do odhaczenia w projekcie „Siła Marzeń”! Tym razem miałam się wspiąć — bagatela — na 4884 m n.p.m.
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    W oczekiwaniu na samolot do Sugapy odwiedziliśmy stocznię Pelabuhan Pomako
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    Targ rybny w mieście Timika

  


  W Timice, do której dotarliśmy 17 grudnia, okazało się, że póki co dalej nie polecimy. Przed Wigilią pierwszeństwo lotów do Sugapy, czyli naszego kolejnego przystanku, mają misjonarze i lokalna ludność. Czekaliśmy więc i zwiedzaliśmy miasto, choć Timika nie jest zbyt interesująca. Najciekawszy okazał się targ, no i miejscowe dzieciaki, same żywo zainteresowane kontaktem z przyjezdnymi. Bardziej otwarte niż dorośli i zaczepne, co w ich niewinnym wydaniu można nawet polubić. Minęły cenne cztery dni, nim wreszcie wsiedliśmy na pokład niewielkiego samolotu, który po dwudziestu minutach wylądował w kolejnym punkcie naszego programu — Sugapie, ostatnim przyczółku cywilizacji. Tam przesiedliśmy się na motocykle, które miały nas przewieźć przez tereny Papuasów aż do Suangapy, skąd powinien rozpocząć się trekking. Byłam podekscytowana. Mieliśmy jechać drogą, którą pierwszy polski zdobywca Piramidy Carstensza, Jerzy Kostrzewa, przemieszczał się zaledwie piętnaście lat wcześniej, w 1999 roku!
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    Roadblock w Janambie. Po trzech godzinach nieudanych negocjacji zmuszeni byliśmy zostać w wiosce

  


  Już po dziesięciu minutach musieliśmy się zatrzymać i zsiąść z motocykli. Przejazd blokował nam papuaski komitet powitalny, delegacja mieszkańców najbliższej wioski. Po dwugodzinnych negocjacjach i zakupie „winiety” za 15 milionów indonezyjskich rupii ostatecznie nas przepuszczono. Kolejne dziesięć minut jazdy i kolejna blokada. Tym razem na nasze spotkanie wyległa chyba cała wieś! Także wojownicy uzbrojeni w łuki, proce, a nawet strzelby! Szczerze mówiąc, nie wyglądało to najlepiej. Nasi przewodnicy prowadzili negocjacje, a my, turyści, grzecznie czekaliśmy, ukryci pod parasolami dla ochrony przed gęsto padającym tropikalnym deszczem. Po trzech godzinach rozmów okazało się, że niestety nie zostaniemy przepuszczeni. Mamy zostać w Janambie aż do odwołania.


  
    Wigilię spędziliśmy więc w papuaskiej wiosce. Korzystając z okazji, z zaciekawieniem przyglądałam się życiu jej mieszkańców.

  


  Wigilię spędziliśmy więc w papuaskiej wiosce. Korzystając z okazji, z zaciekawieniem przyglądałam się życiu jej mieszkańców. Niektórzy mężczyźni nosili „europejskie” stroje, inni bez żadnego zażenowania prezentowali się przyodziani jedynie w kotekę, czyli ozdobną osłonę zrobioną z tykwy, którą zakłada się na penisa. Poza tym występowali goli, jak ich Pan Bóg stworzył… Nawiasem mówiąc, Papuasi są na siłę nawróconymi chrześcijanami. Religię chrześcijańską zmiksowali ze swoją lokalną wiarą i tak oto są chrześcijanami praktykującymi wielożeństwo. No ale święta to święta i stąd wynikł nasz niespodziewany świąteczny postój. Po prostu chcieli mieć spokój w Boże Narodzenie!
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    Niektórzy z miejscowych byli nastawieni bardziej pokojowo. A dzieciaki, jak w każdym miejscu na Ziemi, są otwarte i szczere
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    Najgroźniejszą bronią Papuasów nie jest strzelba czy maczeta, ale proca, z której potrafią ustrzelić nawet ptaka

  


  
    Na moich oczach papuaski chłopiec z użyciem procy ustrzelił rajskiego ptaka, którego ja nawet nie dostrzegłam, a jedynie usłyszałam jego szelest w koronie drzewa.

  


  Co najbardziej zwróciło moją uwagę w wiosce Janamba? Szczególny rodzaj harmonii z naturą, w jakiej żyją tamtejsi ludzie. Na moich oczach papuaski chłopiec z użyciem procy ustrzelił rajskiego ptaka, którego ja nawet nie dostrzegłam, a jedynie usłyszałam jego szelest w koronie drzewa. Mały myśliwy pochwalił się zdobyczą, co mnie, wegetariankę, z początku zszokowało, ale potem uświadomiłam sobie, że on nie poluje dla przyjemności, a jedynie po to, by zdobyć cenne mięso. Papuasi hodują słodkie ziemniaki, a ryż kupują w najbliższej wiosce, do której muszą z pewnością iść kilka dni. Jedzą to, co daje im równikowy las. Bywa, że niektóre dzieci w wioskach mają wydęte z głodu brzuszki, dlatego podczas pobytu w wiosce staraliśmy się dzielić z nimi naszym jedzeniem.
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    Złoto jest wszędzie. Na ziemi i w źródełku, z którego czerpie się wodę
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    Siedmiodniowy trekking przez dżunglę to niezła zabawa

  


  
    Wciąż pada deszcz, wszystko jest mokre, ubranie śmierdzi ogniskiem, nad którym człowiek usiłuje się choć odrobinę podsuszyć, ale za to można umorusać się niczym dziecko bez tłumaczenia się komukolwiek.

  


  Wreszcie, po licznych naradach prowadzonych przez starszyznę klanu Moni (to ci, co nas „zaaresztowali”), pierwszego dnia świąt Bożego Narodzenia otrzymaliśmy pozwolenie, by ruszyć dalej. Mieliśmy tydzień opóźnienia, ale ostatecznie szliśmy w góry! A właściwie w dżunglę! Przed wyprawą czytałam, że trekking przez tropikalny las to prawdziwy „hardcore”. Eee tam, nie taki diabeł straszny, jak go malują. Co prawda w dżungli wciąż pada deszcz, wszystko jest mokre, ubranie śmierdzi ogniskiem, nad którym człowiek usiłuje się choć odrobinę podsuszyć, ale za to można umorusać się niczym dziecko bez tłumaczenia się komukolwiek. Przedzierając się przez wysokie trawy, czułam się niczym bohaterka filmu Kochanie, zmniejszyłem dzieciaki! Jakiż kontrast z czyściutką, sterylną wręcz korporacją! Idzie się faktycznie przez teren śliski, bagnisty, wśród powalonych, gigantycznych drzew równikowych. Po wyjściu z dżungli robi się jeszcze ciekawiej, bo gdzie się nie spojrzy, tam pod nogami coś się mieni. „O mamo! Chodzę po złocie!” — stwierdziłam, przyglądając się kawałkowi mieniącej się drobinkami ziemi. Aha, jeszcze jedna ważna informacja — nie widziałam w dżungli ani jednego pająka czy węża. Komary w papuaskim lesie są przereklamowane. U mojego taty na działce — tam to są komary z prawdziwego zdarzenia :)
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    Piramida Carstensza to bułka z masłem. Prawdziwa zabawa miała się dopiero zacząć


    

  


  Po siedmiu dniach marszu przez dżunglę dotarliśmy do base campu. Stąd, z 4330 m n.p.m., mieliśmy się wdrapać na spiczastą Piramidę Carstensza. Na szczyt prowadzi pionowa ściana, czarna i chropowata niczym papier ścierny. Miejscami jest ostra i rani dłonie. Atrakcje dodatkowe trasy to trawers linowy w formie tyrolki oraz obowiązkowy przeskok nad dwiema przepaściami. Momentami, szczególnie tam, gdzie liny są w kiepskim stanie i trzeba skakać, jest faktycznie niebezpiecznie, a człowiek widząc, jak z jednej liny robi się dwadzieścia małych niteczek, przestaje ufać zamontowanym sznurom. Z wyższych partii góry pięknie widać łunę światła bijącą od największej na świecie odkrywkowej kopalni złota. Na szczycie Piramidy Carstensza stanęłam 31 grudnia, zupełnie przemoczona (w trakcie ataku szczytowego padało bez ustanku), zmarznięta, gdyż temperatura spadła do zera, ale szczęśliwa i przede wszystkim z gigantycznym zapasem sił.


  
    Mój powrót przez dżunglę stał pod znakiem zapytania.

  


  Mój powrót przez dżunglę stał pod znakiem zapytania. Dziś mogę zdradzić, co było powodem. Po pierwsze, obawiałam się ponownego spotkania z uzbrojonymi Papuasami; po drugie, liczyłam się z tym, że nie zdążę na samolot, jeśli w wioskach czekać mnie będą kolejne nieplanowane zatrzymania. Bilet z Indonezji do Australii był już wykupiony, ponieważ zamierzałam podczas tej samej wyprawy wejść też na Górę Kościuszki. Zeszliśmy do base campu, gdzie okazało się, że pozostali uczestnicy wyprawy także woleliby uniknąć przedzierania się przez tereny należące do Papuasów. Zdecydowaliśmy, że przejdziemy nielegalnie przez kopalnię złota. Nasz przewodnik długo wybijał nam to z głowy, ale ostatecznie, gdy wszyscy uczestnicy podjęli taką decyzję, niewiele miał do gadania. On sam ruszył drogą przez dżunglę, a my w nieznane, ku przygodzie! Wierzyłam, że wybór tej trasy oszczędzi nam cennego czasu. Teoretycznie przejście przez kopalnię do najbliższego miasta, czyli Tembagapury, trwa dwa dni. Teoretycznie.
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    Do kopalni złota doszliśmy po 6 godzinach. Nocleg wśród Papuasów był zdecydowanie lepszym pomysłem niż nocleg w kontenerze

  


  
    Zdecydowaliśmy, że przejdziemy nielegalnie przez kopalnię złota.

  


  
    By nie czuć bólu, jaki wywoływały wrzynające się w ciało paski torby, całą drogę przebyłam zgięta wpół, patrząc na swoje stopy.

  


  Dojście do terenu kopalni okazało się trudniejsze niż zdobycie góry. Przewodnik zostawił mój wygodny, sześćdziesięciolitrowy plecak w Sugapie, musiałam więc zapakować cały dwudziestokilogramowy ekwipunek w torbę ekspedycyjną na cienkich ramiączkach. By nie czuć bólu, jaki wywoływały wrzynające się w ciało paski torby, całą drogę przebyłam zgięta wpół, patrząc na swoje stopy. Szliśmy sześć godzin w czwórkę — sami turyści. Miejscowi przewodnicy nie odważyli się nam towarzyszyć, ponieważ ich z pewnością spotkałyby nieprzyjemności z tytułu przekroczenia terenu należącego do koncernu wydobywczego.


  
    „Danger, do not cross — gold mine”.

  


  Minęliśmy znak: „Danger, do not cross — gold mine” i po kilkudziesięciu minutach dotarliśmy do obrzeży kopalni, łudząc się, że ktoś nas zobaczy. Nie wzbudziliśmy zainteresowania i w związku z tym, że zrobiło się ciemno, zeszliśmy do „jaskini smoka”, czyli do budynków pracowniczych. Był dokładnie sylwester. W dyspozytorni, do której doszliśmy, mogliśmy chwilę odsapnąć, a na dodatek dostaliśmy gorącą herbatę! Składając sobie noworoczne życzenia, liczyliśmy na to, że z okazji Nowego Roku obsługa zawiezie nas na dół do Tembagapury. Ale tak się nie stało, bo szef ochrony kopalni świętował, więc musieliśmy uzbroić się w kilka dni cierpliwości. „Za trzy dni dostaniecie odpowiedź, czy musicie wracać przez dżunglę, czy pozwolimy wam na przejazd przez nasz teren”. Mieliśmy świadomość, że trzeba się pogodzić z ich decyzją. W kopalni przebywaliśmy przecież nielegalnie. Jeden z pracowników wsadził nas do furgonetki i zawiózł w miejsce, które mijaliśmy, wchodząc do kopalni. Stare, zdezelowane kontenery pracownicze bez drzwi i okien, po których hulał wiatr i deszcz, a wszystko w temperaturze bliskiej zera. Tu nas wysadził, a na odchodne wskazał miejsce, gdzie śpią Papuasi. Papuascy porterzy przychodzą pod tak zwaną „Zebra Wall” i tu spędzają kolejne dni, czekając, aż wspinacze zdobędą Piramidę Carstensza. Tu jest cieplej i można rozpalić ognisko. Całe szczęście przygarnęli nas do swojego bardzo prowizorycznego szałasu i podzielili się z nami jedzeniem… Zupełnie tak samo jak kilka dni wcześniej my dzieliliśmy się swoim prowiantem z ich braćmi z wioski. Życie jest przewrotne, piękne i mądre :)


  
    [image: 13__4.jpg]

  


  
    Australia i zimna Góra Kościuszki. Antarktyczne powietrze daje się we znaki

  


  
    Życie jest przewrotne, piękne i mądre :)

  


  Na trzeci dzień okazało się, że Brytyjka z naszej grupy ma początki choroby wysokogórskiej. Mimo zakazu przemieszczania się zaczęliśmy samowolnie schodzić w dół kopalni. Po drodze spotkaliśmy strażników. Po długich błaganiach udało się namówić ich do tego, by zabrali nas do lekarza i do szpitala. Dalej poszło gładko. Nagle, jak spod ziemi, zaczęli wyrastać Amerykanie, którzy klepali nas po ramionach i mówili: „Pomożemy wam się stąd wydostać!”. I pomogli! Dla dwojga z nas zorganizowano samochód. Pozostali musieli jechać górską kolejką, która biegnie przez całą kopalnię. Po trzydziestu minutach byłam w Tembagapurze. A tam… inny świat. Bankomaty, hotele, sklepy, bary. Wszystko. Cała komfortowa infrastruktura, wybudowana na potrzeby 20 000 pracowników kopalni. W szpitalu, do którego trafiliśmy, musieliśmy uiścić 380 dolarów opłaty medycznej. Jeszcze tylko „pamiątkowe” zdjęcie, rewizja, by sprawdzić, czy nie zabraliśmy sobie na pamiątkę grudki złota, i złożenie podpisu pod dokumentem, w którym zobowiązywaliśmy się, że nigdy nie wrócimy na teren kopalni. I już — byliśmy wolni!


  Tu trzeba jeszcze dodać, że cała akcja wydostania nas z kopalni powiodła się dzięki pomocy polskiej ambasady w Dżakarcie. Nasza ambasada jako jedyna odebrała telefon (łączność z kopalni mieliśmy poprzez telefon satelitarny) i uruchomiła procedury, które pozwoliły nas stamtąd wyciągnąć.


  
    Cała akcja wydostania nas z kopalni powiodła się dzięki pomocy polskiej ambasady w Dżakarcie.

  


  Niestety, na wykupiony lot nie zdążyłam. Z Indonezji wróciłam po prostu do domu. Nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. Do Australii poleciałam z Jeremim na Wielkanoc. Wyprawa trwała całe osiem dni! Leżącą w Alpach Australijskich, u podnóża miejscowości Thredbo, Górę Kościuszki o wysokości 2228 m n.p.m. potraktowałam ulgowo (błąd!). Przeznaczyłam na nią jeden dzień, poszłam sama, bo Jeremi stwierdził, że poczeka w guesthousie. Bardziej interesowały go australijskie kreskówki — zupełnie zrozumiałe :)


  Jeśli myślicie, że wspinaczka na Górę Kościuszki to spacerek, to… macie rację i równocześnie nie macie racji. Technicznie, owszem, jest prosto, na szczyt prowadzi bowiem coś w rodzaju metalowego deptaka, ale pogoda może Was naprawdę zaskoczyć! Marzec to pełnia australijskiej jesieni. Jest zimno, wieje lodowaty wiatr znad pobliskiej Antarktydy, pada śniegodeszcz i wszystko pokrywa gruba warstwa lodu. Gdyby nie fakt, że przed wyjazdem Marek uparcie dorzucał mi ciepłe rzeczy i rękawice do plecaka, odmroziłabym sobie palce na najniższym szczycie z Korony Ziemi!


  
    „Nie wierzę. Pojechałaś na osiem dni do Australii?!” Tak wyszło ;)

  


  Po zimnych przygodach w Thredbo przemieściliśmy się w stronę Gold Coast, by choć przez chwilę nacieszyć się australijskim słońcem, pływać z delfinami i uczyć się surfować. Do pracy wróciłam pięknie opalona, co mocno zdziwiło mojego szefa Nicolasa. Gdy zagadnięta wyjaśniłam, że byłam w Australii, poprawił mnie, że chyba w Austrii. „Nie, w Australii!”. „Nie wierzę. Pojechałaś na osiem dni do Australii?!” Tak wyszło ;)


  
    

  


  
    12.Superorganizacja
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    O wizualizacji marzeń, sile, determinacji i początkach wielkiej maszyny marketingowej. Przyznawaniu się do błędów i pierwszym profesjonalnym górskim szkoleniu. Byciu kobietą w górach i o granicy fizycznej wytrzymałości organizmu. O zimnym Denali, akcji ratunkowej, chorobie i prawdziwej przyjaźni.
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  W 2015 roku moje życie gwałtownie przyspieszyło.


  
    Martyna mawia: „Niemożliwe nie istnieje”. Prawda to najszczersza, a ja dorzucam jeszcze swoją maksymę: „Konsekwencja jest matką sukcesu”.

  


  Początek roku świętowałam w kopalni złota u stóp Piramidy Carstensza, w marcu stanęłam na najwyższym szczycie Australii. Do Korony Ziemi pozostały mi trzy wierzchołki. Zaczęłam sobie uświadamiać, że naprawdę mam szansę zdobyć ją jako najmłodsza Polka. Choć samo w sobie nie było to moim celem, bardzo pomagało w rozmowach i negocjacjach z potencjalnymi sponsorami. A fakt, że do tej pory najmłodszą Polką, która tego dokonała, była Martyna Wojciechowska, dodawał całemu projektowi rozpędu. Wiarę i otuchę podtrzymywali we mnie przyjaciele, ale też ci, których spotkałam na swojej drodze. Wspaniali i otwarci ludzie. Martyna mawia: „Niemożliwe nie istnieje”. Prawda to najszczersza, a ja dorzucam jeszcze swoją maksymę: „Konsekwencja jest matką sukcesu”. Mając w głowie te dwa hasła, przygotowywałam się na podbój kolejnej góry na mojej liście — mroźnego Denali.


  Denali, wcześniej znane jako Mount McKinley, to najwyższy szczyt Ameryki Północnej, który wznosi się na wysokość 6194 m n.p.m. Ciśnienie na szczycie jest bardzo niskie — takie, jakie mogłoby panować na siedmiotysięczniku położonym w okolicach równika. Temperatury sięgają –60 stopni Celsjusza, wiatr zaś wieje z prędkością nawet 160 kilometrów na godzinę!!! Mroźne piekło. Warunki, które nie pozwalają na przeżycie. Denali to specyficzna góra w Koronie Ziemi. Nie ma tam porterów, mułów ani jaków, a cały bagaż trzeba nosić na własnym grzbiecie. Wiedziałam, że na biegun (bo najwyższa góra Ameryki Północnej położona jest na 63. równoleżniku), nawet w czasie arktycznego lata, w trakcie którego większość doby słońce jest na horyzoncie, nie dostanę się w moich wysłużonych trekkingowych butach ani w ciuchach kompletowanych na wyprzedażach w sklepach sportowych. Potrzebowałam sponsora z prawdziwego zdarzenia, takiego, dzięki któremu mogłabym zaopatrzyć się w profesjonalne obuwie, odzież, sprzęt… Oraz takiego, który pomógłby mi pokryć gigantyczne koszty, z jakimi wiąże się wyprawa na najwyższy wierzchołek Ameryki Północnej.


  
    Uświadomiłam sobie, że projekt „Siła Marzeń” wcale nie jest tak bliski końca, jak myślałam. Ba, nie jest nawet w połowie!

  


  Gdy zaczęłam podliczać sumy, jakimi muszę dysponować, by móc postawić stopę na siódmym z dziewięciu szczytów Korony Ziemi, uświadomiłam sobie, że potrzebuję na to ponad dwudziestu pięciu tysięcy złotych! Kasa niewyobrażalna dla osoby w mojej sytuacji. Owszem, pracowałam i zarabiałam, ale po powrocie do Warszawy startowałam od samego początku — z zerowymi oszczędnościami, za to z perspektywą wyższych kosztów życia (w końcu stolica). A tu taki wydatek! W dodatku czekały mnie jeszcze większe. Wyprawa na Alaskę zamknie się w drobnej kwocie w porównaniu z wypadem na najwyższy szczyt Antarktydy — Masyw Vinsona… O sumie, jaką będę musiała zorganizować po to, by móc ruszyć na podbój Everestu, nawet nie wspomnę. Uświadomiłam sobie, że projekt „Siła Marzeń” wcale nie jest tak bliski końca, jak myślałam. Ba, nie jest nawet w połowie! Całe szczęście, że wtedy nie wiedziałam, ile czasu przez najbliższe trzy lata poświęcę na przygotowywanie i wysyłanie ofert sponsorskich ani ile kosztować będzie wyprawa na Antarktydę czy Everest! Gdybym wówczas była tego świadoma, kto wie, czy nie powiedziałabym „pas”.


  Ja, Bogumiła Raulin, zdobywczyni sześciu z dziewięciu szczytów Korony Ziemi, znajdowałam się nadal niemal na starcie! Nadszedł czas na to, by wreszcie superpoważnie zadbać o rozgłos projektu i — w konsekwencji — pozyskanie sponsorów. Na szczęście dysponowałam kilkoma atutami. Po pierwsze, tu i ówdzie jednak już byłam. Po drugie, jeśli utrzymałabym tempo, naprawdę miałam ogromne szanse na to, by zdobyć zaszczytny tytuł najmłodszej Polki, która postawiła stopę na najwyższym szczycie każdego kontynentu. To już coś. Mając mocne argumenty i świadomość, że każdy projekt powinien posiadać swój „chłit małketingowy”, musiałam zainteresować media i firmy, dla których to, co robię, mogło być okazją do niestandardowej promocji marki.


  Pomysł świetny, rzec można: do natychmiastowej realizacji, ale pod warunkiem, że dysponuje się odpowiednim zasobem wolnego czasu. Niestety, nadmiarowego czasu miałam mniej więcej tyle samo, ile wolnych pieniędzy. Czyli wcale. Mieszkałam w Warszawie, byłam korposzczurem i matką na pełnym etacie. Wiecie, jak wyglądał mój normalny dzień? Wstawałam rano, w pośpiechu szykowałam siebie i Jeremiego, odwoziłam go do szkoły i gnałam do biura. Tam czekało mnie osiem, czasem dziesięć godzin wytężonej pracy. Nawet jeśli wszystkie zadania udawało mi się ukończyć na czas, to i tak często musiałam zostawać dłużej. Przecież nie wypada wyjść, gdy inni wciąż tkwią w samym środku roboty! Gdy wreszcie wyrywałam się na zewnątrz korpoświata, czekał na mnie drugi etat — w domu — jako rodzica. Obiad, zajęcia pozalekcyjne, zadania domowe, nad którymi spędzaliśmy z Jeremim kolejne dwie, trzy godziny. A gdzie pranie, sprzątanie, gdzie zakupy i inne życiowe sprawy, które muszę ogarnąć? Gdzie gaszenie nagłych pożarów, kiedy coś nawala w samochodzie i trzeba zawieźć go do mechanika? Zresztą co ja będę Wam opowiadać. Znacie to przecież z autopsji.


  
    Na tyle oszacowałam swój dotychczasowy wkład pracy w projekt „Siła Marzeń”. Uśredniając: 4 godziny dziennie razy 365 dni przez 7 lat daje 10220 godzin. Czyli 425 dni — rok i dwa miesiące bez przerwy.

  


  Skoro znacie, to posłuchajcie: dziesięć tysięcy godzin. Trzy do pięciu godzin dziennie — codziennie. Bazując na rozpisce w tabelkach Excela, na tyle oszacowałam swój dotychczasowy wkład pracy w projekt „Siła Marzeń”. Uśredniając: 4 godziny dziennie razy 365 dni przez 7 lat daje 10220 godzin. Czyli 425 dni — rok i dwa miesiące bez przerwy. Podobno poświęcając tyle czasu na jedną dyscyplinę, można zostać w niej ekspertem, ale ja miałam wrażenie, że ciągle jest jeszcze mnóstwo do zrobienia. Najwięcej siebie włożyłam w „Siłę Marzeń” w latach 2015 – 2018. Sypiałam zwykle nie więcej niż pięć godzin na dobę. Zdarzało się, i to wcale nierzadko, że mniej. Byłam notorycznie przemęczona. Wieczorami, gdy naszykowałam już obiad i przygotowałam wszystko na dzień następny, siadałam do komputera i pisałam oferty sponsorskie, montowałam filmy z wypraw, szukałam informacji na temat moich kolejnych celów, tworzyłam posty na swoim Facebooku i na stronie WWW. Trenowałam i uczyłam się rzeczy, z którymi nigdy wcześniej nie miałam nic wspólnego. W specjalnym zeszycie notowałam sprawy „ważne — do zrobienia”. Lista zadań na dany wieczór zamykała się czasem w dwudziestu punktach! Odhaczanie kolejnych trwało do pierwszej, a nawet i do czwartej w nocy.


  
    Poznałam wielu ludzi, których dziś śmiało mogę nazwać przyjaciółmi.

  


  Zasypiałam ze świadomością, że za momencik, bo już o szóstej rano, czeka mnie pobudka. W weekend zaś wyjazd na drugi koniec Polski i kolejna prelekcja. Praca tyleż męcząca (dojazdy), co urokliwa, bo to właśnie przy okazji prelekcji poznałam wielu ludzi, których dziś śmiało mogę nazwać przyjaciółmi. Dzięki wystąpieniom przed publiką spłacałam długi z poprzednich wypraw i gromadziłam pieniądze na kolejną.


  
    Bo siła marzeń ma gigantyczną moc.

  


  Byłam naprawdę superzorganizowana i maksymalnie zmotywowana, ponieważ na horyzoncie majaczył mi cel, a właściwie trzy cele, a każdy z nich coraz trudniejszy: Alaska, Antarktyda i wreszcie najwyższy szczyt Himalajów. Zdobędę je! Wiem to, bo siła marzeń ma gigantyczną moc. Muszę w to jednak włożyć mnóstwo pracy. Nie ustawać w mailowaniu, telefonowaniu, główkowaniu, do kogo i w jaki sposób powinnam dotrzeć, by mój projekt zaistniał w mediach. A że jestem perfekcjonistką… minęło pół roku, nim doprowadziłam do ideału ofertę sponsorską. Wciąż ją poprawiałam i wygładzałam, ale dziś jestem dumna z efektu, ponieważ dysponuję najlepszą ofertą w historii :)


  
    Zmęczenie i senność były moimi najwierniejszymi towarzyszami.

  


  Niestety, doba ma jedynie dwadzieścia cztery godziny. Gdy śpisz tylko pięć, a przez resztę czasu jesteś nieustannie na najwyższych obrotach, w końcu dopada cię przemęczenie. Organizm zaczyna sygnalizować niedobory. U mnie kumulacja w postaci głębokiej anemii nastąpiła w 2016 roku, tuż przed wyprawą na Antarktydę. Ale przyznaję, że już lecąc na Denali, odczuwałam pierwsze skutki przepracowania. Zmęczenie i senność były moimi najwierniejszymi towarzyszami. Szczęśliwie, równocześnie nie opuszczał mnie dobry nastrój, a że jestem z natury uparta… do działań automotywowałam się niemal intuicyjnie pomimo dużego przeciążenia. Po prostu wstawałam rano ze świadomością, że muszę do cna wykorzystać każdą minutę rodzącego się dnia. Z żalem odmawiałam spotkań ze znajomymi, wszelkie swoje przyjemności ograniczyłam do minimum (także z przyczyn finansowych), zrezygnowałam z tych wszystkich przemiłych przerw na kawkę i herbatkę w knajpkach, skoro kawy i herbaty mogę się napić w domu. Taniej i szybciej. Przecież liczy się każda minuta i każda złotówka!


  
    Zamiast szpilek — raki, zamiast sukienki — puchowy kombinezon, a marynarkę zamieniłam na kurtkę z membraną.

  


  Fryzjer, kosmetyczka? Po co?! Przecież w domu są nożyczki, a i jakiś krem się znajdzie. Babskie zakupy? Owszem, ale zamiast szpilek — raki, zamiast sukienki — puchowy kombinezon, a marynarkę zamieniłam na kurtkę z membraną.


  Te wszystkie plany, cele i sprawy do załatwienia tak mnie zajmowały, że poruszałam się niczym nakręcona zabawka. Czasem nie mogłam zasnąć i biegałam po okolicy… o pierwszej w nocy. Dzięki temu wreszcie mózg schodził z najwyższych obrotów, a ja, zresetowana, zasypiałam. Wysiłek i ciężka praca po stokroć się opłaciły, bo przed wyjazdem na Denali udało mi się pozyskać poważnego sponsora. Mój pierwszy sponsor wyposażył mnie w ekspedycyjne buty i odzież oraz pokrył koszt wyprawy na Alaskę.


  
    Górskie doświadczenie jest bezcenne, jednak warto do niego dołożyć wiedzę ludzi, którzy górom poświęcili nieco więcej niż nieprzespane noce i dwadzieścia sześć dni urlopu rocznie.
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    Na lodowiec Kahiltna, z którego rozpoczyna się wspinaczka, polecieliśmy 16-osobowym samolotem

  


  Początkowo na Denali planowałam wybrać się sama, jednak szybko z tego planu zrezygnowałam. Droga na wierzchołek jest bowiem niebezpieczna, usiana szczelinami. Samotny alpinista może bezpowrotnie utknąć w którejś z nich i bez efektu wzywać pomocy. Lepiej wybrać się na tę górę z kimś. Jednak zdobycie tego szczytu, także w przypadku, gdy wszystko organizuje się samodzielnie, wiąże się z kosztami, jakie nie każdy, nawet zapalony amator, gotów jest ponieść. Z obawą zadzwoniłam więc do znajomego i zaproponowałam wspólny wyjazd. Bardzo się ucieszyłam, gdy postanowił mi towarzyszyć, ale że miał mniejsze ode mnie doświadczenie w chodzeniu po górach wysokich, zaproponowałam mu wspólny kurs wspinaczkowy, gdzie obydwoje moglibyśmy poznać swoje umiejętności. Sama też chciałam się sprawdzić i dowiedzieć, czy moja górska wiedza, którą dotąd zdobyłam i z której byłam tak dumna, jest naprawdę tak duża, jak sądziłam. Oczywiście szybko przekonałam się, jak wiele brakuje mi jeszcze do tego, bym mogła określić się mianem „alpinisty”. Górskie doświadczenie jest bezcenne, jednak warto do niego dołożyć wiedzę ludzi, którzy górom poświęcili nieco więcej niż nieprzespane noce i dwadzieścia sześć dni urlopu rocznie.


  Jeśli chcecie szlajać się po górach wysokich, warto pójść na profesjonalne szkolenie z medycyny wysokogórskiej. Dla mnie absolutnym guru w tej dziedzinie jest dr n. med. Robert Szymczak z Formy na Szczyt — postać niesamowicie ważna w moim życiu, lekarz-himalaista, który zawsze gotów jest służyć mi pomocą. Takiego pakietu wiedzy i — co ważniejsze — rewelacyjnego sposobu przekazywania jej nie znajdziecie nigdzie indziej. Zostając jeszcze w temacie szkoleń, warto wspomnieć, że w życiu każdego wysokogórskiego „wędrowca” przychodzi taki moment, iż zaczyna sobie zdawać sprawę z tego, że to, czego nauczył się o górach i w górach, to właściwie jest jedno wielkie NIC. Człowiek uświadamia sobie wówczas, że mniej chce gadać i chwalić się, a więcej słuchać. I ja miałam taki czas. Zaczęłam się szkolić jak szalona, chodząc na kurs za kursem: szkolenie lodowcowe, szczelinowe, lawinowe, kurs turystyki zimowej, kurs wspinaczkowy itd. Po każdym z tych kursów na nowo uświadamiałam sobie, że nic nie wiem o górach wysokich. Nic! Niebezpiecznie też wzrastał mój poziom świadomości, co w górach może mi się przydarzyć, jeśli nie będę umiała rozpoznawać zagrożenia. Szkolący mnie nie mieli łatwo. Nieskromnie powiem, że jestem uczniem pojętnym, ale upartym i krnąbrnym. Jedyną osobą, której rozkazy, nakazy, zakazy, męczące zadania i długie monologi trafiają do mnie, jest Piotrek Sztaba — licencjonowany instruktor Polskiego Związku Alpinizmu ze szkoły Kilimanjaro. Piotr to rewelacyjny nauczyciel. Ma tę niezwykłą zdolność, jaką posiadają nieliczni. Potrafi mianowicie sprawić, że kursant daje z siebie maksimum. Z kolejnych szkoleń z Piotrem wracałam śmiertelnie zmęczona, ale szczęśliwa i pewna, że dam radę!
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    Nad 30-kilogramowymi saniami trudno zapanować, zwłaszcza podczas zejścia

  


  Kursy uświadomiły mi, że wciąż jeszcze niewiele wiem o moich ukochanych górach, że przede mną nadal bardzo daleka droga. Treningi podniosły moją świadomość i zmieniły sposób myślenia o tym, co w górach niebezpieczne. Włączył mi się hamulec — stop, ostrożnie, nie za wszelką cenę, nie za cenę ostateczną. Nie za cenę życia. Tym bardziej cieszyłam się więc, że na Denali nie jadę sama! Choć dziś zadbałabym o liczniejszy zespół…


  Nadal cieszę się, że zdobywałam ten szczyt w parze, choć równocześnie muszę przyznać, że ta współpraca nie do końca zagrała. Okazuje się, że to, co świetnie działa na nizinach, niekoniecznie sprawdza się w górach. Tam — na sześciu, siedmiu tysiącach, w małej przestrzeni wspólnego namiociku — może się nagle okazać, że komuś przeszkadza twoje głośne chrapanie, a ciebie do irytacji doprowadza, że ktoś puszcza bąki :) Tam zacierają się granice, a człowiek wyzbywa się wstydu. No bo jak tu przez cztery tygodnie nie puszczać bąków?! Zgrać się trzeba też kondycyjnie, bo może cię wkurzać, że ktoś się za tobą wlecze, że nie utrzymuje tempa. No i ja się wlokłam. Niosąc na swoich barkach 24-kilogramowy plecak i ciągnąc 30-kilogramowe sanie, nie potrafiłam iść szybciej. Kolejna górska lekcja, z której wyciągnęłam i tę naukę, że przy mojej wadze nie jestem w stanie nosić tak dużych ciężarów. Przed takimi poważnymi wyjazdami jak na Denali warto z potencjalnym kandydatem na partnera wyprawy wyjechać na kilka wypadów w góry. Powspinać się, potrenować i sprawdzić, w czym się uzupełniacie, a co należy jeszcze dopracować.


  Oto jak wyglądała moja wyprawa na siódmy z kolei szczyt Korony Ziemi.


  31 maja 2015 roku wylądowaliśmy w Anchorage na Alasce. Stamtąd przetransportowaliśmy się do Talkeetny, małego miasteczka, z którego leci się już bezpośrednio na lodowiec Kahiltna, gdzie króluje masyw górski z naszym celem — Denali! W języku Indian Atabasków jego nazwa oznacza „wysoki”, choć moim zdaniem bardziej pasowałoby określenie „zimny”. Niestety, zła pogoda uniemożliwiła lądowanie na lodowcu, więc kolejne cztery dni przymusowo spędziliśmy w Talkeetnie. Wreszcie się wypogodziło i polecieliśmy do base campu położonego na wysokości 2200 m n.p.m. Stamtąd już na własnych nogach, z ponad 20-kilogramowymi plecakami i sankami, planowaliśmy dojść do obozu pierwszego.


  
    Było ciężko. Dosłownie. Ledwo powłóczyłam nogami, a to dopiero początek wyprawy, żadnych przewyższeń. Co będzie dalej, kiedy zacznie się podejście?
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    Przymusowy nocleg pomiędzy obozem II i III. W ciągu doby spadło ponad 130 cm śniegu


    

  


  Było ciężko. Dosłownie. Ledwo powłóczyłam nogami, a to dopiero początek wyprawy, żadnych przewyższeń. Co będzie dalej, kiedy zacznie się podejście? Po godzinie zorientowałam się, że idę z tzw. hamulcem, czyli grubą, powiązaną w supły liną zabezpieczającą sanki przed zsuwaniem się. Jest to, owszem, pomocne, ale podczas schodzenia. W drodze ku szczytowi hamulec bynajmniej nie pomaga :) Tego samego dnia dotarliśmy do obozu pierwszego i podjęliśmy decyzję — nazajutrz ruszamy od razu do trzeciego obozowiska, położonego na wysokości 3300 m n.p.m. Dwójkę postanowiliśmy zignorować, co jest powszechnie stosowaną praktyką. Niestety, ze względu na załamanie pogody plan trafił szlag i zmuszeni byliśmy spędzić noc na pustkowiu pomiędzy obozami. W ciągu doby spadło ponad 130 centymetrów śniegu. Nocleg w takich warunkach wygląda tak, że właściwie się nie śpi, a namiot trzeba regularnie, co kilka godzin, oczyszczać, by nie połamał się pod ciężarem śniegu. Dookoła nas biała nicość. Kolejny dzień pada, a jedyny kontakt ze światem to telefon satelitarny, który po każdej rozmowie z bliskimi pokazuje jedną kreseczkę mniej baterii. Dzięki łączności mieliśmy dostęp do prognozy pogody. „Za dwa dni powinno się rozpogodzić” — brzmiał komunikat z Polski. Pełna nadziei zaczęłam obliczać, ile mamy czasu na zdobycie góry. Pogoda to decydujący czynnik w trakcie wyprawy. Możesz mieć świetny sprzęt, najlepszą kondycję, a i tak góra zadecyduje, czy przywalić dziś śnieżycą, siarczystym mrozem, czy popieścić cię promieniami słonecznymi z większą zawartością UV.
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    Po zdobyciu Denali byłam wyczerpana, a z wyprawy wróciłam o 5 kilogramów lżejsza

  


  Po dwóch dniach zawierucha ustała, a my trochę po omacku, idąc w mgle po śladach GPS-u, zaczęliśmy przemieszczać się wyżej. W trójce mieliśmy spędzić kolejny nocleg. Następnego dnia, w celu aklimatyzacyjnym, podeszliśmy o 1000 metrów wyżej, do obozu czwartego, i znów wróciliśmy na noc do trójki. Cały czas byłam zmęczona i czułam, że niesiony ciężar coraz mocniej wbija mnie w lodowiec. Na każdym przystanku pozostawiałam więc kolejne elementy ekwipunku, ale na niewiele się to zdało. W czwórce, gdzie mieliśmy tym razem nocować, marzyłam o odpoczynku. Nic z tego. Prognozy pogody zapowiadały pogorszenie warunków atmosferycznych, więc nazajutrz aklimatyzacyjnie podeszliśmy z depozytem do piątki (5240 m n.p.m.), by na noc wrócić do obozu czwartego. Już w trakcie podejścia czułam, że coś jest nie tak. Zaczęła mnie boleć szyja, a głowa dosłownie leciała w dół. Każdy ruch sprawiał ból, a odwrócenie czy podniesienie głowy było niewykonalne.


  
    Już w trakcie podejścia czułam, że coś jest nie tak. Każdy ruch sprawiał ból, a odwrócenie czy podniesienie głowy było niewykonalne.

  


  Następnego dnia obudziłam się jeszcze bardziej obolała, a głowa nadal odmawiała posłuszeństwa i nie chciała się podnieść. Mimo to wyruszyliśmy do piątki. Dotarcie do tak zwanego high campu to jeden z trudniejszych etapów wyprawy. Trzeba pokonać ponad 600-metrowe przewyższenie, częściowo zaporęczowane. Potem droga ciągnie się wąską granią, która momentami ma szerokość 30 – 40 centymetrów i wznosi się o kolejne 300 metrów. Pomimo gigantycznego bólu dotarłam do obozu i, zanim padłam, musiałam roztopić śnieg, żeby coś zjeść, choć całe ciało krzyczało: „Boli!!!”. O tym, że za niespełna dwanaście godzin mam rozpocząć atak szczytowy, wolałam nie myśleć!


  16 czerwca mijał jedenasty dzień naszej tułaczki po lodowcu. Atak szczytowy rozpoczęliśmy o godzinie 12:00. Wiecie, co ujrzałam? Widok znany mi z trasy na Rysy w szczycie sezonu: sznur ludzi, a każdy z nich z ambicją, by zdobyć górę. Musiałam więc swoje odczekać. Ten odcinek drogi nazywa się „Autobahn”, ale z autostradą nie ma nic wspólnego. Z pewnością nie jest to też droga szybkiego ruchu. No nic, idziemy powoli, ale uparcie, mijając kolejnych zdobywców. W głębi serca czułam, że mi się uda, aczkolwiek przyznaję — to nie był „mój dzień”. Po pokonaniu stromego podejścia miałam nadzieję, że ścieżka choć na chwilę się zmieni i zaoferuje nam kawałek wypłaszczenia, gdzie troszkę odpocznę. A tu nic! Trzeba iść dalej w górę. Starałam się złapać rytm, w jaki zawsze dotąd udawało mi się wpadać w trakcie ataku szczytowego. Ale teraz mogłam się nim delektować tylko przez chwilę, bo zaraz brakowało mi tchu. Jeden ze schodzących zatrzymał się przy mnie i powiedział: „One step — one breath”. Cieszyłam się, że się zatrzymał. Potrzebowałam słowa wsparcia, nawet jeśli miałaby to być instrukcja oddychania.


  
    „One step — one breath”. Cieszyłam się, że się zatrzymał. Potrzebowałam słowa wsparcia, nawet jeśli miałaby to być instrukcja oddychania.

  


  Kurczę! Co się ze mną dzieje?! Przecież nie raz byłam na tej wysokości i nic, a teraz czuję się, jakby mi ktoś porcjował powietrze i podawał je w coraz mniejszych plastikowych woreczkach — za karę, gdy przyspieszam!


  
    Z trudem wstałam i spojrzałam w stronę wierzchołka góry… Mimo wszystko wiedziałam, że zaraz tam będę!

  


  Poza złym samopoczuciem fizycznym dokuczały mi też wyrzuty sumienia, spowodowane faktem, że spowalniam mojego wspinaczkowego partnera. Łącząca nas lina naprężała się co jakiś czas, dając mi sygnał, że muszę przyspieszyć. Wlokłam się jak żółw nawet na wypłaszczeniu zwanym „Football field”. Ostatnie 200-metrowe wzniesienie, tzw. Pig Hill, znokautowało mnie totalnie. Wlazłam na nie, ale po przejściu raptem kilkudziesięciu metrów padłam ze zmęczenia. Byłam zupełnie wypompowana w ten piękny, słoneczny dzień, kiedy od szczytu najwyższej góry Ameryki Północnej dzieliło mnie zaledwie 50 metrów… 20 minut drogi! Wiedziałam, że muszę szybko wziąć diuramid — lek przeciw wysokościowemu obrzękowi płuc (szkolenia u Roberta nie poszły na marne). Wyciągnęłam z plecaka flagę i kamerę. Zażyłam odwadniający medykament, popijając go ciepłą herbatą. Z trudem wstałam i spojrzałam w stronę wierzchołka góry… Mimo wszystko wiedziałam, że zaraz tam będę!
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    Wierzchołek zimnego Denali wyznacza metalowy znacznik (tuż przy mojej nodze)


    

  


  Denali zdobyłam 16 czerwca, ale nie zanotowałam dokładnej godziny mojego wejścia. Nie to było wówczas ważne. Nie bardzo umiałam się cieszyć z sukcesu, bo świadomość, że czeka mnie droga powrotna z początkową fazą obrzęku płuc, była jak sole trzeźwiące… Musiałam zmobilizować każdy centymetr kwadratowy mojego ciała.
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    Tlen jest najlepszym lekarstwem w górach wysokich

  


  Po powrocie do piątki „rzęziłam” jak kot, uparcie twierdząc, że wcale nie potrzebuję pomocy. Zadzwoniłam do Marka. Zdecydował, że należy znaleźć w obozie lekarza. Gdy medyk przyszedł, podano mi tlen, po którym szybciutko odpłynęłam. Rano czułam się o niebo lepiej, mogłam więc o własnych siłach zejść do obozu czwartego.


  
    Moim przeciwnikiem nie było samo Denali, a nadmiar kilogramów niesionych na grzbiecie i spowodowany tym obrzęk płuc.

  


  Przyznaję — najwyższy szczyt Ameryki Północnej jest górą trudną i wymagającą. Mogę śmiało powiedzieć, że najtrudniejszą, z jaką do tej pory się zmierzyłam. Choć tak naprawdę moim przeciwnikiem nie było samo Denali, a nadmiar kilogramów niesionych na grzbiecie i spowodowany tym obrzęk płuc. I moje słabe, zmęczone ciało, które zmuszałam do tego, by w drodze powrotnej ze szczytu zaniosło mnie do high campu.


  
    Tego dnia to nie ja byłam zwycięzcą. Tego dnia zwycięzcą była Olga.

  


  Ale wiecie co? Tego dnia to nie ja byłam zwycięzcą. W każdym razie nie tylko ja. Tego dnia zwycięzcą była Olga. Moja najserdeczniejsza przyjaciółka, którą znam od piaskownicy. Dosłownie, bo poznałam ją 29 lat temu, przed moim blokiem, na placu zabaw z metalowymi huśtawkami, we wspomnianej piaskownicy. Nie było w niej piasku, tylko wielka kałuża, w której można było się kąpać. Wszystkie dzieciaki przychodziły pod blok, żeby pochlapać się w brudnej wodzie. Olga stawała na drewnianym brzegu piaskownicy i z uśmiechem patrzyła na tych, co się kąpali. To moje pierwsze wspomnienie z dziewczynką z bloku obok — z moją od ponad ćwierci wieku przyjaciółką! Z Olgą chodziłyśmy „za garaże”, by próbować palić pierwsze papierosy, wyżerałyśmy konfitury i słodycze z piwnicy moich rodziców i godzinami spacerowałyśmy z psem, przeżywając miłosne rozterki. Knułyśmy, jak zdobyć test szóstoklasisty z matematyki i jak kupić piwo w osiedlowym sklepie monopolowym. Takie to z moją Olgą miałam niesamowite przygody! Ale w trakcie naszej 29-letniej znajomości pojawił się i mrok, gdy Olga zachorowała na raka piersi (mutacja genu BRCA1).
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    Moja Olga — 46 kilogramów miłości, śmiechu, zaufania i odwagi

  


  
    Walka z chorobą wymagała od niej determinacji, wiary i odwagi, którą musiała mieć każdego dnia w trakcie leczenia. To ona od 2013 roku przez ponad dwa lata pokonywała najbardziej stromą grań, najtrudniejszy trawers najbardziej stromego zbocza najwyższej góry.

  


  Gdy zaczęłam towarzyszyć Oldze w jej chorobie, zrozumiałam, że to, co robię, nie jest prawdziwym wyzwaniem. Realizacja projektu „Siła Marzeń” jest niczym w porównaniu z codziennymi problemami, jakim musi stawić czoła osoba chora na nowotwór. Walka z bólem, złym samopoczuciem, trudnym leczeniem, reakcją społeczeństwa. To Olga każdego dnia podejmowała prawdziwe wyzwanie, nie poddając się. Drobna, niewysoka blondynka codziennie rano motywowała swoją głowę i ciało do walki. Ja idąc w góry, w każdej chwili mogę zawrócić, wycofać się. Ona nie miała wyboru! Walka z chorobą wymagała od niej determinacji, wiary i odwagi, którą musiała mieć każdego dnia w trakcie leczenia. To ona od 2013 roku przez ponad dwa lata pokonywała najbardziej stromą grań, najtrudniejszy trawers najbardziej stromego zbocza najwyższej góry. Góry położonej wyżej niż Everest, góry zimniejszej od Masywu Vinsona i bardziej odległej od Piramidy Carstensza.


  Zachorowałaś? Weź głęboki oddech, popraw koronę i zacznij działać! Tak brzmi hasło fundacji, którą Olga założyła wspólnie z trzema innymi dziewczynami. One też stoczyły walkę z chorobą nowotworową i dziś pomagają innym we wspinaczce po zdrowie.
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    To zdjęcie opublikowałam na swoim profilu. Po 5 minutach odebrałam telefon od Olgi: „Kocham cię, ty głupia wariatko”

  


  
    

  


  
    13.Napad na bank i inne wyzwania
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    O tym, jak skołować dużą kasę, i o tym, że warto mieć plan działania oraz kilka planów awaryjnych. O drugiej stronie medalu, tej niewidocznej, którą jest bardzo ciężka praca. Trudnej chorobie oraz wytrwałości i odwadze, które są potrzebne, by się z nią zmierzyć. O wdzięczności i empatii.
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  40 tysięcy dolarów.


  Za taką kwotę można kupić całkiem niezłe auto albo nieduże mieszkanie — dajmy na to — w Częstochowie. Ewentualnie pokryć koszty wyjazdu na Antarktydę i zdobyć Masyw Vinsona, wznoszący się na 4892 m n.p.m., ósmy na mojej liście szczyt Korony Ziemi. Przedostatni w projekcie „Siła Marzeń”.


  
    Skąd wziąć takie pieniądze???

  


  Dotąd zakładałam tak: jak się zepnę, przyoszczędzę, trochę się zapożyczę i poszukam najtańszych opcji wyjazdowych, to dam radę i zdobędę kolejny wierzchołek, który na mnie czeka. Działało, póki wyprawy zamykały się w kilku tysiącach złotych. Przed Denali uśmiechnęło się do mnie szczęście i znalazł się sponsor, który pokrył również koszty profesjonalnej odzieży, dzięki czemu mam wszystkie palce u rąk i nóg. Wyprawa na Antarktydę wiązała się jednak z wydatkiem jak na moje skromne możliwości gigantycznym! A Everest przebije te 40 tysięcy pewnie dwukrotnie… Skąd wziąć takie pieniądze???


  
    Gorąco wierzę, że jak tylko zacznę grać, trafi mi się szczęśliwa szóstka.

  


  Przeanalizowałam możliwości. Spadek po nieznanej cioci z Ameryki, bogaty tata, zamożny mąż — odpadają. Wygrany los na loterii? Gorąco wierzę, że jak tylko zacznę grać, trafi mi się szczęśliwa szóstka. Pozyskanie sponsorów dzięki głośnemu nazwisku też odpada. Nie jestem Beatą Pawlikowską ani Martyną Wojciechowską, będę mieć więc poprzeczkę postawioną zdecydowanie wyżej. No bo jak przekonać potencjalnego sponsora, że warto w tę Raulin zainwestować?


  
    Zaczęłam zdawać sobie sprawę, że bez finansowego wsparcia z prawdziwego zdarzenia z moich wielkich planów wyjdą nici.

  


  Na magię medialnej sławy sponsorów nie przyciągnę, a bank nie udzieli mi pożyczki na tak dużą kwotę. Ewentualnie zawsze mogę sprzedać samochód, ale kilka tysięcy złotych to kropla w morzu potrzeb w skali takich wypraw jak Everest czy Antarktyda. Kasę można też pożyczać od znajomych, ale wiąże się to z pewnym dyskomfortem. Bo jak oddam, gdy coś się przydarzy? Zwrotem pożyczki martwi się potencjalny pożyczający i ten, co pożycza, bo nikogo nie chciałby zawieść. Choć Korona Ziemi na dobre zagościła w moim sercu już kilka lat temu, to dopiero teraz zaczęłam zdawać sobie sprawę, że bez finansowego wsparcia z prawdziwego zdarzenia z moich wielkich planów wyjdą nici. Ten rozdział nie będzie więc o trudach wspinaczki wysokogórskiej. Będzie o trudach zmagania się z problemem pozyskania gigantycznej kasy na wyprawę. Będzie o drugiej stronie medalu, tej niewidocznej, tej, za którą stoi bardzo ciężka praca.


  I tu małe wtrącenie, bo aż ciśnie mi się na usta, by zapytać Was, jak wyobrażacie sobie sukces.


  Czy jest to 9 i 58 setnych sekundy w biegu na 100 metrów? Cios nokautujący przeciwnika w walce o mistrzostwo świata w boksie? Czy jest to zimowe zdobycie Dachu Świata — Everestu? A może genialna myśl Alberta Einsteina o względności czasoprzestrzeni i wynikającej z niej równoważności masy oraz energii, słynne E = mc2? Albo pierwszy krok postawiony przez Neila Armstronga na Księżycu? Widzimy sukcesy sportowców, naukowców, odkrywców. Obserwujemy, jak maratończyk biegnie ostanie metry, by swoim ciałem przeciąć wstęgę z napisem „meta”. Czytamy nagłówki w gazetach — Elon Musk wysyła w kierunku Marsa najnowszą rakietę.


  
    Co musieli zrobić ci ludzie, by osiągnąć swój sukces? Jaka była druga strona medalu ich zwycięstwa?

  


  Ale czy zastanawiamy się nad tym, co musieli zrobić ci ludzie, by osiągnąć swój sukces? Czy myślimy, jaka była druga strona medalu ich zwycięstwa?


  Usain Bolt jest rekordzistą świata w biegu na 100 metrów. Rekordowy wynik padł na Mistrzostwach Świata w Berlinie w 2009 roku. Na tych samych mistrzostwach Bolt pobił też rekord na 200 metrów, przebiegając ten dystans w 19 sekund i 19 setnych. By tego dokonać, nad samą techniką pracował dwa lata. Wiecie, co to oznacza? Treningi 365 dni w roku! Trening, trening, trening. W jego przypadku nawet regeneracja była treningiem. W kółko to samo. Po zakończeniu kariery, kiedy został zapytany, co teraz ma w planach, odpowiedział: „Chcę poświęcić czas rodzinie”. Powiedział też: „Sukces wiele mnie kosztował. Wiele pracy, poświęcenia i codziennej walki z samym sobą. Nie jest tak łatwo i przyjemnie, jak może się wydawać”.


  A Muhammad Ali? Jako jedyny pięściarz w historii trzykrotnie zdobył tytuł mistrza świata wszechwag i skutecznie bronił go dziewiętnaście razy. Stoczył 61 walk, wygrał 56 pojedynków (z czego 37 przez nokaut). Poniósł tylko 5 porażek. Ile ciosów przyjął, ile bólu sprawiał mu każdy z nich — wie tylko on. W 1984 roku zdiagnozowano u niego chorobę Parkinsona, która najprawdopodobniej była wynikiem wielu uderzeń otrzymanych podczas walk i treningów.


  Górskie przykłady? Proszę bardzo!


  Krzysztof Wielicki i Leszek Cichy to pierwsi zdobywcy Everestu zimą. Na szczycie stanęli 17 lutego 1980 roku. Krzysztofa mam zaszczyt znać osobiście już kilkanaście lat. Wielokrotnie byłam na jego prelekcjach, na których o swoich górskich podbojach opowiada z taką lekkością, jakby nigdy nie doświadczył temperatur poniżej –40 stopni Celsjusza czy samotnego górskiego noclegu w ekstremalnych warunkach. 17 lutego 1980 roku to zdecydowanie wielki sukces! Ale czy wiecie, że zdobywanie Everestu zimą trwało trzy lata? W 1977 roku Polski Związek Alpinizmu zatwierdził ramowy plan narodowej wyprawy. Dwa lata później, w 1979 roku, po wielu staraniach władze Nepalu wydały kierownikowi wyprawy, Andrzejowi Zawadzie, oficjalną zgodę na wspinaczkę. Od 5 stycznia do 15 lutego 1980 roku trwała zespołowa akcja górska, polegająca na zakładaniu wyższych obozów, by ostatecznie, 17 lutego, na szczycie mogli stanąć Leszek Cichy i Krzysztof Wielicki.


  
    Kilka lat przygotowań, ekstremalnie niskie temperatury, gigantyczny wysiłek fizyczny, rozłąka z rodziną, ryzyko!

  


  Kilka lat przygotowań, ekstremalnie niskie temperatury, gigantyczny wysiłek fizyczny, rozłąka z rodziną, ryzyko! To była druga strona medalu tego wielkiego sukcesu na światową skalę.


  Albert Einstein i Neil Armstrong. Tych panów nie trzeba przedstawiać. Wszyscy znamy ich wielkie osiągnięcia. Ale czy zdajemy sobie sprawę z tego, że nad ogólną teorią względności Einstein pracował osiem lat? Tak, tak, osiem długich i pracowitych lat! Nie wiem, czy wiecie też, że Neil Armstrong był pilotem doświadczalnym NASA. Co to oznaczało? Szereg mało przyjemnych dla jego organizmu testów. Przekraczanie granic ludzkiej wytrzymałości — zarówno fizycznej, jak i psychicznej — i gigantyczny stres.


  Podziwiamy ich, marzymy, by być na ich miejscu, ale często nie zdajemy sobie sprawy, jak przedstawia się druga strona medalu. Jaka jest w ogóle druga strona medalu o nazwie „sukces”?


  I w tym miejscu chciałabym płynnie przejść do pewnego ważnego stwierdzenia.


  
    Podstawą absolutnie każdego osiągnięcia jest nieustanne samokształcenie się, upór, cierpliwość i konsekwencja.KONSEKWENCJA JEST MATKĄ SUKCESU!

  


  Podstawą absolutnie każdego osiągnięcia jest nieustanne samokształcenie się, upór, cierpliwość i konsekwencja. A moim osobistym zdaniem: to właśnie KONSEKWENCJA JEST MATKĄ SUKCESU! Będę to Wam powtarzać jak mantrę i bardzo chciałabym, żebyście tę myśl zakodowali w jakimś bezpiecznym miejscu w Waszych sercach lub głowie. A drugą stronę medalu chcę pokazać Wam na własnym przykładzie. Drugą stronę medalu projektu, którego realizacji podjęłam się siedem lat temu.


  Wróćmy do tego, skąd bierze się gigantyczną kasę. Jak skołować ponad 40 tysięcy dolarów na wyprawę na Antarktydę?


  Zdarza mi się pożyczać pieniądze, ale nie jestem zwolennikiem tej metody. Gdy wracam szczęśliwie z wyprawy, robię wszystko, by swoje zobowiązania jak najszybciej spłacić. Biorę dodatkowe zlecenia, przeprowadzam na zamówienia prelekcje, wykłady, warsztaty, sprzedaję zdjęcia, montuję filmy… Jednym słowem, imam się każdej pracy, która przyniesie trochę grosza. Dodatkowe zlecenia dodatkowymi zleceniami, ale prawda jest taka, że musiałabym pracować tak kilka dobrych lat, by oddać setki tysięcy zielonych banknotów potrzebnych na realizację wyprawy na Antarktydę.


  Przy takich projektach potrzebni są sponsorzy. Bez nich ani rusz! Sponsorzy to ludzie, którzy dostrzegą Twój potencjał, uwierzą w projekt i trochę zaryzykują. I ja potrzebowałam poważnych sponsorów. Ale skąd ich wziąć, skoro nie jest się gwiazdą mediów? Właśnie! Media! Dzięki nim mam szansę dotrzeć do potencjalnych zainteresowanych, powiedzieć o swoich planach i przekonać do udziału w projekcie. Rozpoczęłam więc intensywny proces chwalenia się tym, czego miałam zamiar dokonać. Wstydliwość i skromność schowałam do kieszeni, bo moim celem była promocja projektu. Punkt startowy stanowiły social media, których mechanizmów działania dopiero zaczynałam się uczyć. Internetowa społeczność jest szalenie ważna — to dzięki niej mogłam liczyć na rozsyłanie mych wieści w świat.


  
    Sport ma moc przyciągania uwagi dużej liczby widzów i jest źródłem naturalnych ludzkich emocji.

  


  No tak, ale kto sponsoruje takich szaleńców jak ja? Kto gotów jest wyłożyć środki na wyprawę bez gwarancji sukcesu? Czy są to pasjonaci gór, którzy — z różnych powodów — sami akurat nie mogą się w nie wybrać? Nie mają na to chwilowo czasu lub na przykład zdrowie czy sytuacja rodzinna im nie pozwala. A może jest to czysty układ i biznesowa świadomość, że produkt z historią promującego go człowieka sprzedaje się po prostu lepiej? I jedno, i drugie. Ostatecznie decyzję podejmie najprawdopodobniej pan bądź pani prezes, a moją misją jest dobrze się sprzedać… niezależnie od tego, jak źle by to brzmiało :) Sponsoring sportowy jest często bardziej skuteczny od tradycyjnej reklamy, a w długofalowej współpracy przynosi wymierne korzyści. Wiedzą o tym ci, którzy traktują go jako inwestycję, a nie koszt, i którzy mają świadomość, że sport jest największym zjawiskiem kultury masowej. Sport ma moc przyciągania uwagi dużej liczby widzów i jest źródłem naturalnych ludzkich emocji.


  
    Byłam uparta i konsekwentna. Wyrzucona drzwiami, wracałam oknem.

  


  Poza promocją projektu w mediach i social mediach dokonałam głębokiego researchu potencjalnej grupy docelowej i zdefiniowałam firmy, do których wyślę swoją ofertę. By zwiększyć prawdopodobieństwo odbioru mojego natrętnego maila, ofertę dostarczałam do działu marketingu, do asystentki prezesa i na wszelki wypadek do działu sprzedaży. Przed wyjazdem na Antarktydę wysłałam około trzech tysięcy ofert sponsorskich! Wieczorami moja skrzynka mailowa rozgrzewała się do czerwoności, a ja odhaczałam kolejne kratki w tabelkach Excela. Byłam uparta i konsekwentna. Wyrzucona drzwiami, wracałam oknem. Po przesłaniu oferty drogą elektroniczną dzwoniłam do potencjalnych sponsorów. O ile ktoś od razu, definitywnie i zdecydowanie nie odpowiadał „nie”, prosiłam o spotkanie. Gdy słyszałam: „Przykro nam, w tym roku pani nie pomożemy, ale proszę wrócić do nas za rok”, proponowałam prelekcję dla pracowników lub klientów. I tak oto pozyskanie pieniędzy na wyprawę stało się moją obsesją.


  
    „Collecting dreams, not things”!

  


  Moją — kobiety, która dotąd żyła w zgodzie z hasłem: „Collecting dreams, not things”!


  Wszystkie prztyczki w nos, każda odmowa, każdy mail zaczynający się od: „Dziękujemy pani bardzo za ofertę, ale nie jesteśmy zainteresowani…” nakręcały mnie do działania i uczyły, jak być jeszcze skuteczniejszą.


  Dziś — powiem nieskromnie — czuję się specjalistką od PR-u i marketingu. Moje oferty sponsorskie, doprowadzane nocami do perfekcji, okazały się skuteczne! Misja promocja — wykonana! Przed wyprawą na Antarktydę przekonałam kilka firm do tego, by stały się częścią projektu „Siła Marzeń”. Ale choć sponsorskie wsparcie zapewniło mi znaczną część potrzebnego na wyprawę budżetu, brakowało jeszcze nieco środków, by móc definitywnie ogłosić sukces.


  
    Cieszę się, że spora grupa widziała w mojej namolności wyższy cel.

  


  Czas uciekał, a długi okres oczekiwania na decyzję w niektórych spółkach spowodował, że musiałam uruchomić projekt crowdfundingowy. Skuteczność akcji na portalach takich jak polakpotrafi.pl bazuje na tym, że jest się po prostu spamerem. Wiadomość jest wysyłana do każdego z osobna, a kilka razy w ciągu trwania akcji przypomina się osobom deklarującym wsparcie, by o tym pamiętały. Nie raz usłyszałam, że jestem męcząca i upierdliwa. Mimo wszystko cieszę się, że spora grupa widziała w mojej namolności wyższy cel. Ta spora grupa to 328 wspaniałych osób, które przyczyniły się do tego, że wyprawa na najwyższy szczyt Antarktydy mogła się odbyć! Dziękuję Wam jeszcze raz, że ze mną byliście!


  Po powrocie z Antarktydy do każdego darczyńcy wysłałam paczkę z podziękowaniem, zdjęciem bądź nagrodą, którą wybrał. 328 odręcznie podpisanych zdjęć z dedykacją prosto z Miłkowego serducha było gigantyczną przyjemnością, ale i nie lada wyzwaniem oraz kolejną połówką etatu. Tak właśnie wyglądała moja druga strona medalu.


  
    Problemy i płotki, przez które musimy przeskakiwać, wyzwania, z którymi musimy się zmierzyć, mogą być źródłem naszej siły. Porażki? Oczywiście, że będą. Ale będą po to, by nas wzmacniać.

  


  Na swoim profilu na Facebooku wstawiałam zdjęcia uśmiechniętej Miłki, chwaliłam się osiągnięciami i starałam dobrze wyglądać, bo wszyscy przywykliśmy nie mówić o tym, co złe, o trudnościach i zmęczeniu jako o czymś niegodnym uwagi. Nie mówi się o tym, bo social media tego nie lubią. I ja nie mówiłam o braku czasu dla siebie, przemęczeniu, niedostatku snu, stresie i anemii. To pozycje rachunku wystawionego przez „Siłę Marzeń”, których nie widać na zdjęciu uśmiechniętej dziewczyny. Z perspektywy czasu widzę jednak w tych trudnościach pewną moc. I chciałabym Wam powiedzieć, że druga strona medalu, problemy i płotki, przez które musimy przeskakiwać, wyzwania, z którymi musimy się zmierzyć, mogą być źródłem naszej siły. Porażki? Oczywiście, że będą. Ale będą po to, by nas wzmacniać.


  Podsumowując — na źródła finansowania bardziej kosztownych wypraw składają się:


  • oszczędności (nie kupuję niczego, co nie jest mi naprawdę niezbędne, i rezygnuję z wszelkich, zazwyczaj babskich, przyjemności);


  • pożyczki (w ostateczności od znajomych, bo nie są tak wysoko oprocentowane jak bankowe :));


  • crowdfunding (polecam, ale pamiętajcie, by po wyprawie nagrody trafiły do Waszych darczyńców — to między innymi dzięki nim możecie zrealizować swój projekt);


  • sponsorzy (poszukiwania i rozmowy powinny się zacząć około półtora roku wcześniej).


  
    Moja droga tak właśnie wyglądała. Była usłana przeszkodami, przez które musiałam skakać, by dotrzeć do mety. Nabrałam wprawy i zręczności w skakaniu.

  


  Na zagadnieniu finansowania górskich wypraw zjadłam zęby, włożyłam w to ogrom pracy i czasu. Byłam wykończona, ale niczego nie żałuję. Wiele się nauczyłam, pozyskałam mnóstwo kontaktów i traktuję to jako kapitał na przyszłość. Przyjaciel zadał mi ostatnio pytanie z kategorii „co by było, gdyby”. Czy nie wolałabym po prostu dysponować taką gotówką i móc lekką ręką wydać 40 tysięcy dolarów z własnej kieszeni? Otóż nie! Cieszę się, że moja droga tak właśnie wyglądała. Była usłana przeszkodami, przez które musiałam skakać, by dotrzeć do mety. Nabrałam wprawy i zręczności w skakaniu. Zyskałam umiejętności i doświadczenia, które z pewnością zaowocują, bo mam wiedzę, którą mogę dalej się dzielić.


  
    
      Union Glacier — antarktyczny lodowiec jest przystosowany do wizyty turystów bardziej, niż można by się tego spodziewać
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    Lądowisko na Antarktydzie. Posadzenie ponad 89-tonowego samolotu Ił-76 to wielka sztuka, którą opanowali tylko rosyjscy piloci


    

  


  19 grudnia 2016 roku wylądowałam na Antarktydzie. Choć zarządzana jest ona przez dwanaście państw, które mają prawo głosu w ramach traktatu antarktycznego, wybór agencji organizującej wyprawy na najwyższy jej szczyt oraz biegun południowy ogranicza się do firm amerykańskich. I tak, z kim by się nie pojechało, ostatecznie trafi się na serwis Antarctic Logistics & Expeditions (ALE). Punktem startowym dla wielkiej maszyny Ił-76 jest miasto Punta Arenas położone w Chile. Loty odbywają się od listopada do stycznia, a umiejętność posadzenia na lodowcu czterosilnikowego odrzutowego radzieckiego samolotu transportowego posiadają jedynie rosyjscy piloci. Po sześciu godzinach podróży w luku bagażowym przystosowanym do transportu ludzi można postawić stopę na białym kontynencie. Drugą opcją dotarcia do wybrzeży Antarktydy jest transport wodny, który trwa dłużej i wymaga lepszej logistyki. ALE ma właściwie monopol na wyprawy takiego rodzaju jak moja. Posiada pozwolenia i całą infrastrukturę niezbędną do przetrwania i wygody antarktycznego turysty. Na największym lodowcu Union Glacier, rozciągającym się na 89 kilometrach, stoi rozbudowana baza. Są tu prysznice z ciepłą wodą, luksusowe jak na tamte warunki toalety, stołówka, sala kinowo-szkoleniowa i zaplecze techniczne w postaci radiostacji i stacji meteorologicznej oraz infrastruktura niezbędna do prawidłowego funkcjonowania lotniska. Na lodowcu do wypożyczenia jest sprzęt narciarski (to dość oczywiste), ale i rower, którym można przemieszczać się po sporym terenie bazy.


  
    Na podstawie traktatu antarktycznego na Antarktydzie zakazane jest m.in. składowanie jakichkolwiek odpadów, co czyni ten kontynent najczystszym na naszej pięknej planecie.

  


  Na podstawie traktatu antarktycznego na Antarktydzie zakazane jest m.in. składowanie jakichkolwiek odpadów, co czyni ten kontynent najczystszym na naszej pięknej planecie. Wszystko, co na nią wjechało, musi z niej wyjechać — i oby było tak jak najdłużej.
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    W bazie na lodowcu można wypożyczyć nie tylko narty, ale też rowery
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    Bezkresny lodowiec, pustkowie i zastanawiający znak stopu, a na nim krasnoludek

  


  Ze względu na ograniczoną liczbę dni urlopowych wybrałam oczywiście drogę powietrzną. Ił-76 przetransportował mnie na 79. równoleżnik półkuli południowej. W bazie umieszczonej na lodowcu było ciepło, „zaledwie” –15 stopni Celsjusza. Po wylądowaniu wsiedliśmy do wielkich samochodów, którymi pognaliśmy przez lodową pustynię od razu na… stołówkę. Królował w niej znakomity argentyński szef kuchni, który rozpieszczał podniebienia antarktycznych śmiałków do tego stopnia, że zamiast tak jak na każdej ekspedycji zgubić kilka kilogramów czułam, że coraz ciężej zapina mi się wyprawowe spodnie.
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    Lądowisko dla małych samolotów w bazie Vinson Base Camp (2140 m n.p.m.)

  


  Po kilku dniach obżarstwa polecieliśmy małym samolotem do bazy Vinson Base Camp (2140 m n.p.m.). Stąd właśnie wyrusza się na zdobycie najwyższego szczytu kontynentu. Kolejnego dnia dotarliśmy do low campu (3050 m n.p.m.), a następnego byliśmy już w high campie (3780 m n.p.m.). Niespełna pięciotysięczny Masyw Vinsona technicznie nie jest górą trudną. Droga jest łagodna, jedynie między low a high campem pojawia się dość strome zbocze, mające około czterdziestu pięciu stopni nachylenia. Mimo wszystko wspinaczka okazała się wyjątkowo przyjemna, ponieważ cały czas towarzyszyło nam słońce. Zimno zaczęło być odczuwalne w wyższym obozie, gdy temperatura w nocy spadła do około –25 stopni Celsjusza. Na atak szczytowy wyruszyłam nocą 25 grudnia. Jak na warunki antarktyczne, było ciepło i bezwietrznie, dzięki czemu udało mi się zrealizować plan i stanąć na wierzchołku Masywu Vinsona dokładnie w pierwszy dzień świąt.
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    Przejrzystość antarktycznego powietrza jest tak duża, że ze szczytu widać góry oddalone o kilkadziesiąt kilometrów
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    Masyw Vinsona był dla mnie pogodowo łaskawy

  


  
    Pełna optymizmu uparcie swoją postawą udowadniała, że rak to nie wyrok, a jedynie życiowy zakręt, który trzeba pokonać.

  


  Kiedy planowałam wyprawę na Antarktydę, Olga dowiedziała się o nawrocie choroby. Pomimo tej wstrętnej informacji pełna optymizmu uparcie swoją postawą udowadniała, że rak to nie wyrok, a jedynie życiowy zakręt, który trzeba pokonać. Razem z resztą Omejek (tak zwracały się do siebie dziewczyny z fundacji) udzielała innym chorym praktycznych informacji, motywowała i pomagała zrozumieć trudne procedury systemowe. Zaprzyjaźniłam się ze wszystkimi Omejkami i postanowiłam zabrać je na wyprawę.


  
    Patrząc na nie stojące na najwyższym szczycie polskich Tatr, po raz kolejny uświadomiłam sobie, jakie są twarde i odważne.

  


  Kilka miesięcy przed wylotem na Antarktydę, 4 września, Olga, Magda, Ewelina i Agnieszka — czyli OmeaLife — ruszyły na Rysy. Zabezpieczyłam dziewczyny odzieżowo i sprzętowo, wszystko zorganizowałam, ale wejść na górę musiały same.


  
    Olga przez łzy wykrzyczała, że mnie nienawidzi, i — na tym samym wydechu — oznajmiła, że jest najszczęśliwsza na świecie.

  


  Dały radę, choć nie obyło się bez płaczu, zmagań z lękiem przestrzeni i wysokości oraz słabością własnych ciał, zmęczonych długotrwałym leczeniem. Patrząc na nie stojące na najwyższym szczycie polskich Tatr, po raz kolejny uświadomiłam sobie, jakie są twarde i odważne. Udowodniły światu i sobie, że rak piersi nie ogranicza. Olga przez łzy wykrzyczała, że mnie nienawidzi, i — na tym samym wydechu — oznajmiła, że jest najszczęśliwsza na świecie.
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    OmeaLife i „Siła Marzeń” na najwyższym szczycie Polski. Rozpiera mnie duma na myśl o odwadze i wytrwałości Olgi

  


  
    Była to lekcja wdzięczności i empatii.

  


  Po dwóch miesiącach to ja dla odmiany stanęłam przed wyzwaniem. Dziewczyny zabrały mnie do Wojewódzkiego Centrum Onkologii w Gdańsku, gdzie zbierałyśmy marzenia chorych, które następnie miałam wnieść na najwyższy szczyt Antarktydy. Sala po sali odwiedzałam kolejnych pacjentów, uśmiechałam się i rozmawiałam z nimi, tłumacząc moją obecność i jednocześnie gryząc się w język, by się nie rozkleić. A rozkleić można się z bezradności. Nie z wysiłku i lęku przestrzeni czy wysokości, tylko ze zwykłej ludzkiej bezradności. Dla Omejek widok onkologicznych korytarzy nie był nowością. Dla mnie była to lekcja wdzięczności i empatii. Bo to, z jakim spokojem ci ludzie podchodzili do swojej choroby, do tego, co ich spotkało, oraz do tego, z czym muszą się zmierzyć, było dla mnie świadectwem siły. Zmaganie się z chorobą traktowali tak naturalnie jak ja moje wyprawy w góry… Worek z ich marzeniami poleciał ze mną na Antarktydę i dotarł na najwyższy jej szczyt. Ufam, że w ten sposób udało mi się choćby odrobinę dodać im otuchy. Choć w tak drobny sposób mogłam się przyczynić do przywołania uśmiechu na ich twarzach i lepszego samopoczucia.


  
    Worek z ich marzeniami poleciał ze mną na Antarktydę i dotarł na najwyższy jej szczyt.

  


  
    

  


  
    14.Dach Świata — przygotowania do wyprawy
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    O długiej i krętej drodze po marzenia, przygotowaniach do zdobycia Dachu Świata, ważnych snach i pierwszym spotkaniu z Czomolungmą. Ryzyku, śmierci i rozstaniu. O tym, że warto mieć w sobie pokorę i być wewnętrznie przygotowanym na spotkanie z górą gór.
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  Nareszcie!


  
    Z pokorą i wewnętrznym spokojem będę prosić górę, by była dla mnie łaskawa.

  


  Po siedmiu latach wytężonej pracy nad projektem „Siła Marzeń” wielkimi krokami zbliżam się do jego końca. Wkrótce ruszę na wyprawę życia. Może zabrzmi to pyszałkowato, ale wiem, że zdobędę Everest. Całą sobą czuję, że stanę na wierzchołku Czomolungmy i jako najmłodsza Polka zamknę projekt Korony Ziemi. Z pokorą i wewnętrznym spokojem będę prosić górę, by była dla mnie łaskawa.


  
    W zaciszu Twojego serca znajduje się najsprawniejsze centrum dowodzenia misją pod nazwą „marzenia”.

  


  Człowiek jest zależny od góry. Trzeba się z nią dogadać, bo to góra zdecyduje, komu okaże łaskawość. Jeśli się z nią połączysz, znajdziecie wspólny język, góra Cię przyjmie. A jeśli będziesz wobec niej niepokorny, bezczelny czy bezmyślny — potraktuje Cię źle. Ale wspinaczka to tylko fragment długiej drogi na szczyt, która zaczyna się w zaciszu Twojego serca. Tam znajduje się najsprawniejsze centrum dowodzenia misją pod nazwą „marzenia”. Tu wszystko ma swój początek. Stąd wysyłane są odważne sygnały do Twojego otwartego umysłu, który ułoży najlepszy plan wdrożenia i strategicznie podejdzie do potencjalnych trudności, które z pewnością pojawią się na Twojej drodze. Bądź na to gotowy!


  
    Twoje serce zacznie bić w rytm jej „oddechu” niesionego wiatrem doliny.

  


  Wierz mi jednak, że będą to wyzwania, którym sprostasz. Twoje centrum dowodzenia będzie bowiem nieustannie wysyłać komendy, dzięki którym Twój plan się skrystalizuje, tak by cała droga na szczyt była dla Ciebie najwspanialszą przygodą. Wspinaczka to tylko fragment drogi, w trakcie której, idąc w górę, wytężysz mięśnie, skupisz myśli i zmobilizujesz umysł, by zdobyć wierzchołek i bezpiecznie wrócić do bazy. Cała Twoja miłość do góry rozgrzeje się do czerwoności, gdy staniesz u podnóża wielkiego masywu. To wtedy Twoje serce zacznie bić w rytm jej „oddechu” niesionego wiatrem doliny. Każdy fragment Twojego ciała będzie gotowy na to, by zmierzyć się z trudnością, jaka Cię czeka. Będziesz odważny i opanowany, a góra to doceni. Stojąc u jej podnóża, dostrzeżesz każdy lśniący płatek śniegu leżący na jej zboczu, każdy kamień i każdy promień górskiego słońca, który jej służy. Za sobą będziesz mieć bagaż doświadczeń i przeżyć, potrzebnych, byś mógł dotrzeć do miejsca, w którym stoisz. A stać będziesz naprzeciw dostojnej góry, która znajduje się w tym samym miejscu od milionów lat i mogłaby powiedzieć nam niejedną historię naszej pięknej planety. Ma w sobie mnóstwo energii, drga w niej każdy kamień, a Twoją misją jest dopasować się do tego drgania i pokornie prosić, by pozwoliła na siebie wejść.


  
    Kiedy wspinam się na jakąś górę, zawsze z nią rozmawiam. Podziwiam ją i mówię, jak bardzo kocham wszystko, co się na niej znajduje.

  


  Kiedy wspinam się na jakąś górę, zawsze z nią rozmawiam. Podziwiam ją i mówię, jak bardzo kocham wszystko, co się na niej znajduje. Czomolungmie wyznałam miłość rok wcześniej, gdy wyruszyłam do Nepalu, by się z nią zobaczyć. A skoro nie mogłam jej wtedy zdobyć, chciałam chociaż spojrzeć na jej wierzchołek.


  
    [image: 01__IMG_20170502_112822.jpg]

  


  
    Piękna Himalajów nie da się opisać. Trzeba po prostu stanąć u ich podnóża

  


  Zmierzyć się z górą gór… Marzenie nie tylko kondycyjne, organizacyjne i sprzętowe, ale przede wszystkim finansowe. Na początku stycznia 2017 roku, gdy wróciłam do domu po zdobyciu najwyższego wierzchołka Antarktydy, wiedziałam: prawdziwe wyzwanie dopiero przede mną! Everest. Magia sama w sobie. Nawet nazwa góry sprawia, że człowiek czuje się… zaczarowany. Mój pierwotny plan zakładał, że Koronę Ziemi ukończę jeszcze w 2017 roku, zdobywając Czomolungmę jako ostatnią górę w projekcie. Wychodziłam bowiem z założenia, że między styczniem a marcem zdążę wszystko zorganizować, doszlifować kondycję i zebrać fundusze. Ha, ha, ha.


  
    Na swojej drodze nie spotkałam przypadkowych ludzi. Wszyscy oni pojawili się w moim życiu, by mi pomóc, wskazać drogę lub czegoś mnie nauczyć.

  


  Plan ambitny, ale umówmy się — nie do zrealizowania w moim przypadku. W 2017 roku na wyprawę nie pojechałam. Ale nie ma tego złego, bo dodatkowy rok pozwolił mi podejść do tematu tak, jak powinnam — ze zdrowym rozsądkiem, wiedzą i czasem na wdrożenie działań. Wszystko po to, by w jak największym stopniu zadbać o swoje bezpieczeństwo. Wierzę, że w trakcie ostatniego roku realizacji projektu na swojej drodze nie spotkałam przypadkowych ludzi. Wszyscy oni pojawili się w moim życiu, by mi pomóc, wskazać drogę lub czegoś mnie nauczyć.
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    W Namche Bazaar jest wszystko: sushi, dobra kawa, supermarket, 24-godzinne puby i apteka

  


  I tak podczas mojego trekkingu do Everest Base Campu spotkałam Krzysztofa Sabisza. Krzysiek był jedną z tych osób, które dzieliły się bardzo cennymi radami. Poznaliśmy się w Namche Bazaar — niedużej wiosce położonej na wysokości 3400 m n.p.m. Jego grupa miała tam tak zwany rest (odpoczynek) przed atakiem szczytowym. Już wtedy Krzysiek mógł ocenić funkcjonowanie swojej agencji. Choć narzekał głównie na jakość jedzenia, nic nie zapowiadało tragedii, która się wydarzyła.


  
    Jedna osoba z zespołu Krzyśka zginęła, a Szerpowie zaczęli okradać zwłoki!

  


  Krzysiek próbował zdobyć Mount Everest w 2017 roku. Niestety, agencja, z którą pojechał (Summit Climb), zawiodła i w rezultacie Krzysiek wrócił do Polski bez czterech palców. Sytuacja była krytyczna, ponieważ — jak się okazało — agencja należąca do Dana Mazura (gościa z polskimi korzeniami) nie zapewniła wspinaczom zakontraktowanej ilości tlenu w trakcie ataku szczytowego. Ponadto Krzysiek z próby ataku na szczyt wracał sam, bo jego Szerpa gdzieś zwiał! Oczy otwierały mi się za zdumienia z każdą przekazywaną przez niego po powrocie z Everestu informacją. Okazało się na przykład, że agencja Summit Climb nie dysponowała telefonem satelitarnym, a uczestnikom ruszającym w wyższe partie gór nie przekazano prognoz pogody. Zupełnie mnie jednak ścięło, kiedy dowiedziałam się, że jedna osoba z zespołu Krzyśka zginęła, a Szerpowie zaczęli okradać zwłoki! To karygodne!!! Przez głupotę i pazerność właściciela jeden człowiek stracił życie, a drugi na zawsze został kaleką. Dla mnie to sytuacja niedopuszczalna. Podjęłam więc decyzję, że Everestu nie chcę zdobywać „lowcostowo”. Chciałam wejść na jego wierzchołek, a potem szczęśliwie z niego wrócić. Cała, zdrowa, bez odmrożeń oraz bez konieczności podejmowania niepotrzebnego, głupiego ryzyka. Nie mówię, że każda tania agencja jest zła. Ale jak wybrać tę właściwą? Taką, która da gwarancję bezpieczeństwa. Taką, której obietnice składane z poziomu morza będą obowiązywały tam, na górze. Jaką mam gwarancję, że mój Szerpa mnie nie porzuci, nie ucieknie w trakcie ataku szczytowego? Odrzuciłam zatem wszystkie tanie agencje. Bezpieczeństwo przede wszystkim! Mam tu do kogo wracać!


  Nie wspinam się w stylu alpejskim, wyczynowo, zimowo, ekstremalnie. Nie zamierzam wytyczyć nowej drogi na Dach Świata ani przekroczyć kolejnej granicy ludzkiej wytrzymałości, wchodząc na czas. Planuję tylko (i aż) dokończyć mój projekt, szczęśliwie powrócić do domu i żyć dalej, możliwie długo i w dobrym zdrowiu.


  Ten okres był jednym z najbardziej intensywnych w moim życiu. Ostatni etap projektu „Siła Marzeń” wymagał ode mnie zorganizowania naprawdę gigantycznej ilości pieniędzy. Everestem było dla mnie pozyskanie funduszy na Everest!


  
    Wszyscy ciężko pracują przez trzy miesiące ekspedycji, ale najcięższą i najbardziej ryzykowną pracę mają Szerpowie i Icefall Doctors.
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    Icefall jest gigantyczny, piękny i… niebezpieczny

  


  À propos funduszy… 35 tysięcy dolarów — to uśredniony koszt lokalnej agencji, z którą idzie się na Dach Świata. Do tego należy doliczyć koszty ubezpieczenia, przelotów, nadbagażu, telefonu satelitarnego, lokalizatora GPS, noclegów itd. 11 tysięcy dolarów z tych 35 to sam permit, czyli pozwolenie na wspinaczkę. Z pozostałej kwoty trzeba pokryć wszystkie inne koszty, czyli: jedzenie, tlen, obozowy sprzęt, pracę mułów, jaków i całego sztabu ludzi — od Szerpów, przez kucharza, aż po obsługę obozów i słynnych Icefall Doctors, których zadaniem jest wytyczenie drogi z bazy (5300 m n.p.m.) do obozu drugiego (6500 m n.p.m.) oraz dbanie o to, by prowadzący na górę szlak był zdatny do przejścia. Wszyscy ciężko pracują przez trzy miesiące ekspedycji, ale najcięższą i najbardziej ryzykowną pracę mają Szerpowie i Icefall Doctors. Przydomek, jaki nadano tej drugiej grupie Szerpów, wziął się od nazwy lodowca, który spływa wąskim gardłem z Kotła Zachodniego, tworząc lodospad. Icefall to śnieżno-lodowy labirynt, piękny i fascynujący, ale i bardzo niebezpieczny. Trasę należy przejść jak najszybciej ze względu na zagrożenie lawinowe i ryzyko zawalenia się wielkich bloków lodu. Pokonuje się ją sprawnie dzięki zamocowanym przez „doktorów” linom poręczowym i drabinkom przerzuconym nad szczelinami. Niestety, lodowiec intensywnie topnieje i spływa, przez co liny i drabiny tracą podparcie i trzeba je nieustannie na nowo mocować. W efekcie droga przez Icefall zmienia się w ciągu sezonu nawet kilkakrotnie!
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    Droga przez lodowiec biegnie między wielkimi lodowymi blokami, tworząc labirynt

  


  Ale wróćmy do organizacji. Przeglądałam jedynie oferty agencji z wyższej półki. Amerykańskie, brytyjskie, nowozelandzkie. Dwukrotnie droższe, ale za to bezpieczniejsze i bardziej skuteczne. Statystki wejść w takich agencjach oscylują od 80 do 100%, a klienta, który nie czuje się najlepiej bądź nie jest w stanie wspinać się dalej, wysyła się w dół w asyście Szerpy lub organizuje mu się helikopter.


  
    Ogromna kwota, ale czy moje bezpieczeństwo i życie nie są cenniejsze?!

  


  Amerykańska agencja nie da mi oczywiście stuprocentowej gwarancji sukcesu. Ten zależy od pogody i dobrej aklimatyzacji. Agencja za to zapewni mi odpowiednią ilość tlenu oraz Szerpów, którzy swoją pracę wykonują od wielu, wielu lat i z dziada pradziada, mając świadomość odpowiedzialności, jaka na nich spoczywa. Ostatecznie zdecydowałam się na Alpine Ascents International. Tę samą agencję, z którą wybrałam się na Antarktydę. Jest ona w pierwszej trójce agencji organizujących wyprawy na Everest i działa w tym rejonie od 1996 roku. Po cichu liczyłam na maleńki rabacik po starej znajomości… Nic z tego. Zdobycie Mount Everestu z Alpine Ascents International kosztuje 65 tysięcy dolarów i kropka (plus obowiązkowe napiwki w wysokości około 7 tysięcy dolarów). Żadnych negocjacji! Ogromna kwota, ale czy moje bezpieczeństwo i życie nie są cenniejsze?! Przewodnicy z tej agencji są niesamowicie ostrożni i czasem, wydawałoby się, nad wyraz przestrzegają procedur. Na Antarktydzie, przed rozpoczęciem wspinaczki na Masyw Vinsona, przechodziliśmy szkolenie od absolutnych podstaw: uczono nas używania płaniety (nazywanej też małpą bądź jumarem; to urządzenie zaciskowe wykorzystywane podczas wspinaczki na linach poręczowych). Z początku denerwowałam się, bo wydawało mi się, że to strata czasu, że ja przecież doskonale wiem, jak obchodzić się z płanietą. Potem… zrozumiałam, że w grupie są osoby o różnym stopniu zaawansowania i każdy z nas ma inne umiejętności, a przecież stanowimy zespół, który ma wspinać się razem. Poza tym korona z głowy mi nie spadnie, jak raz jeszcze wszystko porządnie przećwiczę. Tak więc Alpine Ascents.


  Fajnie. Tylko skąd ja wezmę 65 tysięcy dolarów??? A tak naprawdę ponad 80, podliczając całość kosztów wyprawy…


  To właśnie brak środków spowodował, że w 2017 roku Mount Everestu nie zdobyłam. Od Dachu Świata oddzielała mnie póki co finansowa bariera o wartości nieco przekraczającej moje wyobrażenia.


  
    Od stycznia 2017 roku wysłałam prawie sześć tysięcy ofert sponsorskich, po raz kolejny wpadając w pułapkę perfekcjonizmu.

  


  Rozpoczęłam więc kampanię poszukiwania sponsorów. Najpierw zrobiłam listę przedsiębiorstw, które w najbliższym czasie świętować będą okrągłe rocznice działalności, i do nich zwracałam się w pierwszej kolejności, licząc na to, że nadchodzący jubileusz spowoduje, iż spojrzą na możliwość współpracy ze mną bardziej przychylnie. Gdy okazało się to mało skuteczne, zaczęłam pisać po prostu do wszystkich. Od stycznia 2017 roku wysłałam prawie sześć tysięcy ofert sponsorskich, po raz kolejny wpadając w pułapkę perfekcjonizmu. Stale coś usprawniałam, poprawiałam, dopieszczałam. A może ten szczegół poprawi statystyki i pozwoli przełamać klątwę 1:100? Na sto wysłanych maili uzyskiwałam bowiem zwykle jedną odpowiedź. Tak wyglądała statystyka. Należało więc wysłać jak najwięcej maili, zwiększając tym samym prawdopodobieństwo, że moja oferta trafi we właściwe ręce i zostanie przeczytana.


  
    Powstrzymywałam się, by nie piszczeć z radości. Ze spokojem odpowiedziałam, że się cieszę, i umówiłam spotkanie.

  


  Dotarcie do właściwej osoby to dopiero początek. Następnie trzeba umówić spotkania, w trakcie których wyjaśnia się, dlaczego wyprawa na Mount Everest kosztuje tak dużo… i w razie wątpliwości przekonuje daną firmę do wzięcia udziału w historycznym wydarzeniu. Gromadzenie środków szło bardzo mozolnie, zwłaszcza że założyłam, iż gigantyczne kwoty, jakie proponowałam w pakietach sponsorskich, nie podlegają negocjacjom. Nie chciałam mieć tysiąca logotypów na odzieży, ponieważ w rezultacie żaden ze sponsorów nie byłby widoczny w takim stopniu, jaki by go satysfakcjonował. Przełomowym momentem był telefon od przedstawiciela marki Elbrus. „Witam, chcemy być sponsorem strategicznym zbliżającej się wyprawy na Everest” — wybrzmiało w słuchawce. Powstrzymywałam się, by nie piszczeć z radości. Ze spokojem odpowiedziałam, że się cieszę, i umówiłam spotkanie. Udane. Miałam pierwszego sponsora strategicznego — producenta odzieży outdoorowej. Genialnie, bo w mojej garderobie jest parę braków, a w trakcie podejścia do Everest Base Campu z pewnością znakomicie sprawdzi się softshellowa kurtka, polary czy trekkingowe buty i kijki.


  
    
      Base camp — dom, w którym każdy wspinacz spędza średnio 1,5 miesiąca
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  Everest to wisienka na torcie w projekcie „Siła Marzeń — Korona Ziemi”. Wydarzenie relacjonowane będzie za pomocą lokalizatora GPS oraz telefonu satelitarnego, a z przygotowań do wyprawy i z samej ekspedycji powstanie trzyodcinkowy materiał filmowy. Ale to, co najistotniejsze, to fakt, że wyprawa odbędzie się w roku szalenie ważnym dla nas wszystkich. 11 listopada 2018 roku wszyscy z dumą obchodzić będziemy setną rocznicę odzyskania przez Polskę niepodległości. Wielkie święto naszego kraju.


  
    Czterdzieści lat temu na Dachu Świata stanęła Wanda Rutkiewicz.

  


  Chciałabym je uczcić, stojąc na najwyższym szczycie Ziemi z biało-czerwoną flagą w rękach. Rok 2018 to również bardzo ważna karta w historii polskiego himalaizmu. Czterdzieści lat temu na Dachu Świata stanęła Wanda Rutkiewicz. Wybitna alpinistka i himalaistka górę gór zdobyła 16 października 1978 roku. Uczyniła to jako trzecia kobieta w historii, pierwsza Europejka i pierwsza osoba z polskim obywatelstwem. Wanda Rutkiewicz utarła nosa kolegom, łamiąc stereotypy w męskim, himalajskim środowisku, które uważało, że baby nie potrafią albo nie powinny się wspinać. Gdy czyta się jej biografię, oczy otwierają się człowiekowi ze zdumienia. Biła rekord za rekordem: polski kobiecy rekord wysokości, pierwsze powtórzenie drogi, pierwsze polskie wejście, pierwsze kobiece wejście, pierwsze kobiece wejście zimowe itd. Słowa „pierwsze” lub „pierwsza” bardzo często powtarzają się w jej życiorysie. Niewątpliwie była pionierką polskiego himalaizmu. Aż trudno nie wpatrywać się w jej osiągnięcia z wielkim podziwem. Zachwycając się tak nad Wandą, pomyślałam, że jest parę rzeczy, które mnie z nią łączą, ale jest też szereg spraw, które nas różnią. Miłość do gór, upór i siła woli, umiejętności organizacyjne i umysł inżyniera (Wanda była elektronikiem, ja jestem elektrotechnikiem), zamiłowanie do męskich sportów (Wanda kochała rajdy samochodowe, mnie bliższe są motocykle czy szybowce), a przede wszystkim gigantyczna siła marzeń i wiara. Wiara, że się uda — w tym jestem do niej podobna!


  
    Moja rodzina i mój syn Jeremi są moim wentylem bezpieczeństwa, dzięki któremu nigdy nie przekroczę cienkiej linii pomiędzy wyzwaniem a ryzykiem.

  


  Co nas różni? Z jednej strony macierzyństwo nie zmienia nic, z drugiej zmienia wszystko. Mam to szczęście posiadania odskoczni nie tylko od pracy zawodowej, ale i od gór. Moja rodzina i mój syn Jeremi są moim wentylem bezpieczeństwa, dzięki któremu nigdy nie przekroczę cienkiej linii pomiędzy wyzwaniem a ryzykiem. Dlatego właśnie wybór właściwej agencji był dla mnie tak szalenie ważny. Wróćmy jednak do dat. Dokładnie tego samego dnia, w którym Wanda Rutkiewicz zdobyła Everest, swój pontyfikat rozpoczął Jan Paweł II. Papież Polak był najbardziej wpływowym przywódcą XX wieku. W 2018 roku przypadają więc co najmniej trzy ważne jubileusze wydarzeń historycznych, z których my, Polacy, powinniśmy być szalenie dumni! Nie możemy też pominąć 65. rocznicy pierwszego potwierdzonego wejścia na Mount Everest, którego 29 maja 1953 roku dokonali Nowozelandczyk Edmund Hillary oraz Szerpa Tenzing Norgay. Domniemane zdobycie szczytu przez Brytyjczyków George’a Mallory’ego i Andrew Irvine’a podczas wyprawy z 1924 roku do dziś nie zostało potwierdzone, gdyż obaj zaginęli bez świadków na zboczu góry od strony północnej (Chiny).


  
    Z jednej strony zdobycie Everestu w sezonie letnim, z tlenem, drogą normalną to nie wyczyn sportowy, z drugiej zaś nie można tak do końca wejścia na Everest nazwać turystyką…

  


  Było więc kilka powodów do narodowej dumy. Pomyślałam zatem, że takie wydarzenie powinno mieć patronat. Patronat poważnej instytucji, koniecznie honorowy, który nadałby odpowiednią rangę wyprawie. Pierwszym naturalnym kierunkiem był Polski Związek Alpinizmu. Jestem zrzeszona w jednym z klubów, choć ze względu na brak czasu słaba ze mnie klubowiczka. Pomimo że jestem świadoma tego, iż stawiam dopiero pierwsze kroki w świecie profesjonalnej wysokogórskiej wspinaczki, zdecydowanie powinnam zwrócić się do PZA! Tak też uczyniłam. Niestety, dostałam odmowę. Nie ukrywam, trochę było mi przykro, ale argumentacja w oficjalnym raporcie związku miała ręce i nogi i trudno było się z nią nie zgodzić. Dla prawdziwych himalaistów mój plan zdobycia Everestu nie jest niczym spektakularnym, a tym bardziej nie ma charakteru wejścia sportowego.


  Z jednej strony zdobycie Everestu w sezonie letnim, z tlenem, drogą normalną to nie wyczyn sportowy, z drugiej zaś nie można tak do końca wejścia na Everest nazwać turystyką… Czyj patronat honorowy godziłby te dwa obszary?


  Wiem! Ministerstwo Sportu i Turystyki!


  Zawsze wydawało mi się, że ministerstwo to miejsce, w którym taki zwykły szary człowiek jak ja nie bardzo ma czego szukać. Do tematu podeszłam więc z lekkim dystansem.


  Szczerze mówiąc, nie bardzo wierzyłam, że w ministerstwie uda mi się cokolwiek zdziałać. Mnie, zwykłej obywatelce, pracownikowi etatowemu, miłośniczce gór bez zaplecza w postaci wielkich znajomości i kontaktów. Początkowo brakowało mi odwagi nawet do tego, by podnieść słuchawkę i zadzwonić do kogokolwiek w tym niedostępnym państwowym gmachu. Pomyślałam sobie jednak: „A co mi tam, najwyżej mnie zignorują! Wyśmieją i odeślą z kwitkiem” i… zadzwoniłam.


  
    — Z tej strony Wioletta Początek, chciałabym zaprosić panią na spotkanie z panem ministrem.


    — Pani Wioletto, to jest najlepszy POCZĄTEK tygodnia, jaki mogłam sobie wyobrazić! Tak się cieszę!

  


  Jakże pozytywnie zaskoczyli mnie pracownicy Ministerstwa Sportu i Turystyki. Jakimi serdecznymi, otwartymi i niezwykle pomocnymi ludźmi się okazali! Szybko przekonałam się, że mogę liczyć na ich pomoc w kwestiach formalnych: gdzie i do kogo się udać, jak powinien wyglądać mój wniosek i skąd go pobrać. Dostałam jasną instrukcję obsługi, tak by obowiązkowe procedury przejść jak najsprawniej. Za namową pana Artura z ministerstwa napisałam też prośbę o spotkanie z samym panem ministrem i z niecierpliwością czekałam na decyzję dotyczącą mojej wizyty. Dokładnie pamiętam ten dzień. To był poniedziałek. Odebrałam telefon z samego rana.


  — Dzień dobry. Czy rozmawiam z panią Miłką Raulin?


  — Tak, przy telefonie — cisza…


  — Z tej strony Wioletta Początek, chciałabym zaprosić panią na spotkanie z panem ministrem.


  Nie byłam w stanie powstrzymać radości. Wybiegłam z biura i zaczęłam krzyczeć do słuchawki:


  — Pani Wioletto, to jest najlepszy POCZĄTEK tygodnia, jaki mogłam sobie wyobrazić! Tak się cieszę!


  
    Stwierdziłam bowiem, że jedyne, co mogę zrobić, to po prostu być sobą. Być Miłką, bo to wychodzi mi najlepiej.

  


  Głos w słuchawce pozytywnie zareagował na mój niepohamowany entuzjazm. Byłam przeszczęśliwa. Przed samym spotkaniem trochę się denerwowałam. Nie miałam pojęcia, jak powinnam się zachować, jaką przyjąć strategię rozmowy, ale potem wszelki strach minął. Stwierdziłam bowiem, że jedyne, co mogę zrobić, to po prostu być sobą. Być Miłką, bo to wychodzi mi najlepiej. Zapytałam pana ministra Witolda Bańkę wprost o to, co mógłby zrobić dla mnie kierowany przez niego resort.


  
    Taniec hula odtańczyłam dopiero w sekretariacie Ministerstwa Sportu i Turystyki, rozbawiając przy tym dwie dyżurujące w nim przesympatyczne panie.

  


  Dla mnie, zwykłej obywatelki, Miłki Raulin — rozumiecie? W odpowiedzi usłyszałam, że ministrowi bardzo podoba się to, co robię, że nadchodzące jubileusze są szalenie istotne, a on jako sportowiec-lekkoatleta docenia ludzi z pasją oraz wolą walki i… i… i z przyjemnością obejmie moją wyprawę patronatem! O mamo! Z radości chciało mi się krzyczeć i płakać jednocześnie, ale do końca wizyty w gabinecie udało mi się zachować spokój. Taniec hula odtańczyłam dopiero w sekretariacie Ministerstwa Sportu i Turystyki, rozbawiając przy tym dwie dyżurujące w nim przesympatyczne panie, w tym panią Początek :)
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    Otwartość i wiara w młodych ludzi — to cechy Witolda Bańki, Ministra Sportu i Turystyki

  


  To był cudowny dzień!


  Aha, nim w tanecznym nastroju opuściłam progi gabinetu, pan minister powiedział do mnie: „Pani Miłko, proszę się nie martwić, wszystko się uda, wszystko będzie dobrze!”. „Wiem, że będzie dobrze. Panie ministrze, musi być dobrze!” — odparłam trochę bezczelnie, fruwając jeszcze ze szczęścia nad ziemią.


  W tematach finansowych i patronackich to chyba tyle. Spotkania z przedstawicielami firm, które jeszcze zastanawiały się nad wsparciem wyprawy na Everest, będą najprawdopodobniej moim chlebem powszednim do ostatniego dnia wyjazdu, ale w tzw. międzyczasie muszę się przecież przygotować fizycznie do zdobycia ośmiotysięcznika!


  Tak wysoko jeszcze nigdy nie byłam. Podczas żadnej z dotychczasowych wypraw nie przekroczyłam magicznej granicy ośmiu tysięcy metrów nad poziomem morza. Ba, nie przekroczyłam nawet siedmiu tysięcy. Zajęta pracą na etacie i działaniami związanymi z realizacją „Siły Marzeń” (sponsorzy, promocja, sponsorzy!) treningi odłożyłam na później. Fizyczne przygotowania do Everestu rozpoczęłam dopiero w grudniu i, tak jak przed każdą wyprawą, w pierwszej kolejności zrobiłam badania (jako że jestem wegetarianką od prawie dwunastu lat, muszę to robić regularnie). Pomimo bardzo intensywnej pracy czułam się dobrze i nie spodziewałam się żadnej wynikowej rewolucji. Niestety okazało się, że mam dość poważne niedobory. W mojej krwi brakuje ferrytyny. Ferrytyna, utrzymując żelazo w dostępnej i nieszkodliwej formie, stanowi zasób żelaza dla organizmu. Muszę też uzupełnić witaminę B12, D i kwas foliowy. Łykam więc wszystkie przepisane suplementy, piję sok z pokrzywy, przyjmuję pyłek kwiatowy, dbam o to, co jem. Słowem — robię wszystko, by jak najlepiej od wewnątrz przygotować organizm do nadchodzącego wyzwania.


  
    Wspinaczka na Mount Everest to nie truchcik po lesie.

  


  „Od zewnątrz” naturalnie także się przygotowuję. Ogólną kondycję fizyczną mam niezłą, bo nie jestem typem kanapowca. Od lat prowadzę sportowy tryb życia, biegam i jeżdżę na rowerze, ale wspinaczka na Mount Everest to nie truchcik po lesie. Trzeba przyzwyczaić nie tylko ciało, ale i głowę do wykonywania konkretnych ruchów, zautomatyzować je i wzmocnić mięśnie narażone na szczególny wysiłek w czasie wchodzenia pod górę czy podciągania się na linie. Poza bieganiem od grudnia 2017 roku drepczę więc na steperze i ćwiczę podnoszenie podwieszonego na sznurze baniaka z wodą. Urządzenia treningowe mam zrobione własnymi siłami w domowym zaciszu. Ruch, jaki wykonuję podczas dźwigania obciążonego pojemnika, symuluje ruch, jaki będę musiała wykonywać tam, w górach, wspinając się po linie poręczowej.


  
    Poza sprawnym, odpowiednio wzmocnionym i wytrenowanym ciałem do wspinaczki na najwyższe szczyty trzeba przygotować psychikę.

  


  Dodatkowo śpię w namiocie hipoksyjnym — to taka specjalna komora, do której za pomocą plastikowych rur doprowadzane jest rozrzedzone powietrze. Dzięki temu organizm wspinacza może „na sucho” przygotować się do niskotlenowych warunków, jakie panują na dużych wysokościach. Komora, z której korzystam, ma tę zaletę, że można używać jej także w trakcie ćwiczeń — na przykład na steperze — co przyzwyczaja nie tylko moje płuca, ale również mięśnie do pracy w środowisku z ograniczoną ilością tlenu. Szkoda, że nie mam komory hiperbarycznej. W niej mogłabym trenować w warunkach obniżonego ciśnienia… Cóż, nie na wszystko pewnie znalazłby się czas! Do tego zintensyfikowałam treningi biegowe, a raz w tygodniu wchodziłam kilka razy pod rząd na 42. piętro budynku Marriott z 15-kilogramowym plecakiem.


  Poza sprawnym, odpowiednio wzmocnionym i wytrenowanym ciałem do wspinaczki na najwyższe szczyty trzeba przygotować psychikę.


  Z wolą walki nigdy nie miałam większych problemów. Potrafię się zmusić do wysiłku i z determinacją przeć do przodu.


  
    W swojej głowie byłam już na Evereście. Wizualizowałam to sobie.

  


  Tak czy inaczej — by spotkać się z górą gór, trzeba całym sobą czuć, że to ten moment. Że właśnie teraz jestem gotowa, by stanąć u jej podnóża, wziąć głęboki oddech, oddać pokłon i poprosić o łaskawość. W swojej głowie byłam już na Evereście. Wizualizowałam to sobie. Wizualizowałam sobie wspinaczkę, zdobycie szczytu i powrót do bazy, gdzie czekać na mnie będą przyjaciele. Widziałam siebie wdrapującą się mozolnie na stromy szczyt i wiedziałam, że dam radę! Na ścianie marzeń, naprzeciw której trenowałam, miałam kartkę z napisem: „W maju 2018 roku stanęłam na szczycie Everestu, tym samym stałam się najmłodszą Polką z Koroną Ziemi”. Wiedziałam, że będzie trudno, zimno i że będę strasznie zmęczona. Najprawdopodobniej do krwi zedrę nogi i nie raz popłaczę się z bólu, ale czekam na to z radością, bo w mojej głowie wspięłam się już na najwyższy szczyt świata. W mojej głowie zdobyłam już Everest…


  Czekałam na spotkanie z górą, o której śniłam od siedmiu lat. Na myśl o tym ze szczęścia łzy napływały mi do oczu, a głos się łamał… Tak się cieszyłam, że ta chwila nadeszła. Nie było we mnie obaw. Nie było strachu. Były spokój i rozwaga.


  Niesamowite jest to, że każde nasze pragnienie dane jest wraz z mocą jego realizacji.


  Niesamowite jest to, jak gigantyczną moc ma siła marzeń!


  
    
      Dach Świata. 22 maja 2018 r., godz. 7:30 lokalnego czasu
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  22 maja 2018 roku ukończyłam projekt „Siła Marzeń — Korona Ziemi”, stając na szczycie Mount Everestu na wysokości 8848 m n.p.m. Dziś, kiedy piszę te słowa, tak samo nie mogę powstrzymać łez wzruszenia.


  Kochani, dziękuję Wam, że podróżowaliście razem ze mną, dziękuję za wszystkie Wasze dobre myśli, które dodawały mi siły, gdy było trudno. Dziękuję za Wasze mocno zaciśnięte kciuki. Za serdeczność i wiarę we mnie. Lista osób, którym pragnę podziękować, jest tak długa, że nie starczyłoby kartek w tej książce.


  Zapytacie, jak było na Evereście, gdzie szczegółowa relacja i opowieści z base campu? Z jakimi problemami się borykałam i czego mi tak naprawdę brakowało? Jakie uczucia towarzyszyły mi w trakcie wyprawy? Czy były chwile grozy i zwątpienia? Co będę wspominać, a o czym wolałabym szybko zapomnieć? Jak to jest stanąć na Dachu Świata i jak zmienia to perspektywę patrzenia na życie? To bardzo długa historia… Tak długa, że trzeba ją spisać w osobnej książce :) A póki co jeśli marzą Wam się niezwykłe wyprawy, wielkie góry i wyzwania, służę Wam pomocą i z chęcią podzielę się z Wami moimi doświadczeniami na facebookowej stronie projektu „Siła Marzeń — Miłki Raulin”. Zostawiam Was z kilkoma wspomnieniami z Everestu. Do zobaczenia na szlaku!


  Ściskam Was!


  Wasza Miłka
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    Cała ekipa Alpine Ascents po pudży, czyli modlitwie do góry, mającej zapewnić ochronę wszystkim wspinającym się na Mount Everest
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    Pudża to modlitwa o bezpieczny powrót z gór. W trakcie pudży na znak szczęścia i ochrony wszyscy smarują sobie nawzajem twarze mąką jęczmienną
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    30-metrowa ściana, którą trzeba pokonać, by dotrzeć do obozu II
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    Największą trudnością było dla mnie przechodzenie przez wielkie szczeliny lodowe po uginających się drabinach
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    Obóz II na wysokości 6500 m n.p.m. Tu widać efekty obecności człowieka. Trasa do obozu prowadzi przez wielkie śmietnisko
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    Obóz VI położony na przełęczy południowej w strefie śmierci na wysokości 8000 m n.p.m.
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    Kamiego Ritę Sherpę poznałam w 2009 roku. Wtedy na Dachu Świata był 16 razy, a dziś może pochwalić się rekordem świata, bo Everest zdobył 22-krotnie
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    Odpoczynek w obozie IV przed atakiem szczytowym
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    Na szczycie jest sporo miejsca, a Szerpowie ściągają maski, jakby weszli na Gubałówkę
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    W drodze powrotnej ze szczytu. Okolice Uskoku Hillary’ego
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    Jeśli myślicie, że zdobycie Everestu było najszczęśliwszym dniem w moim życiu, to się mylicie


    

  


  
    Podziękowania


    Dla wszystkich, którzy byli częścią mojego szalonego pomysłu.


    Dziękuję Wam za to, że przez kilka lat towarzyszyliście mi w trakcie realizacji projektu Korony Ziemi.


    Za dobre słowo, niesioną pomoc, trzymanie kciuków.


    Za każde wsparcie — to merytoryczne i to crowdfundingowe, bo dzięki Waszej pomocy ten projekt miał szansę zakończyć się pomyślnie.


    Dziękuję firmom, które zaufały małej, niepozornej dziewczynie z marzeniami.


    Współpraca z Wami to czysta przyjemność!


    Wasza Miłka


    
      [image: s.310__fot_do_podziekowan.jpg]

    


    
      Drużyna „Siły Marzeń” w Everest Base Camp. To Wy i mój nepalski team dodawaliście mi otuchy w trakcie wspinaczki na Dach Świata
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Spis treści


  Czołem, marzyciele!



  1. Kaszubska krew



  2. Męska decyzja



  3. Nigdy ci się nie uda



  4. Karmiąc przed dziekanatem elektrotechniki



  5. Mango lassi



  6. Nieszczęścia chodzą parami



  7. Wyprowadzka



  8. „Siła Marzeń”



  9. Bezrobocie



  10. „Cafe Belg”



  11. Warszawska dżungla korporacyjna



  12. Superorganizacja



  13. Napad na bank i inne wyzwania



  14. Dach Świata — przygotowania do wyprawy



  Podziękowania
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